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„Łomża jest blisko Ameryki" -
śmieją się. Wiedzą dokładnie, co 
tam się dzieje : kto zmarł od tej 
roboty nad siły („od tej pazerności" 
- mówią wprost), a kto się urodził 
niespodziewanie. Wolą być anoni­
mowi, nierozpoznani: „Nie mam nic 
do ukrycia, ale ... ", „Zgoda, tylko że­
by nikt się nie dowiedział", „Dob­
rze, ale bez nazwiska i adresu; lu­
dzie tu są tacy, że ... " 

W wyjazdach. celują: Łomża, 
Zambrów, Grajewo, Jedwabne, a z 
gmin: Kobylin Borzymy, Trzdainne, 
Radziłów. Co wynika, zdaniem 
władz, z tego bogactwa dla ogółu? 

- Powstają całe osiedla „amery­
kańskich" domów. To odciąża bu­
downictwo spółdzielcze. Rosną też 
ciągi pawilonów handlowych, roz­
wijają się usługi, rzemiosło. 

Kadra ucieka, a potem nie 
chce już tu pracować. 

- vVynikają straty społeczne 
trudne do przewidzenia. J akimi o­
bywatelami będą te ich „dolarowe" 
dzieci? 
Mówią właściciele kont: 
- Chcę zbudować pawilon usłu­

govvy. Od siedmiu lat staram się o 
dziallr ę 

- Machnąłem ręką. Nic nie ro­
bię z tymi p ieniqdzmi. Miałem po­
mysł na małą gastronomię. 

- · Otwarłem sklepik. Mógłbym 
dom towarowy; byłoby tam wszy­
stko. 
Mówią ci, co nie mają szans na 

wyjazd : 
- Po.działy wynikają. Tam, za 

godzinę pracy, osiem dolarów, tutaj 
mógłbym żyć przez tydzie11. Na ja­
kim świe cie żyjemy? 

- Co mam powiedzieć synowi? 
Tamten chłopak ma komputer, a on 
musiał zarobić na kieszonkowe na 
plan tac ji truskawek. 

I „Kochana żono. Mieszkam .: kole--

I 
ga z Grajewa, j est nieźle. Ale o­
gcirnia mnie taka tęsknota, że 
chciatbym w j edne3 chwili zostawić 
wszystko i do Was lecieć. A czas 
wlecze się powoli. Koledzy sq po­
r:udni i wiedzą po co przyjechali. 
Ale nie brakuje i patulstwa. Przy-
3eżclżają i tworzą .amerykańskie 
małżeństwa. Prowadzą życie bez-
lroslcie i rozrywkowf? " 

NajlepieJ płacące (do 60 OOO zło ­

tych) prz~dsiębiorstwo w woje-
wództwie to Łomżyńskie Zakłady 
Spożywcze - Spółdzielnia Pracy. 
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W najniżej płacącym Przedsdębior­
stwie Przemysłu Spożywczego (śre­
dnia 22 OOO złotych) roczna rotacja 
przy 1100 pracownikach dochodzi i 
do 50 proc. 

* * * 
„Najdroższa Zono. Pracujemy te­

raz z kolegą. u bossa Polaka. Jak 
Polak zostaje bossem, szybko chce 
zostać miiionerem i bez Litości wy­
korzystuje Polaków. Jak przyjechał 
do niego brat, to musiał się wy­
prowadzić, chociaż boss ma duży 
dom. Traktuje nas jak niewolni­
ków i pędzi do roboty. Postanowi­
liśmy odejść. Jak się o tym dowie­
dział, to o mała nie dostal zawalu. 
Robi wsżelkie starania, by uniemo­
żliwić nam od ·ście. Zaproponował 
nam nawet dużą podwyżkę, nikt z 
jego p racowników takiej nie pa­
m.ięta. Mamy go dosyć." 

* * * 
Dokładnie orientują się, co się 

. tam dzieje. Jola (od pięciu lat sa­
ma, dwoje dzieci w wieku 7 i 9 lat) 
wie, że: 

a najpierw się bardzo tęskni 
(- Kolega wrócił po C: wóch miesią­
cach, chociaż cala rodzma prosiła: 
zostań chociaż do grudnia); 

a potem liczy się zarobione pie­
niądze i tak zatlukuJe tę tę.sknotę 
(- Gorzej, jak to hczenie przeme­
sie ktoś na Polskę. Adam wylicza 
żonie każdą złotówkę bo ona „nie 
zna się ~a pLeniądzach''): 

li gdy !Ua. się już dosyć dolarów, 
szybke po\~·inno się wrócić, bo po­
tem następuJe okres „szajby": czło­
wiek zaczyna się czuć Amerykani­
nem i wydawać, a nie oszczędzać, i 
żeby mfoć za co wrócić, musi prze­
dłużyć pobyt. 1\1.)że się też związać 
z Amerykanką albo „amerykanką" 
t1.ką jak 0'1, dlatego trzeba czuwać, 
by wrócił po dwóch latach 

Stan kont w I.omżyńskiem jest 
\\iększy niż \\Ph'-\Y z woie\\ódzkie­
go eksportu. To n'l .i biednieisze wo­
je'l.\ództwo na 'bo~atszycb ludzi ma 
iedną z. na niższy<'b średnich płac 
kr~ ·owy<:h. pra w1e na i gorsze gleby, 
n:iJrrudn1e1sze \"\ arunki produkc •i 
rolniczej. Wśród dziesiatków br:tków 
na dotkliwsze dotyc~~ -.ypiących C\i ę 
ze starości domów, ... -
dostatku telefonów. Ilraku1e pienię­
dzy na remonty \\Ykocawców, ma­
teriałów itd. 

I 

Mąż Joll (- Żle było między na­
m· od początku), „motylek". poznał 
tutaj na dancingu '\. ·ne ykankę 
Przvwchala do rodz.iny ~ wydała 
h')nk„l?t dla krewn:aków z całe; ws!. 
Spod '"'ba ł się JeJ. obieca h\ p"-:y.:ł ć , 
mp „,s ?.enie. Przysłała. Whś'l e za­
C7y•1ali reml)nt s ·ego pięk...,cgJ m1e­
:;7\nnb. Za tPy dni on inż był go­
tó·,v i-0 od ja du. 

N;:qp1erw byly paczk ldene~wo­
wala s.ę. po co kupuje tak1e dro-

Przychodzą tu najlepsi, nieraz po­
rzucając pracę w innych zakładach 
Najbardziej operatywni po jakimś 
czasie mówią: mało. Jadą do Ame­
ryki. Rocznie ubywa ok. 10 proc 
(przy 230-osobowej zalodze). Teraz 
prezes oferuje już i mieszkania, a­
le jaką ma gwarancję, że to kogoś 
zatrzyma? Fot. GABOR LtiRINCZY CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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Cało prawda o Mirosławi~ 
i Edmundzie Sarnach, czyh 

Donosn *- „Czy minister 
" ma rat:ję?" ::tf wrócić - nie 
wrócić, czyli „Łomżyńskie 
Dolorado" *- „Punkt na 
mlecznej drodze" ~ histo­
ria mniej znana, czyli „Epi­
zody szumowskie". 

żNlWNY MELDUNEK. \V ubieg­
łym tygodniu znów pojawiły się 

kole jki ciągników z ziarnem przed 
magazynami Pańshvowych Za\da­
dów Zbożowych. To dobry znak: 
7niwa trwaja. Jeśli nie stanie na 
przeszkodzie · zh pogoda, do końca 
tego tygodnia zostaną zakończone 
(dotychczas skoszono 90 proc. z po­
·wicrzchni obsianego areału). W ma­
gazynach jest j1,ż ok. 30 tys. . te>n 
ziarna (w ubiegłym roku, w tym 
samym czasie. było ok. 42 _t.ys. ton). 
ŁOMŻYŃSKI \VRZESIEN: z oka­

zji rocznicy wyzwolenia miasta, 
świ~ta ,.Gazety ':\'spółczesnej" i do­
żynek - impreza goni imprezę. Ko-
legom z za przy jaźni onej redakcji 
gratulujemy przyznania Orderu 
Sztandaru Pracy II klasy. 6 bm. od­
był się rajd samochodowy o pu­
char naczelnego redaktora .. Gazety" 
(zwyciężyli Jolanta i Kazimierz 
Półtorakowie) oraz finał IV Letnich 
Igrzysk l\iłoclzieży ZSMP, a przed­
siębiorstwa handlowe zorganizowały 
Jarmarlc Nadnarwiański. 

, JAKO CZYNNY ZA WODNIK o­
statni raz grałem 15 lat temu 
zwierza się w wywiadzie dla «Ga­
zety Współczesnej» I sekretarz KW, 
l\iicczysław Czerniawski. - Teraz 

z pi!ką na łączce przebywam bardzo 
często, z synem. Zawsze na boisku 
byłem bramkarzem. dziś takie speł­
niam podobną rolę, aczkolwiek 
bramka je t szeroka i bardzo trud­
no mi wyłapać wszystkie strza­
ły." \V tym samym wywiadzie du­
żo o krytyce prasowej („G l~'" z 4 

września". 
K\\'~ATAMI ZŁOŻONYl\H w 

miejscach }:'~.mięci narodowej ucz­
cili mieszkańcy województwa 48 
rocznic!} wybuchu II wojny sw1a­
towej. \V Kolnie odbyła się poko­
jowa manifestacja, poprzedzona 
przemarszem delegacji szkól i za­
kładów p racy przez miasto. 

KOLE.JNE GOSPODARSKIE wi­
zyty w terenie: 10 bm. sekr etarz 
IOV Mieczysław Brzezicki odwiedza 
Boguty. a sekretarz l\iarian Koć­
win i wic\'wojewoda Eugeniusz Mio­
duszewski - Zaręby l{oście!ne. In -
tcresują się pracami w r6lnic-twie, 
polityką kadrową w przcd.si:;bior­
stwach, instytucjach i aclministra­
c.ii, sprawami partyjnymi; spotykają 
się z mieszkańcami i przyjmują in­
tcre~mtów. 

CO Z \VINOGRONAMI? \l/ o tat­
uich „Zc1arzeniach" („ !{on takty" nr 
36) or _ !kowo poinformowaliśmy, że 
Wojewódzka ~półdzielnia Ogrodni­
czo-Pszczelarska dostarcza.la do 
łomżyńskich skl~pów 11 ton wino­
gron. Owoce rzeczywiście były. lecz 
sprowa<lził je nie WSOP, tyl~o 

Łomżyńskie Zakłady Spożywcze. 

ENEI"GETYCY ŁOMŻYŃSCY ob­
chodzą jubileusz 70-lecia. W kwiet­
' iu 1917 r. ruszyła w mieście pierw­
sza elektrownia; prąd używany do 
oświe!ania mieszkań w mieście od 
zmroku clo drugiej w nocy wytwa­
rzały dwie lokomobile o sile 135 
kl.\'I. Dziś Rejon Energetyczny w 
Łomży sprawuje opiekę nad 4 8 tys. 
km linii napowietrznej, 241 km -

kablowej, setkami stacji transfor- c 
matorowych. Zasłużeni pracownicy 
uhonorowani zostali odznaczeniami: 
Edward Maj - Krzyżem Kawaler­
skim OOP, Jerzy Koluśniewski i 
Mieczysław Przybyłowski - Srebr­
nymi Iirzyżan1i Zasługi, Sławomir 
Sobociflski - Brązowym. Rejon E­
nergetyczny otrzymał odznakę „Za 
Zasługi clla Woje\.vództwa Łomżyń­
skiego". O energetykach również 

w naszym komentarzu niżej. 

„S\-VIĘTO MUZYIH I TAŃCA" 

n·oponuje mieszkańcom Łomży w 
clnhich 11-13 wi'Ześnia (najbliższy 

weekend) 1\Uejski Dom Kultury 
Dom Srodowi3k Twórczych. Liczne 
i różnorodne imprezy trwać będą 

od wczesnych godzin przedpołucl­

ni 'Jwych do wieczora. Główne miej­
sca akcji: plac Żeglickicgo- (wystę­
py zespołów clziecięcych), galeria 
„Pod Arkadami" (projekcje -video 
filmów muzycznych: „Jesus Christ 
Superstar" i „Ycntle", prezentacja 
magnetowidowych zapisów koncer­
tów wielkich gwiazd: 1\'Iilesa Davi­
sa. Leda Ze· elina, zespołu .. Dire 
Straits" i innych), muszla. na Zjeź- .... 
<lzic (koncerty zesirolów). kino ,,l\'Iil­
lenium", Szkoła Podstawowa nr 1. 
Dokładne terminy imprez i inne lł 
szcz~góły - · na plakatach. 

SŁYNNI KRAJANIE W ŁOl\-IŻY. 

Z inicjatywy Towarzystwa Przyja­
ciół Ziemi Łomiyi1skiej odwiedzają 

nasze miasto znane osobistości . zwią­

zane z tym regionem: dziennikarka 
telewizyjna Ha-lina Miroszowa, pi­
sarze Józef Stompor i Włodzi­

mierz Sokorski, prof. Zdzisław Wil­
helmi - świ~towej sławy fizyk, 
doc. dr Sylwester Jakubawski - le­
karz ortopeda. („Kontakty" wkrót­
ce rozpoczną prezentację na naszych 
łamach honorowych obywateli mia• 
sta). 

PUNKT WIDZENIA 

dziecinne 
a uwaga. 

K
ilkanaście grup młodzieży z 
naszego woje"wództwa w cza­
sie wakacji przebywało w 

NRD, głównie w okręgu Karl-Marx­
-Stadt. Oto jakie re.fleksje nasunęły 
mi się po powrocie. ·Mimo że przed 
wyjazdem rodzfce byli uczulani 
przez kogo się dało, by nie trakto­
wali „han~lowo" pobytu za gra~icą 
swych pociech, na porządku dzien­
nym było wyposażanie dzieci w wi­
klinowe koszyczki (notabene: „tar­
gane" z powrotem do Polpki), kos­
metyki, plastykową biżuterię itp. 
Do tego dołączali zawsze listę „co" 
i „dla kogo". Już od pierwszych dni 
pobytu w NRD dzieci - z listą w 
jednej, a torbą z ,,towarem wy­
miennym" w drugiej ręce - szły w 
miasto na zakupy. Ilości nabywanej 
żelatyny, liści bobkowych czy pie­
przu przekraczały potrzeby domowe. 

O za-chowanfu się tych dzieci w 
sklepach lepiej nie wspominać. Do­
chodziło do tego, że rzucały się na 
półki (żeby zgarnąć dla siebie całą 

zawartość), przewracając je. Ogra­
niczały sobie czekoladę, lody, napo­
je, żeby wszystko z listy zawieźć 

do domu. 
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Następny problem - wyposażenie 

dzieci. Prawie żaden z chłopców nie 
miał kapci, piżamy, dresów (mogli­
by je sobie kupić, gdyby nie musieli 
robić zaopatrzenia dla domu 1 „że­
by się to chociaż •wróciło"), teni­
sówek, stroju sportowego. O pomstę 

wołał stan ich higieny. Nie w szy­
stkie miały dwa ręczniki, nie wszy­
stkie mamy sprawdziły czystość 

głów, uszu, paznokci. W krajtJ.. tak 
dbającym o higienę, jak NRD, brud 
jest niewybaczalny. 

pe sOnalia 
GRZEGORZ FLEJTER wybrany 

został przez Plenum KM PZPR w 

Łomży na I sekretarza KM. 

Urodził się 30 llstopada 1946 r. w Ró­

żanej (woj. b ydgoskie) w rodzinie inte­

ligenckiej. Jest absolwentem Wyższej 

Szkoły Ekonomicznej we Wrocławiu; stu­

diował też w Instytucie Nauk Politycz­

nych Uniwersytetu im. Bolesława Bieru­

t a . Zwiąwny -był ze studenckim środo­

wiskierp dziennikarskim (red. naczelny 

„Konfrontacji"), przewodniczył radom 

ucŻelnianym ZSP i ZMW, dz•alał w To­

warzystwie Rozwoju Ziem Za chodnich i 

innych organiz2cjach społecznych . Pier­

ws·.ą pr ... cę rozpoczął w Radzie Okręgo­

\vej ZSP we ·wrocławiu. Od 1975 roku 

jest mies~kancem Łomży i pracowni­

kiem I{cmitetu Woje\' ódzkiego PZPR n a 

stanow~skach kierown~czych (kolejno): 

w Wyd~i~le Ekon0micznym, Ideologii i 

Informacji, a ost.itnio w ·wydziale Orga­

n.:.zacji Pracy. Od początku istHienia 

PRO'~-u uc-12sf '1iczy v; pracach tego ru­
chu (członek Rady Krajowej); jest i ni-

cjatorem NMrodowego Czynu· Pomocy 

Szl:ole w woj. łomżyt'Jski!Q (członek Ko­

mitetu Kr, jo·1pego i przewodniczący Ko­

mitetu Wojewóctzl iego NCzPSz) . Ma żo­

nę-rlzie!1nikarkę i dwoje dzieci. 

na goręco 
Łomżyńskiej energetyce stuknęła 

siedemdz!esiątka. Sciśle rzecz biorąc 
- nie jest to energetyka w peł­

nym tego słowa znaczeniu: Rejon 
. Energetyczny Łomża sam prądu nie 
produkuje. Zajmuje się przesyła­

niem, r ozdzielaniem i sprzedażą e­
ner gii elektrycznej oraz eksploatacją 
urządzeń powierzonych jego pieczy. 
Chodzi tu o słupy, linie przesyłowe, 
stacje transformatorowe, lampy o-

P rzedwojenny burmistrz, Włady­

sław Swiderski, wspomina w swo­
jej monografii, że od abonentów 
posiadajc:1cych liczniki pobierano 1 
złoty 10 groszy, od pozostałych zaś 

- 30 groszy od żarówki. Kasa miej­
ska zarobiła na tym (wtedy jeszcze 
na energetyce zarabiano) 32 304 zł 

29 groszy. Tempo budowy i wyniki 
ekonomiczne rzeczywiście godne po­
zazdroszczenia, pamiętajmy jednak, 
iż elektrownia była niewielka i dość 
prymitywna. \V roku 1939 jej moc 
wynosiła 720 kW, a zatrudniała 18 
osób. Jej oddziaływanie ograniczało 
się do samej Łomży. \V Jedwabnem, 

·zda,nie 
tygodnia 

- Z przyczyn niezupełnie dla 
mnie zrozumiałych przemilcza 
się fakt, że odsetki od kredytów 
zcgranicznych pochłaniają ok. 
5-6 proc. dochodu narodowe­
go, podczas · gdy w latach 
1936-37, kiedy 40 proc. mająt­
ku spółek a kcyjnych w Polsce 
nale!ało do kapitału obcego, 
kapitał ten pobierał z Polski 
dochody nie przekraczające 1 
proc. dochodu narodowego. 

Prof. Sianisław Po!aczek 

,myśf 

z ateste,m · 
„Vvyzwo!cna siła a tomu zm1e· 

nia wszystko - poza nastym 

~ sposobem myśfenio." · 
u Albert Einstein 

duże przedsiębiorstwa, jak Kombi­
nat vVizna czy Zakłady Płyt Wióro­
wych w Grajewie. Wcześniej, w ma­
ju 1943, podłączono Łomżę do elek­
t rowni białostockiej i łomżyńska 

„staruszka" powoli traciła swoje 
znaczenie; pracowała tylko w godzi­
nach s3czytu, wspomagając bardziej 
r1owoczesną następczynię. 

Dziś Rejon Energetyczny zaspoka­
ja potrzeby 200 OOO mieszkańców 

województwa na 60 proc. jego po­
wierzchni. Nie omijają go również 
codzienne kłopoty naszych 'Czasów, 
których skutki przeciętny odbiorca 
odczuwa na własnej skórze w po-

demdziesiąty stopień zasilani 
świetlenia uli'Cznego. Kiedyś pra­
cowała tu jednak prawdziwa elek­
trownia. 
D:ikładnie 15 września 1916 roku 

Rada r'Iiejska w Łomży zatwierdzi­
ła plan budowy elektrowni komu­
nalne j. Miała kosztować 200 OOO ma­
rek. Pieniądze zebrano, vvłasnymi 
silami postawiono halP,, a instalację 

urządzeń powierzono berlińskiej fir­
m:e Siemens i Schuckiert. Od chwi-l !i P"Jjęcia dec) zji clo uruchomienia 

U mirięło 7 miesięcy. 

Stawiskach i Kolnie z dobrodzie jstw 
elektryczności -· wytwarzanej przez 
miejscowe młyny - korzystali tyl­
ko nieliczni mieszkańcy, i to tylko 
przez kilka godzin na dobę. Do wy­
buchu II wojny światowej żadna 

wieś naszego regio1;m nie została 

zelektryfikowana. 
D~pr0wadzanie światła na wieś 

rozpoczęło się dopiero w ·1951 roku 
od pzierzbni, '.Wścieklic, Kalinowa i 
Drozdowa. Z czasem przybywało też 
i innych odbiorców; · powstawały 

.-

staci 'awaryjnych wyłączeń. Przede 
wszystkim ma skąpo wydzielane 
środki: limitowane paliwa, zatrud­
nienie, kredyty. 40 proc. urządzeń 
uznano za wyeksploatowane - wy­
magają pilnycfi remontów. 

Zbliża się jesienno-zimowy szczyt 
energetyczny; pracownicy Rejonu 
mówią, że będzie on wyjątkowo 

trudny, zresztą od dawna nie ma 
już u nas szczytów łatwych. Nie 
wszystko zależy od ofiarności ener­
getyków. (jon) 

Choć niektórym te uwagi wyda­
dzą się może dziecinne, liczę na 
chwilę refleksji. 

KOLONISTKA B.B. 

„ nos 
Izba Rzemieślnicza w Białymsto­

ku oraz l\:uratorium Oświaty i Wy­
chowania w Suwałkach - na uro­
czystość przekazania Szkoły Pod­
stawowej w Kaletnikach (gm. Szy­
pliszki, woj. suwalskie). 

z przyjaznych 
szpalt 

Florian Goch pisze na łamach 

,,Chlopskie j Drogi'' (nr 30) o rze­
mieślniczych wiejskich punl·~tach 

usług mechanizacyjnych w woje­
wództwie łomżyf1skim. Oto niektóre 
fra Jmcnty: 

„ W województwie l om.ty11skim r olni­

cy indywidualn i dysponują r.:oiw~nim 

taborem m aszyn i narzędzi rdnic:ych: 

mają 23 OOO c::iqgników (średnio 1 n:i 19 

ha uży!ków rolnych), 9700 k op aczeT<. e­
lewator owych, 2270 k osiarek r otac1j­

nych, 640 k ombajnów ziemniaczan 1,' h i 

337 - zbożowych. f···I przo.:.lvjqcy r olni­

cy, cieszący się aut orytetem w swoim 

środawisT<.u, zaproponowdli stworzenie 

, wiejskich punktów uslug me-c!w ntza­

cyjnych. Zorgrm izowano je wedlug za· 
sad rzemieślniczych. f···I Łomźyi.sT<.!e 

punT<.ty uslug mechanizacyjnych vracu­

jq petnq parq. Posiadają, między inny­

mi, 1700 ciągników, 120 kosiarek rota­

cyjnych, 101 roztrzqsaczy, 106 kopaczeT;, 

elewatorowych, 94 snopowiązalki, 72 

opryskiwacze, 39 k oml:}a.jnów zb ozowych 

oraz 36 pras do sprzętu slomy. c eny 

za uslugt są umowne i, jak stwie rdzo­

no na podstawie zeszłorocznych prac, 

zbitżone · do cen pobieranych przez 

SKR-y. Według ostatnie j. ankiety, prze­
prowadzonej przez zespół, w skład 

którego weszli przeds~awiciele K omite­

tu W ojewódzkiego i Wydzialu Rolnic­

twa, Leśnictwa i GospodarTd żywnościo­

wej Urzędu W ojewódzkiego, okola 40 

proc. rolników korzystajqcych z u slug 

tych punktów uznało, że pobierane 

ceny sq wyższe nie więcej niż 20 proc. 

od SKR-owskich., 40 - że sq na t ym 

samym poziomie, a 10 - że sq niższe. 

Wszyscy rolnicy objęci ankietą stwier­

dzili również, że praca tych punk.t:i1.v 

jest zadowalająca, terminowa i że są tV 

peini zadowoLenl z wykonywanych 

usług. Dobra to opi nia. zachęcająca do 

;esz<:ze lepszego działania i zapowiada-

jqca zwiększenie zamówień.·• 
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N ~ Gdzie wyrzucać śmieci ? Oczyw~ś~ie,. no śmietni~. A ja!' go nie 1i 
2 Dużo J. eszcze wody w Narwa I Biebrzy upłynie, zomm wszy- m~.'. 

ma· · 'd t · d ' · · " h 

RO· O na~z::jac'1 i rozc-:7rO'..'łaniach związany~h z pracą społecz­
ną no ws i - z tv1. . ~:~.::r';'1 SZY. lU~SK!M, rolnikiem, prz~wodni­
czącym Gminnej Rady 'o rodowej w Grabowie - rozmawia JAN 
O NISZCZUK. 

... i.,·e sołectwa w naszym wo1ewo z wie „ oro~1ą s:ą O'łlfC ~~ 
SLAł · bi C b ', d dl '2" ~ J i': •. N O:'.\l'ISZCZUii : - w wieku 32 
'm'1~tników. Tymczasem pro em: " 0 ro !C z 0 PO' cami· - t lat J'!'st Pan J·uż '7n:iny J·..: ko wyróżnia-
s""' • • bd'. I ł.. . h "" ,.. 
z roku na rok staje ssę coraz ar z1e1 pa ący w a~nae n;i. WSiOt: • ~ j:)cy si~ c.:i:l!·tcz spc:ecmy, i to nie 

Ś. 'adczą O i:ym cafe hektary zdewastowanych faSOW, dz:he WfSY· ~ tylko na '\si. Dzial:l P an z koniecz-

~\,f~ rzy drogach cuchnące kupy . w sie!skim pe:zai:u. V" woje- rł. n r,ści C"Y P ' trzehy? -

pi;da ~e o racowdno wprawdzie „Program bud~wy gminnych ~ 1\1:'1-RE~. SZYMANSKr; - I je~-
wo ztw . P . k • . .„ 1 • b" . . b' i!' no i drd=; e. Pracq spo.eczną zaJ-
i wiejsksch wysyp:s :~~aeca , a1e zam1,~ry so. 1e, . a zyc1e so 1e.1 mowałem siq już w har"erstwie. 
Trze·ba za tym chodzrc, to będą efekty - twierdza Halma Grądz- t. później \\ róciłem na wieś i ludzie 

k inspe!d~rka ds. o·chrony środowiska w Urzędzie G miny w Rut· ' mi zauf8.li: Przed t.rzema laty . wy-
a, h \fJ gminie tej w ciągu trzech lat we wszystkich prawie só- brano mnie n::i \Y:cep~zc"·:od_n : r:~~-

kac · ł · · . · · S cego GRN-u, a od .ro.{u Jes~ ... m 
łectwach wyznac~on~ z~sta y mc~JSC~ ~a _sm1ec1. ą t? stare w~- przewod:i iczqc} m. Na początku ka -
robiska i inne. n~euzytk1. Przeds1~wlłęc1e ~1ymogał'? wie.lu staran, de~cji myśblem, że mogę coś zro-
ab innej drog i nie ma. W przec:wnym ra11e udławemy saę własny- bic dla G:~a~o_wa. . . · .„ 

d · { ! ) - A dz1s JU.l r ~n Lik me m} sli. 
mi od pa a mJ. mac . . . . . .„.. . .. . . ... „ , .„ - z perspe:dywy tych kilku 

. ·. •.·.·.· .·.·. ·.·.:~ .-.. ,.. ?J:·:--~. ·S. <-:.:.-:: ·-:·: .:;·.·'.' ·:~ • • ·- · .. :·.• •• „ " Ś 
. „.,. „. ·.:.::: .. · ., ·~,:-.·<:-.-.·:-::, :,-, ·~::::. . • · „,, · :.: ·· lat musze prz\.·znać że z te.;-o co -

,.. ... .... · :>{',· _ :::;-· ·~·· · ·.··":•:N, ._, t J J O J 

'···/ ':.f:: · · ._-;::.-' ··· my zamierzali, niewiele się udało 

... „.~:~„;?~~ . „„ .......... · ... :~ .. <·.::«:::. • ..-„„ .. : Dużo barier okazało się nie do 
::::~:;::::::·::~e.:-::~~~?~-.$.kf~·: przeskoczenia; w wielu przy-

'. .„.".f::~~-·:·:'.· · padkach byliśmy bezradni. A!e 
nie chcq narzekać: coś nam s ię 
przecież u dało. W ubiegłym roku 
przekazaliśmy nową szkołę w Kru­
kowie i poważnie zajęliśmy się na­
szym najwiGkszym pro·blemem: dro­
gami, chyba najgorszymi w woje-
wództ\'\Tie. a może i w regionie 

. . 
M Założyli~my komitet budowy dro­

gi do Białej Piskiej. czyli do naj­
bliższego dworca PKP. Potrafiliś­
my na wet namówić dwie rady so­
łeckie do przekazania na ten cel 
swoich funduszy. Cieszy mnie też. 
!akt, że zapadła decyzja ulożen ia 

.z bocznych tras· 
e MODZELE STARE (gm . Łom­

ża). We wsi sensacja goni sensacjq. 
Przed kilkoma dniami dokonano 
zbrodni w rodzinie, ale to temat na 
innq ok:izjQ. Natomiast teraz: kon­
flikt m tqdzy zlewniarkami. 

Przez kilkanaście la t punkt sku­
pu mleka. prowadziła we wsi Celi­
na Gwardiak. W ub.r. odeszla na 
urlop maderzyński; na jpierw na trzy 
miesiące, później - do końca wrze­
śnia. Ml0czarnia podpisała umowę 
na prowadzenie punktu z Haliną 

Wierzbowską. Konflikt między 

I zlewniarkami rozgorzał wiosną tego 
roku, kiedy d0 pracy wróciła Celi­
na Gwardiak. Zaczqło się od pisa-
nia anonimów. Mleczarnia próbo­
wa!a rozwi<lzać ... problem zlecając 

prowadzenie punktu przez pienvsze 
pół miesi:1ca jednej zlcvYniarce, 
przez nastQpne dwa tygodnie 
drugiej. Ostatnio Celina Gwardiak 
otrzym<:'la 'vypcwicdzenic. 

Zbigni"w Kaiino.wski, prezes OSM 
w Piątnicy, wypowiedzenie umowy 
uzasadnia tym, że mleczarni nie 
stać na zatrudnienie dwóch z1ew­
niarek w jednym punkcie. Wybra­
no Halinę Wierzbowską, ponieważ 

- w ocenie kierownika działu sku­
pu mlecw.rni - lepie j wywiązuje 

się z obowiązków. 
Przypadkowo spotkani mieszkańcy 

Modzel umicjr;lności obu zlewnia­
rek 0reniaj'1 podobnie: „J akie było 
mlek(), taka ocena". Ale nic po­
ch\vn lah decyzji .mleczarni. Jeśli 
Celina Gwardiak pracowała źle, na­
le żc.• lo Z\volnić ją wcześniej . P oza 
tym decyzja zwolnienia i przyjęcia 
zlewniarki po\.vinna być uzgodniona 
z micszkal1cami \.VSi. 

- Jeśli prezes mleczarni obawiał 
siG, i.e zcbran;c dopr owadzi do 
skłócenia mieszk„11ców wsi, należa­
ło na zlewni::u:kę glosować tajnie -
radzi Henryk Zalewski. Sołtysuje 
prawie trzydzieści lat i wie, jak 
takie problemy rozwiązywae. Ale 
nikt go o radę nie poprosił. 
PĘCHRATKA (gm. Szumowo). 

Pięknie dojrzewają kłosy na psze­
nicznym i jęczmiennym polu Euge­
niuszu Bednarczyka. Równie dorod­
ny jest oset. Nie powinien tam ros­
nąć : przecież rolnik zapłacił eska­
erowi w Szumowei 4323 złote za 
opryskanie pól środkami chwasto­
bójczym!. 

- Chciałem machnąć na to rę­
ką. Po co chodzić na skargę, szu­
kać sobie wrogów. Myślałem: za­
nim oset dojrze jP, skoszę zasiewy 
kombajnem., ale Si;:-ółdzielnia od­
mówiła mi przysłania maszyny .. 
Kierownik służby rolnej postraszył 
mnie skier owaniem sprawy do ko­
legium za to, że nasiona chwastów 
wiatr r ozsiewa po polach sąsiadów. 
Napisałem skargę na SKR. czekarn 
na komisjq, która stwierdzi, że pra­
cownik SKR-u źle wykonał oprys-
ki. -

Andrzej Woliński, prezes SKR-u 
'Y-Szumowie, ani myśli posyłać 
kombajn do Bednarczyka: - To 
kłopotliwy usługobiorca. Należności 
-musieliśmy ściągać sądawnie. Rada 
Nadzorcza Spółdzielni uchwaliła, że 
Usługi dłużników należy wykony-

wa.::! w ostatniej kolejności. Jeśl i lepszych ulic i chbdników w sa-
rolnik był niezadowolony z j akości I mym Grabowie. 
usług i, powinien wnieść reklamację - No, a niepowodzenia? 

w ci<1gl1 14 dni. - I - Chodzi r::tczcj o pe\vne moje 
. Kłopoty Eugeniusza ~edn_arczyka rozczarowani:i. Inacze j wyobraża-

nie są w Pęchratce WYJątk1em: - łem sobie działalność wiejskich sa-
J?l~czego nikt nie sp;rawdza ?ako-1 morządów. \V ich przypadku moż-
sc1 wykonanych usług - pyta Jeden na mówić o marazmie; opanowały 
z rolników. - Powinien kontrolo- je margi na lne sprawy i sąsiedzkie 
wać to ktoś z SKR-u a lbo służba spory. Np. Wiszowate . i Skroda 
rolna. Przecież rolnicy ciągle czap- Wielka do dziś nie zorganizowaly 
kują w SKR-ze i niezręcznie im rad sołeckich. a maj~ w sumie n ':\ 
tam zanosić skargi. koncie dobrze ponad milion zlo-
Są ju ż, tacy, którzy proponują, tych, które mogliby przeznaczyć 

aby za zle wykonane usługi skar- na wysyoisko śmieci. podniesien e 
żyć Spółdzielnię, d? _sq~u. Tyll~~ estetyki ~vsi itp. Myślałem na P'> 
kto pierwszy osm1eh ~1ę P"'staw1c c.zątku, że z wiejskich fund u ;zv 
przed prawem monopolistę? powsL·n'l kluby rolnika, ale p:e-
PIEŃl{I ŻAKI (gm. Andrzejewo) niądze idą na maszyny. które n:e 

Ze wsi do Czyżewa jeździ siQ po "' konserwo'.vanc. po kilku lntach n ic 
paliwo do CPN-u i na stację kole-1 nadaj1 się do użytku Na sesjach 
jową. Można dotrzeć tam przez An- GRN-~ równ :e tnir1 no s~oncent~o-
drzejcwo albo trzykrotnie krótszą wać się n:i sprnwach dla gmmy 
drogą - przez Dmochy Wochy - ~ · najważn:ej ,;zych T rac;my ener~:c: 
której stan jest taki, że z ledwości<1

1
.1 na drobne prob:emy po.;;zcze:io~­

przejeżdża ciągnik. Mieszkańcy wsi · 

w czynie społecznym wykonali 600- o~~ ~z~~ .... _,u~ racz· 
-metrowy odcinek nowej na wierz- r} ~r ~ M. ~ ~ 
chrii. Dalej zaczyna się już gmina l SO"...-...:~.,.. ~·W~ · ·. · 
Czyżew. Więcej nie są w stanie sa­
mi zrobić; konieczna jest pomoc. 
Przepisy zabraniaj:-t naczelnikowi 
Andrzejewa przeznaczyć pienic-1dze 
na budowę drogi w innej gminie. 
Czyżewianie nie są budową zainte­
resowani, bo niewielu z nich ko­
rzystałoby z niej. Na dodatek z 
g1amcami gmin pokrywa się zasiGg 
działania re jonów drogowych \V 
Wysokiem Mazowieckiem i- Zam­
browie. Rozwiązania problemu nie 
ułatwia 'fakt, że jest to droga ka­
tegorii wojewódzkiej. Rozwikłanie 
sprawy komplikuje konieczność wy­
właszczcó. na poszerzenie pasa dro­
gowego. Jest to zadanie niewd~ię­
czne, ale w tej sytuacji - koniecz­
ne. 

GARDLI N (gm. Zambróv1). - Na 
oborze pąylJywa tablic jak na IJu­
dynku urzędowym. Czy to bi,Ltr0-

1 
kracja, czy są z tego konkretne· ko­
rzyści? 
· Józef Jalbrzykowski: - Tablice . 
informują o tym, że prowadzę gos­
podarstwo specjalizujące się w pro- · 
dukcji mleka. Obora znajduje się 

pod oceną użytkowości bydła Sta­
cji Unasienniania i Hodowli Zwie­
rząt. Dzięki temu na aukcjach o­
trzymuję za cielęta niemal dwukro·­
tnie wyższe ceny niż przy sprzedaży 
na rzeź. 

- Czy opłaci się być specjalistą 
rolniczym? nych śr1)dnwisk Rozumiem, że 

- Pieniędzy z t ego wielkich nie ~ radni repre1cntują swoich bezpoś­
ma, bo zysk pochłaniają inwestycje. !! rednich wyborców. lecz kiedyś w 
Trzyma mnie zamiłowanie do ho- I końcu musi zwyciqżyć wspólny in­

dowli. A żona w gosp odarstwie na- ,, teres . Groszowy podatek od psó v 
· bawiła się nerwicy. „wałkowaliśmy" cztery miesiące, 1 

- Co jest teraz najbardziej de- to na burzliwych ses jach, a kiedy 
ucrwujące w rolnictwie? . trzeba podzielić jakąś większą 

- Przydziały środków do produk - :ł kwotę. nie ma konkretnych propo­
cji rolnej, np. w ub.r. dysponowa- ~ zycji. Także po wszech na niemoc i 
łem 10 tonami nawozów azotowych; ~ indolencja okazywały się już kil­
a tego, zgodnie z przydziałem, bę- ~ kakrotnie silnie jsze ode mnie. Ma­
dę-mógł wykupić niecałe 5. Nie ma l

1 
sa bzdurnych przepisów, biurokra­

mowy o intensywnej uprawie łąk i ~ tycznych ograniczeń i n iekonsck­
pastwisk. Oznacza to, że w oborze ~ wencji bardzo ważq na o_pinii ro1-
bkdzie luźniej . (W.K.) u ników. 

- .Jak Pan myśli: czyja to wina? 

- Sam częstÓ zadaję sob:e to 
pyt"n'.e i przyznam, iż n:e znalc..~z­
l~r1 dot~d jednoznacznej odpow1 ~­
dzi. Sądzę, że wina rozkłada się 
na wiele pcdmiotó\.~: na admin~s-~ 
tra(!ję (n:e tylko panstwową) z NJ 
asekurancl'.T:em i niclcompeten­
cją, na tzw. sytuację gospodarc~1, 
czyli powszechny brak wszystk,1c­
go, zwłaszcza węgla i nawozow. 
CzQ to jako członek Egzekutywy 
KW PZPR słyszę zarzut: jak wy 
tam rządzicie? Staram siQ wyjaś­
niać lecz coraz częście j moje ar­
gumenty nie trafiają do rozmów­
ców. Zresztą w wielu kwe:: tiac:i 
podzielam niepokój rolników ... 

- To wszystko są tzw. trudnosc1 o-
bickty~-ne. A od was samych n ic ju2 
nie zależy? 

- Oczywiście, czqść winy przy­
pada na nas, o czym mów·ilcrn n~ 
początku. Mogę 'tylko dodać, że 
często radnym brakuje..-konselnvcn­
cji i zdecydowania. Łatwo się znie­
chęcają i wtedy czqsto pada ar­
gument, iż wszyscy jesteśmy l~ez­
radni. Zdarzało mi się polemizo­
wać na sesjach z takimi zarzutam.i, 
ale po wymianie poglądów olrnzy­
wało się, że radny był n:e dość 
wytrwały. 

- Czy w takiej sytuacji wa rl o pra-
cować społecznie na wsi? 

- Właśnie na wsi warto naj-
bardziej. Gmina jest jeszcze t1kim 
miejscem, gdzie najlat\Yiej o kon­
kretne, widoczne wyniki; prędzej 
można zostać zauważonym. Jedno­
cześnie środowisko . wiejskie naj­
konsekwentniej egzekwuje obictn~­
ce. Kto raz się skompromituje, je..;t 
spalony na zawsze. W mieście łat­
wiej o anonimowość, a tutaj każ­
dy cię obserwuje: patrzy, jak ży­

jesz, jak mieszkasz, co czytasz. 
- Nie czuje się P a n zmęczony? 

- Owszem, często łapię się na 
tym, że brakuje mi dnia. N:i j\vię­
kszym niebezpieczeństwem grożą­
cym działaczowi jest obwieszenie 
się, jak choinka, funkcjami. Bylem 
już tego bliski. Światełkiem ostrze­
gawczym powinny być nie załat­
wione sprawy i utrata zaufania 
wyborców. Mam nadzieję, że w 
porę zauważę jego migotanie. I 
jeszcze jedno: z moich oblicze() 
wynika. iż 14 dni w mies·iącu przy­
pada mi na wszelkie narady. a 

świalelko 

zdarza się, że wypadają po trzy 
dziennie l.'vL'11ej męczy mnie praca 
fizyczna na fermie niż siedzenie na 
tasiemcowych konferencjach, 113 

których (często na wysokim szcze­
blu) rozpatruje się drobne. szcze­
gólowe sprawy. Dziś pewnie moc­
no zastanowiłbym się przed przyję­
ciem te j czy innej funkcji, a le 
jedno wiem na pewno: nie siedział­
bym z założonymi rękami. Nawet 
tak nie\vielka władza, jak mojn 
umożliwia kontakty z ludźmi, ruch 
zmienność, a to lubiq najbardziej 

- Dzięku ję za rozmowę 
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henry r>: Cnm1eiews,.;:. , ::;or tys (oo 
1956 r.) licząceJ 40 gosp..ida1stw 
l ieużwiadneJ: - Wzięhsmy ~lę od 
raz.u . mkt sobie me w,> uo1-.1za, że 

co.;) mv0 l0by się tera?. nie udać. 

inuyw1uua1ne opc,dat1cuwan.e usta­
lil:smy od pięc1 u do dzies1ęcrn 

tysięcy, a byli i tacy, co daL po 15 
W budowie nie może być przerwy. 
bo ludzie się zniechęcą , wtedy to 
JUŻ koniec. 

P iotr Witkowski, dyrektor micJ-

-·-w samo połuarne 26 sierpaia w 
Żebrach puste zagrody. Przy koilcu 
trzyk lornetroweJ drogi, b:egnącej 

przez wieś, także pusto: od grudnia 
ub.r Zalane funaarnenty, na nich 
wapienne bl *1 u .:>taw1one w stosy. 
pod gruszą cegły b.ałe i czerwoi.e 
„ukrywane" tutaJ JUŻ piqty rok; w 
rozlatującym się kurniku ślady ku­
rzeJ bytno.:>c1, zmieszane z dwuna­
stoma wor:rnmi skamieniałego ce­
mentu; dwadzieśc a trzy, w takim 
samym sta.1i1: złożone w „noweJ'' 
p:wnicy, wapno od cz tere.: Il lat po­
rasta ziels~:em. głębf'lk! wykop z po­
pąka.iym, lecz ponoć JUŻ zlasowa­
nym wapnem, w 3edneJ cz~ści p!w­
nica pełna wody, JUz kruszejące ce­
gły na nowych fundamentach. Za­
częło się w os1emdz1e.si<1tym trze­
cim na wiosnę, skoiiczy się ... 

- W tym ro~~u znowu zbierali 
po trzy tysiące - macha ręką star­
sza gospodyni - Czy gospodarz by 

• . _. .. ,• •, -.v.· ,,. ..• , .•. , , •,• • •.• •. •,• •.o.•.•„•• .• • ••••• ••• • • • • • • • • , 
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scowej szkoły : Niektórzy śmie­

ją się, że dyrektoruję trzem szko­
łom, bo wynajmujemy pom:eszcze­
nia w trzech prywatnych chałupach . 

gdzie warunki nauki takie, że szko­
da gadać. Naszych dz :eci jest naj­
więcej, 70; 69 uczniów mieszka w 
pięciu okolicznych wsiach. Oczywiś­
cie, główny ciężar spoczywa na 
N!edźwiadnej, ale w pracy społecz­

n ej przy budowie wyróżniaj<\ się też 
Brzeźno, Kurki i Czarnowo.' 
N1edźwiadna od lat walczyła o 

budowę szkoły. Za wsze Jednak 
obok ludzi zaangażowanych w 
sprawy środowiska - znaleźli się i 

tacy, którym zależało na skłóceniu 

mieszkańców, rozsiewaniu propagan­
dy, że „takie różne plany" zgubią 

rolnika. Niesława i niesmak zo.staly 
po spółdzielni produkcyjnej {„za­
biorą ci ostatnią krowę"), więc lu­
dzie z nieufnością podchodzili do 
wszystkiego, co ma służyć „ wszyst­
k.m" Właściwie żadne zaintere.:>o­
wanie ówczesnych władz (la ta H1G3-
65) dopełniło dzieła: miesz rni1cy Nie­
dźwiadneJ nie zgodzili się na bu­
dowę szkoły, z czego skorzystały 

Nieciki. 
- Dzisiaj też zdarzają się tacy, 

których to, co wspólne, zl}pełnie n:e 
interesuje, ale że są to wy j<ltki, nie 
zwracamy na n;ch uwagi - mówi 
Feli!{S Witkowski, przewodniczący 

MGRN. Mamy bardzo du­
żo przykładów z naszego gminne­
go podwórka, że to, co robi się tak­
że dla innych, daje naJwiększ(l sa­
tysfakcJę i nikt jej nie zabierze. 

Jan Niebrzydowski. naczelnik mia­
sta i gminy Szczuczyn: - Społecz­

ny zapał łatwo wzbudzić i łatwo 

ostudzić. Najgorsze, co mogłoby nas 
spotkać, to zabicie spolecznej ini­
cjatywy. Największą barierą są zaw­
sze pieniądze. Jeżeli ich nic zabrak­
nie, robota na pew.no n :e stanie. 
No, ale żeby były pieniądze, trzeba 
się w województwie pokazać. 

z 
tak z os ta wił to wszystko na zmar­
nowan:e? Już raz składali się po 
pięć tysięcy. Kupowali, zwozili, maJ­
stra zgodzili, a dziś ... N ie wiem, czy 
kto się tym interesuje, czy nie. 'ryle 
szumu było i co? 
Mieczysław Polakowski sołtysuje 

wsi, !lezącej dzisiaJ ponad 100 go­
spodarstw: - Chyba cornz trud­
meJ dogadać się ludziom miqdzy 
sobą i z gmmą. Nie potrafię powie­
dzieć, co dalej z budową. Ludzie 
opuścili ręce. Każdy mówi, że spo­
łeczna robota i p '.cn :qdze poszły w 
błoto. Sypie się sr:ara sz!cola i już 

kruszy 110\va, choć dopiero funda­
menty stoJą. Kto Jest za to odpo­
wiedzialny? W gminie narzckaj'l na 
Żebry, a u nns na gminę. 

Minio::Jy rok s~kolny miał być po­
dob.10 ostatm w starym budynku. 
Na wiosnę NOT wydał zalecenie 
wzmocn:ema stropu. Wrze3ieil 1987 
dzieci rozpoczną wi c; c \V pomieszcze­
Liach z podpartym deskami sufitem. 
Gniazdka elektryczne „zabezp.eczo­
ne" są pap·erem. Dziewięćdzies!ęciu 
jeden uczn:ów przccltodz:- codz.en­
nie obok biclejqcych fundamentów 
i skamieniałych vvorlców ceme~1tu -
dotychczasowego owoc:.1 ~polecznego 
zrywu rodziców. 

Ludzie żyją domysłami: przerwa­
na robo t.a, bo druga grupa majstr6w 
wzięła z.a dużo pienH;dzy; przewod­
niczący pierwszego społecznego ko­
mitetu budowy szkoły „uciekł do 
Ameryki"; co się dzieje ze społecz­
nymi pieniędzmi, nikt nie m ów1 w 
gminie, ile i na co zostały wydane; 
gdzie się podziały deski z topoli 
przeznaczone na szalunki?. \Vreszcie 
stwie'ró . ..lją: „Nikt z gminy nie in­
teresuje się tą budową, a chłop za 

• I 

te pieniądze postawiłby dwa domy". 
Długa jest lista żalów pod adresem 
byłego dyrektora szkoły („Nie zale­
żało mu na niczym «Po co mam 
sobie głowę łamać?», mówił. Trzeba 
było go pro·si ć, żeby zrobił l istę kto, 
ile, czego przy budowie zrobił. Był 
do tego taki „zimny"), pierwszego 
majstra („Przychodził, kiedy chciał"), 

naczelnika gminy, inspektora oświa­
ty i wychowania („K:edyś w samo 
południe i zwózkę zboża pani Ga­
lińska przyszła, żeby zebr.:ać ludzi 
do rozładowywania cementu"). 

Czego chcą? Pomocy. Potrafią 

przecież dać z siebie dużo, gdy trze­
ba. Dowody? Budynek zlewni mleka 
wraz z przybudówką, którą p osta­
wili w cztery dni, remiza z klubem 
rolnika, sklep. Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa mogli przeznaczyć na za­
kup maszyn; 800 tysięcy zasiliło 
jednak konto budowy szkoły. 

W Urzędzie Gmmy w Wąsoszu 
też mają swoją listę żalów: zapal 

AŁ 
w żebrach był, ale ... Społecz.-iy ko­
mitet budowy szkoły nigdy nie ze­
brał się w komplecie, „pierwszy" 
majster często był na budowie sam; 
wapno zostało zlasowane dopiero po 
usilnych interwencjach; zagirn1ł 

gdzieś dziennik budowy; w ogóle 
trudno było dotrzeć do dokumenta­
cji, a inspektora nadzoru z Prostek 
- z.naleźć w całym województwie 
i jego rodzinnej gminie Z opodat­
kowaniem na budowę gospodarze w 
Żebrach nie sprawdzili się: zebrana 
dotychczas kwota (w czerwcu -
67 500 złotych) jest zbyt mala, a po­
nadto świadczy też o stosun ku 
mieszkańców do całej inwestycji. 
Byli tacy, co dawali po pir~ć ty-· 
sięcy, ale i tacy, którzy wyjmująt 

100 złotych robili cyniczne uwagi. 

Jan Szumowski, naczelnik gminy 
(do czerwca br. I sekretarz Komi­
tetu Gminnego PZPR): - vV świa­

domości niektórych ludzi funkcjo­
nuje niezrozumiały dla mnie pogląd: 
zacznie się, a państwo i tak bc:­
dzie musiało skończyć. Oczywi~cie. 
musimy tę budowę sfinalizować, bo 
nie stać nas na marnotrn ws two. 
Lada dzień wkro.czy na pla c bry­
gada z Rejonowego Zakładu Budow­
n:ctwa Wiejskiego w Szczuczynie, 
która kończy właśnie zaczęt(l gdzie 
indziej robotę. Na czerwcowym spot­
kaniu z kuratorem . Krassowskim 
powiedzieliśmy mieszkańcom, że 
szkoła jest wspólną sprawą i ich, 
i całej gminy. A w gminie powsta­
ją także. inne inwestycje, którymi 
mamy obowiązek też S•ię zająć. 
Kuratorium przyznało 4 miliony na 
kontynuowanie budowy. Mam jed­
nak niesmak po tym spotkaniu: n a 
107 gospodarstw zjawiło się trzy-

dz1eści osób (częsć młodzieży, która 
przypadkowo była akurat w klubie 
rolnika). Nieraz słyszałem w in'1Ych 
wsiach, gdzie była rozpJczęta bu­
dowa w czY11ie społecz.nyrn: „Ja t 
naczelnik chce, to niech sobie bu­
duje" 

Krystyna Galiil:;ka, inspe:;torka 
oświaty i wychowania: - h.oszt bu_ 
dowy szkoły w planach z 198~ r 
wynosił 22 milio.1y, 0zts.aj sięga 30 
W niezgodzie rosły już fundamenty. 
Majster skarżył się, że nie może 

zacząć pracy, bo n.e ma do p ·Hno­
cy ludzi. Om z kolei kazali mu 
szukać innych za pieniądze. Eywa-

. ło, że jeśli nawet przyszl?, okazało 

się, że nie mogą pracować ramir~ w 
ramię, bo są zwaśnieni. Musiałam 

prosić, żeby kto.5 pomógł rozła.Jow:1ć 
ciężarówkę z cegłą. Czy na lym ma 
polegać czyn spolecz!1y? 

-ł-
J erzy Ciuraszk1ewicz, przewodni- I 

czący Gminnej Hady Narodowej w 1 
Wiźnie, inspektor oswiaty i wycłto- h 

wania : - \V Nieławicach będzie 

pierwsza szkoła zbuduwana społecz­
nie w latach osiemdziesiątych w t-!j 
gll).inie. Budynek powstał w dwa i 
pół roku, me licząc przerwy spowo­
dowanej brakiem materiałów \Judo-1 
wlanych. W Rutkowskich mieszkai'i­
cy kupili prom. wybudowali sklep, 
maJą też inne plany; w Janczevv1e 
powstaje remizo-świetlica (zacz 'ta 
w tym roku z własnych środ.;;c.iw 

m~esz.~ańców) Nie zgadzam się z 
pJgl~dem, że imcja ty wa spolecz.1a 
upaaa, bo mnożą się trud iośc„ I. i­
CJatywie społeczne) potrzeb.ii s~1 

prawdziwi społecznicy Musi być 

ktoś w każdej wsi, kto główny ci·­
żar tych zmagail bierze na siebie, 
je.st łącznLiem między ws.q i ua.~­
dem, n.e bo1 się trudów. Oczyw .:\­
cie, ludziom trzeba podpov\·iedzi c~ 

(np. kwestie prawne), ale musz,l 
mieć śwbdomo.;)ć odpowi2rlz:al:io :c, 
za s;;>0łeczny zryw ~ jego skut!d 
Tylko na za adz1e niepi :;J.neJ um'>­
wy mo.;.1~a co.~olw!e'{ st·,vorz;rL'. 
Szkoda t.)'Lrn, że: wśród społccz .i­
k~w prav: .e nie wiJać młodzieży. 

Krzysztof Chocln_c_d, · nacz ~b:k 
gm~ny Z2wady: - G!0wny ci ·ż:tr 
budowy szkoły w Konopkach l10-
krzyw111cy brali na sieb:e m ie:;z-
1~a.1.cy. Mamy JUŻ dckume!1taejq iw 
budowę w Str~kowej Górze. Czy y 
spJłeczne sq zwykle so0ntan icz".1e 
ale n.e można podchodzić_ do tPr;o 
„na żyw1ol" i· zaczyncić np. cd 1:u­
pania do.'.ów pod fundam2nty „ ia 

dz~ko". Robota 1 ta:)'. będzie zatrzy­
mana, a sporzqdza iie do'.~u 11.:nla­
cji, trwające 1 awet rok, spr~n"a 
potem, że ludzie opuszc rnją r , ·e. 
Wszystko musi odby'vvać się w ra­
cj onalnej kolejności; spontaniczn:e, 
ale z głową. Trzeba z ludźmi roz­
maw1ac, wyjaśniać, doce11iać spo­
łeczną inicjatywę, ale zrozumien e 
winny okazywać obie strony Gmi­
na nie ma przecież gumowego wor­
ka z pieniędzmi; te 20-30 proc. 
całej roboty s.pada na społeczników. 
Na szcz~ście większość z nich w·e, 
czego chce, i rozumie nasze moż­

liwości finansowe. 
Stanisław Krassowski, ku_ratbr 

oświaty i wychowania: - P od 
względem budowy szkól w czynie 
s~ołecznym jesteśmy w czolówce 
krajowej. W ubiegłym roku, na 7·1 
oddane do pauki pomieszczenia, 36 
powstało dzięki społecznej pracy 
mieszkańców. N iestety, nie wsz~dzie 
i nie zawsze idzie gład'w. Zryw 
społeczny daJe efekty, ale do za­
kończenia inwestycji to za mało. 
Bywa, że ludzie zrażajcl się wczd­
nie trudnościami, nie rozumiejąc , że 

do takieg.o przedsięwzięcia trzeba 
się solid!1ie przygotować. Społeczny 
komitet budowy musi zebrać nie­
zbędne środki (w myśl uchw;:ily Ra­
dy Mmis:r6w w sprawie czyr1:Jw 
społecznych oraz pomocy P'1i:is ~wa 
w ich organizowaniu i real izacj;), 
a w ::zyscy mieszkańcy powi::-mi zr'.>­
zumieć swoją rolę gospodarza we 
własnej wsi. Niestety, zdarza si~ za­
miana ról. Skutek: zniech~cen!e. 
wzajemny brak zaufania, marno­
trawstwo społecznego zapału i ma­
teriałów budowlanych, konfl ikty 
między wsią a urzędem gminy. lTie­
jednokrotnie proponowaliśmy ·"P'­
łecznym komitetom budowy zcr<nt­
nizowanie spotkania z tymi, którvm 
się udało, choćby po sąsiedzku. Re­
akcja najczęściej taka sama: . „Damy 1 

sobie radę i bez tego''. 

-+-
w Niedźwiadnej i Żeb:ach już 

wrzesień; nie taki sam, choć po są­
siedzku. 

Fot. GABORA L(5RINCZEGO 
(jal( ł wszystkie nie podpisane zdjęcia W 

numerze) 

·- -

cz 
7 w 

kret o 
przepr 
Towar2 
prze w 
objął 
w ni o se 
tym, !11 
prze w 
resortu 
ca pre 
cy CI 
nacisk 
reiorn 
tosa ( 
misję 

sort 
zwróci 
zw iski 
forma 
stępcó 
da Be 
nisław 
nPgO 1 

Wob 
skich 
wej n 
było 

ne od 
mityw 
przez 
nych n 

Spot 
dopóki 
miejsc 
przed 
wydać 
wy wł 
pawia 
dziej. 
nie kie 
lub 
groził 
re for 
ofiar 1 

„lube Is 
toteż n 
wielki 
przód 
nali i 
cił n 
polity 
jać tz 
tę . ra 
komit 
PPR 

ze wz 
szenia 

17 
my d 
ziemia 
reszcie 
ziemia 
były 
liśmy 
waliś 
komb 

, 
\ 

„Na 
tak, a1 
Wszys 



a 

e 
r-

e 

e, 
l-

>r 
d 
e 
e 

14 
36 
y 
e 
'/'./ 

:i­
o. 

e 
a 
y 

~V 

w 

-

(Z DIARIUSZA POLITYCZNEGO PREMIERA Z LAT 1944~1947) 
się wywłaszczenia, po cichu sprze­
dawały częściow.:> swoje majątki. 7 września 1944. Wy?aliśz:iy d~­

kret 0 reformie rol~eJ. ~1ały .Ją 
przeprowadzać Urdzęay 1~1e.mskb1e. Towarzysze z PPR o maga i się,.~ . y 
rzewodniczący PKWN osqb1sc1e 

~bjął ten resort. Sąd.zę, że. był to 
wniosek Stalina. Broi:iłem się p:zed 
tym mając i tak duzo wacy (Jako 
prz~wodmczący PKWN, kierownik 
resortu spr a w zagranicznych, za~tęp­
ca prezydenta KRN, przewodniczą~ 
y cKW PPS). Stalin kładł duży 
~acisk na reformę rolną. Wie, ~e 
reforma j _,st sabotowana przez Wi­
tosa (Andrzeja): Radzi. nam dać dy­
misjG Witosowi PrzeJął~m ten r~­
scrt dopiero wtedy, kiedy Stalin 
zwrócił mi uwagę „Z Waszym na­
zwiskiem w·nna być zw1qzana re­
forma rolna w Polsce''. Jako za­
stepców miałem (z SL) .mgr. Edwar­
da· Bertolda i (z PPR) tow. Sta­
nisława B ei'1ka, także przedwojen-
nego ludowca. _ 

Wobec sytuacji w UrzGdach Ziem­
skich przeszliśmy z akcji państwo­
wej na akcję społeczną Brak nam 
było mierniczych. Komisje społecz­
ne odmierzały działki w sposób pry­
mitywny przy pomocy sznurków, 
przez samych chłopów sporządza­

nych miar itp 

dzi m " . ym _I 

~~ M~bilizoc'n Q2ome~ró,~. Spotkallśmy się ze zjawiskiem, że 
dopóki byli właściciele mieszkali na 
miejscu, chłopi powstrzymywali się 
przed braniem działek. Musieliśmy 
wydać drastyczne zarządzenie, że 
wywłaszczeni muszą opuścić swój o 
powiat i przenieść się gdzie in- ~ emy 
dziej. Podziemne bandy, kierowane -

~u lerenach przya;zołkow,ch użv­
krów · !uko si~y po«;iqgo\ve • 

niekiedy przez byłych właścicieli 
lub krewnych czy popleczników, 
groziły chłopom bior4cym ud~iał w 
reformie. Było na tym tle wiele 
ofiar i mordów. Na terenie Polski 
„lubelskiej" mieliśmy mało ziemi, 
toteż normy przydziałowe były nie­
wielkie. Wynosiły 5 ha. Najsam­
przód faworyzowaliśmy byłych for­
nali i biedotq wiejską. Stalin zwró­
cił nam uwagę, że ze względów 
politycznych nie powinn~śmy pomi­
jać tzw. średniaków Uwzględniliśmy 
tę radę i nakazalismy społecznym 

komitetom, aby ich nie pomijały. 
PPR usiłowała zbić kapitał poli­
tyczny na reformie rolnej. Zresztą 
me tylko na niej. Jej działacze 

me raz mówili: „Chcesz ziemi, 
chcesz zostać w MO, chcesz być ofi­
cerem zapisz się'. Bywa­
ło więc, że chłopi czasem nawet 
zaliczani do „kułaków'' zapisywali 
się do PPR, co im jednak nie prze­
szkadzało po powstaniu PSL prze­
nieść się do Mikołajczyka 

Reforma była częściowo odpłatna, 
aby wzbudzić szacunek do „kupio­
nej" ziemi. 

7 października 1944. Wydaliśmy 
dekret o mobilizacji sił mierniczych 
ze względu na kon.eczność przyspie­
szenia reformy rolnej. 

17 stycznia 1945. Wprowadziliś­
my dekret o reformie rolnej na 
ziemiach nowo wyzwolonych. Na 
r~szc.ie ziem pulskich, a także na 
ziemiach, odzyskanych potrzebne 
b~ły nowe dekrety. Tam przydziela­
lismy większe działki, uprzywilejo­
waliśmy repatriantów, a zwłaszcza 
kombatantów. Niektóre zabudowa­
nia na ziemiach odzyskanych mia­
ły zbyt obszerne zabudowania na 

~'1! c L. I). o 'l\I • lll 
~~ 1~~ pi w a.~ov;o 1e~ c~tc„ 

~Jr miern chlebem 
pod litrniq 

jedn1 chłopską ro:izinę. Narzędzia 
rolnicze były częśc~owo wywożone 

częściowo zaś n' szczały nie zabez­
pieczone. Panował powszechny brak 
sprzężaju. Konie z UNRRA prze711a­
czonc były głćl\vnte na ziemie oc'lzy­
skanc?. Powstał problem resztówek, 
które częściowo przeznaczone były 

dla szkół rolniczych, świetlic wiej­
skich itp. Ale wiele też było w po­
rę nie zagospodarowanych i nisz-

ne 

Na Sl;1sku reformy rolnej nie prze­
pr,n,va.:iza s!ę z powodu meuporząd­
kowania sprawy narodowościowe j. 

24 sierp1lia 1945. Ponieważ nasi 
przeciwmcy rozsiewali pogłoski, że 

reforma rolna nie j:;st prowadzo­
na na stałe, że nie wo!Il') budo­
wać się na tych działkach itp., wy­
·1a liśmy dekret o W('i<1gnięciu ziemi 
z reformy do hip oteki. 

czały. 10 stycznia 1ą16. Wydaliś·ny za-
10 marca 1945. Rozparcelowano 23 kaz sprzedaży „dóbr martwej ręki". 

majątki, a parcelacja WO w toku gdyż władze t<ościelne, obawiając 

_ 6 marca 1946. Przed referendum, 
z powodów nie tyle gospodarczych, 
co politycznych, znieśliśmy kontyn­
genty. Sytuacja aprJw1zacyjna uleg­
n e p.Jpraw e na skut-.:k otrzyman„a 
... boża s w:ccklego. Wieś oddała 
""v.nadczt..ń za 12 m1liJrów złotych 
A~<cja kontyngent \v:l była drc.ga 1 

ururc.,luatyczna. l\LkułaJCZYk zg!0s:ł 
wn. s~;..: o wprowaJzerne monopolu 
z JOiowrgo. lVIinister !Vlinc jest na 
Paz.e przec.wny; obawia s ę komen­
tarzy, że kontyngenty nie zostały 
zniesione, lecz tylko zreformowane, 

22 marca ig46. Dotychczas roz-
prowadzunu w ~f'rerne dopiero 9 
proc. na wozó v sztucznych. 

4 kvdetnia 19ł6. Posiadane trak­
tory w il Jści 6·150 sztuk skierowane 
zostały na zieri11e odzyskane. Po­
s a_arny na siew 140 tys.ęcy ton 
zboza i 140 tysięcy ton ziemnia­
r:ów. B~dz emy miec tak ze roślmy 
zastępcze, np. proso Ceny zboża 
kształtują się na wolnym rynku 0d 
1200 do 1300 złotych Na ziemiach 
zachodnich rozkradz10no nam zbo­
ze przech Jwywe:d1e na siew w ster­
tach; najpierw mieliśmy zapas 135 
tys.ęcy ton, później 60 tysięcy, aż 
wresz.cie zostało tylko 9 tynęcy. Na 
terenach przyczółkowych użyjemy 
krów jako siły pociągowej. 

7 czerwca 1946. Sw1ęto Ludowe 
zbojkotvwane zostało w tym roku 
przez PSL i wypadło bardzo ·mizer­
nie. Odbył się Zjazd Chł0pski przy 
wielkim nakładzie wysiłków 1 fi­
nansów wszystkich part n 1 a para tu 
państwowego, ale się me udał. By­
ły tez 1 imprezy w terenie. Mnie SL 
~aprosiło do Nowos1elc, gdzie kiedys 
nny Edward, marszałek Rydz-śmi­
gły, uczestn_czył w zgr Jmadzeniu 
100 tysięcy chłopów. ż.qdaj<lcych 

a ... 11nestii dla Wmcent...·g '> Wit0sa 
Chłopi w N"w-Jsielcach wprawJzie 
przywitali mnie, jako prem.era, 
·hlebem i solą, ale na wiec pod 
firmą SL nie przyszli · wygl,1dali 
spoza swych stodół na łqkę .Jb....,k ich 
domcw. Przcmaw1aL::m przeważnie 

do OM TUR-owcow. Zl.\IW- lWCÓW, 

zołnierzy, PPS-0\VCÓW 1 PPR-ow-
ów:-

17 sicrp.'lia. 1946. Bandy utrudnia­
ją zbiory. 

-Et)-

Reforma rolna. ziemie odzvskane 
bezpłatność oświaty 1 rozwój prze~ 
mysłu zlikw·dowały k::>szmar prz~­
ludmema wsi polskiej, głód 1 wy­
sokie ceny ziemi, wyjaz::iy na ,.sak­
sy" itp. złe ob ja wy społeczno-go­
~rodarcze, któr2 gneb1ły przedwo­
Jenną Polskę. Powstały na ws zu­
pełnie nowe stosu_nki. Ob<)k wzrostu 
z~mo.zności chłopsk1eJ p'"Jjaw1ło s·ę 
ZJaw1sko mas lV'.-e~o 0dpływu ze ws1 
do miast, braku rąk do pracy na 
z·emi, star zen e się g1soodarzy, zm­
żka ceny z1e~i. oddawanie jej pań­
stwu za e.nerytury, ug row::rn1e. 

Przygo o "łoł 

WtADVStAW TOCKI 
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t „Na . gruzach i zgliszczach przypadło nam budować Polskę. Budujmy 
ak, azeby nas potomność nie prieklinała. Tylko mądra reforma rolna da 

Wszystkim chleb." WOJCIECH lJLEWICZ 
poseł ziemi kujawskiej 
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,,Cokolwiek czynisz czyń mądrze i przewiduj skutki." 

ANATOLIUSZ MISZAK 
poseł ziemi łomżyńskiej 
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Z akochani i emeryci czasu 
prawdopodobnie nie liczą; , z 
zupełnie różnych zresztą po-

w odów. P erspektywa przymusowej 
bezczynności sprawiła, że \.Vłady­
slaw Wasilevvski, zanim przeszedł 
na emeryturę, pomyślał, jak zago­
spodarować w przyszłości wolny 
czas. Akura t zbliżały się wybory 
do rad narodowych. Zdecydował się 
kandydować , tym bardzie j że r ady 
te miały wkrótce mieć do powie­
dzenia więcej niż kiedykolwiek 
przedtem w Polsce Ludowej. 

Władysław Wasilewski do dziś nie 
potrafi zrozumieć, jakim cudem on, 
samorządowy nowicJUSZ, wygrał -
było nie było w tajnym głosowaniu 

wybory na przewodniczącego 

MGRN-u z tak znaną i cenioną 
zambrowską działaczką, jaką jest 
ekonomistka z „Mery-Błonia", Ze­
nobia Radziszewska. Ale ostatecznie 
nie on jeden debiutował, a nowym 
radom świeże spojrzenie nie powin­
no zaszkodzić - pomyślał - i za­
czął się dokształcać w ustawach i 
p rzepisach. 

- Gdy zapoznałem się z ustawą 
o radach narodowych - wspomina 
dziś Władysław Wasilewski - wy­
dawało mi się, że naprawdę wiele 
rzeczy będzie można w mieście prze­
prowadzić. Tymczasem w praktyce 
okazuje się, że wielkie ruchy ogra­
niczają małe pieniądze oraz inne, 
również istotne, „drobiazgi". Bardzo 
potrzebna jest nam np. własna .fir­
ma budowlana i teoretycznie jest to 
do załatwienia. Pe·wnie nawet zo­
stanie w styczniu powołana, lecz nie 
przez nas. Nie dlatego, byśmy byli 
tak malo przedsiębiorczy, lecz że 

jej rozruch wymaga 500 milionów 
złotych, którymi, oczywiście, nie 
dysponujemy. Nasz roczny budżet 

w ubiegłym roku wynosił 318 mi­
lionów, w bieżącym 432 737 tysięcy 

i tylko w takich granicach możemy 
sobie „poszaleć". Do podziału bud­
żetu gminy przez Radę nikt nic 
ma zastrzeżeń, ale też nikt nie jest 
zadowolony. Na oświatę przeznaczy­
liśmy 17-1,5 miliona, tj. mniej wię­
cej 40 procent budżetu. Można by 
pO\viedzieć, że nieskąpo, ale... Wła­
śrnc dz\.-onil do mnie msnektr)r o­
Ś""'ia'.y : „\Vł<>dziu, kombinuj coś . Ani 
linijki w tym roku nie kupiłem, a 
widzę, że od listopada nie będę miał 
za co dzieci \V przedszkolu karmić". 
Drugą groszochłonną dziedziną jest 
gospodarka komunalna. Przeznaczy­
liśmy na nią 124 250 tysięcy, a już. 

na początku sierpnia naczelnik jeź­

dził czapkować w Urzędzie \\Toje­
wódzkim o dofinansowanie, bo zi­
ma była ostra i długa, a latem też 

nie można zrezygnować ze sprząta­
nia ulic i \Vywożenia śmieci. Wolę 

nie myśleć o tym, że zima może 

przyjść wcześnie. Z pozos.taly'ch 
133 987 tysięcy 42 miliony pochłania 
administracja, a 81 milionów roz-
dzieliliśmy jak najspra"vicd1i wiej 
między pozostałe „działki". Potrze-

. by ma nie tylko 21-tysięczne mia­
sto, ale i 70 sołectw . Rolnicy rozu­
mieją, że unia miasta ze wsią w 
postaci wspólnej jednostl;:i admini­
stracyjnej, a szczególnie „jednego 
budżetu, nie jest dla nich korzyst­
na. Rozł<1czenie miasta i gminy było 
jednym z \\'<1 i.nicjszych postulatów 
w czasie ostatl!icj kampunii wybor-
c-(' ~ IJ - 1° . . ;; p ~ 

szych rumie11ców podczas najbliż­

szej. 

OpiniQ tę- podzidaj;1 zast·-~pcy 

p::zewodniczącego: Waldemar Kar­
powicz, kierownik rejonowy ZSL-u, 
i Zdzisław Laskow:;l~i, rolnik z 

U • Brajczewa. \.V wiejskich gminach 
U radni-rolnicy śmielej się rz4dzą i 

S\Vobodni2j clyskutujq o bolac:z!·:ach 
i perspekty,vach. Mają swó·j plan 
oral skromny, lecz własny budżet. 

W za nbrowskim miejsko-gminnym 
układzie radni wiejscy są nice-o 
przygaszeni. Nawet jeśli któryś wy-

r. steipi śmiało i rozsądnie, ale jego 
~.· propozycja kłóci się z inte1esem 

r:-iicszkai1ców miasta, przeforsować 
jeJ nie jest \? stanie, gdyż repre-

• z~z.' anc:i \':5i są w radzie w zdecy­
d nvanej m:rliejszo.ści (liczba rad­
!'i} eh odzwierciedla liczbq mieszkań-
6w, a 1i\·e wsiach jest kh 10 ty~ 

~ięcy). 

Na-:zelnik Miasta i Gminy nie 
che(? wypowiedzi<>ć s\vej oprn11 na 
temat c•.vcntualn~go rozdzialu. Są-
~ . t . , <:4ZQ, ze ws rzcm1Qzll·.voś6 tę dyktu-
Je mu obawa przed niezadowole­
r ... ie:m przełożonych. Urząd "'Woje­
v, ódzki niec.tętnic patrzy na wszel­
kie projekty rozdrobnienia admini­
stracji. J;-ie dlatego nawet, by mo­
gło ono jej szkodzić Przykład nie­
dalekiej i mmcJszej od Zambrowa 

~ Ostrowi, której nie połączono z 

gminą w czasie ostatniego „admi­
nistracyjnego przewrotu", dowodzi, 
że nie to jest przeszkodą. Jak zwy­
kle chodzi przede wszystkim o pie­
niądze. choć szczerze mówiąc, na­
prawdę niewielkie. Niektóre urzędy 
z.resztą, jak USC na przykład, mo­
głyby nadal pozostawać wspólne. 
Jednak popularne porzekadło: „Ła t­
wiej się ożenić niż się rozwieść" -
sprawdza się nie tylko w między­

ludzkich układach. 

DANUTA 
WRONISZEWSKA 

JUZ NA PDClAi~U 
SlERPNlłl łłACZ~L~IK 

JEZDZlt · czAPK~WA( 

O Dóf i~A~S J $; ANIE 

f"\ wa ,,miejskie'' proLlemy, któ­
L ' re najl ,ardziej tra1 ią nie tyl-

ko przewodniczącego zam-
1 browskiego MGRN-u, to brak środ­

ków na remonty starych mieszka(1 
(przede wszystkim bloków pokosza­
rowych) oraz na budowę nowej 
szkoły podst2v;owej. Obie te bolą­

C7ki są niejalrn histo1·yct.nym dzie­
dzictwem Zambrnwa. M:asto i szla­
checką okolicę jeszcze w czasie za­
borów charD.kteryzował duży procent 
dzieci t>osyłanych na naukę. ·po od-

zyskan~u n:epodległości sp~leczcń­

~t'. ·/O z tym większą em.rgią zabie­
gało 'o nadrobienie zaleg·ło.ści w o­
świacie. Brakowało przede wszystkirn 

szkół i nauczycieli. „Do poprawy 
tego stanu - pisał w monografii 
Zambrowa Józef Stanisław Mroczek 
- wy7wrzystywanc każdą nadarza­
jącą się okazję, nawet pobyt pre­
zydenta Wojciechowskiego w Łomży. 
N a spotkanie to w grudniu 1922 r. 
przybylo wielu zambrowian, którzy 
przedwżyli projekt wykorzystani a 
nie zagospodarowanych 138 budyn­
ków koszC11rowych ulegających zn.i­
szczeniu i ruimie.t' Proponowano, by 
przekaizać je s·zkołom podstawowym 
i średntlm, a mocno zniszczone ro­
zebrać i z uzyskanego materiału od­
budować szkoły wiejskie. Odpowiedź­
prezyde:nta nie jest znana. Wi.ado~ 

mo natomiast, że zacni obywatele 

zambrowscy zaczęli sami gromad zić 
fundusze i już w 1924 r. zostały od­
dane do użytlk:u dwie szkoiły p od­
s taiwowe i g1imnaizj urn. 

Bu<lyników pokos·zarowych jes.t 
khl.kainaście. Wzniesione w la-ta·ch 
1885-94 - stanowią dziś zaibytek 
architektury i dzłe.lnicę r odzimych 
slumsów . W zawilgoconych kliitkach 
gnieżdżą się bowiem ci, których nie 
stać na spółdzielcze mieszkania. Na 
kaipitatlny remont, który zlikwido­
wałby m.in. błąd ówczesnych airCihi­
tektów, powodujący wilgotność po­
mieszczeń, jeszcze za pewne długo 

będzie brakować pieniędzy. 

Natomiast „wepchnięcie" po 
ciężki.eh bojach - do planu na ko­
niec pięcio.la.tki budowy szkoły jest 
sukcesem zbyt skromnym. Tzw. 
wskaźnik zmia!1owości w zambrnw­
skich podstawówkach wynosi 2,5, co 
oznacza, że lekcje trwają od 8.00 do 
19.00. Ponadto w Szkole Podstawo­
wej nr 4 zagęszczenie wzrosło do 
te1go stopnia, że część dzi.eci trze­
ba przenieść do innych, także p rze­
pehu"'nycn s kół. L. ilośc1 przed­
szkolak", 1 .;ynika, że zanim zostaną 
zalane fundamenty nowej s.zkoły 

XXI wieku, jeszcze w tym, a kon­
kretnie za trzy lata, może dojść do 
tragi.cznej sytuacji. P1"ZY okazji u­
widacznia się różnica w społecznym 

zaangażo·wan1u mieszkai1c6w wsi i 
mias•ta. Rolnicy budują s.zkoły n.ie 
.oglądając się na zachęty i plany. 
Niedawno oddane zostały do użyt­

ku budynki w Laskowcu i za,gr·O­
bach, a już nowy k·Jm;tct zawiązał 
się w Osowcu. Mieszkańcy błyska-

. wic'l.nie zgromadzili 6 .mil1onów zlo­
tych. Tymcza.sem w _ m1eście przez 
ostatnie dv.1a lata ze składek lud­
ności i - niemałych p :-zecież 
z~kladów przemysłowych u zbieralo 
slę n ieca łe 2 miliony, choć budowa­
ny przez proboszcza Sawickiego ze 
sKładek społecznych kościół świad­

czy, że zambrowianie też n1e są 

biedni i w razie potrzeby pot.rafią 

potrząsnąć kiesą. Obserwacja tem­
pu bu<lo«vy śwjątyni dała też do 
myśleni.a przew<:>dniczącemu MGRN-

1 ' J :! i Ll 1y-

S}ÓW. Ksiądz proboszcz ma ułatwio­
ne zadanie przez cotyg,ylniowe ka­
zanie. Władysław Was:Jcwski p0sta­
nowił powołać trójki radnych_. i 
kwe~tować w d0'11"'•'::li c.by A a tel-i 
miasta. 

Gdyby- jeszcze można było namó ... 
wić zakłady p~·zemysło .ve do więk­
s.ze j hojności ... Ni--:.;s~~·ty, p„zedsię-

.., r· ~ re t 
najważ.niejs7a władza te:·c .1o·wa, ja­
ką jest Rada, do nicz~go ich zmu­
sić nie jest w stanie, a naczelnik 
może jedynie pilnować po.:ządku 

vokół zakładów. 

- Jedynym wyjści€m - U\.vaża 
n„ . ' . . 1 t .ały ·i 

przyjacielsko-partner kie uklady. 
Wtedy nawet wymóg sarnofinans·o­
wania może nie przeszkadzać mia­
s~ ' ,·(._c: J·· l J : -r . - - ::-d.'.i J. 

Budowa szkoły w każdym razie, 
rozumie to i naczelnik, musi być 

z.:i wszelką cenę przyspieszona. W 
Zamb rowie niedawno dowiedziono, 
że niemożliwe bywa realne: poza 

planem _został zbudowany systemem 
gospodarczym d wo1rzec PKS-u, a bę­
dą znów wznoszone, po dłuższej 

przerwie, mieszkania zakladovve. w 
iej pięciolatce - 136. 

O pró~z dobrycri ukl~<lów P re­
zydium MGRN-u i naczelni­
ka z dyrektorami i p rezesa­

mi poz{)-s taje jeszcze wywieranie na 
n icll nacisków przez ich zakła<lowe 
władze : rady prac-0wnkze i nadzor­
cze: - Inaczej - mówi Zygmun t 
Biały - czułbym się bezsilny, np. 
wobec PSS-u, bo chociaż n ie podle­
ga on mojemu Wydziałowi Handlu 
lecz WSS-oiwi, za funkcjono·wani~ 
handlu w mieście rozlitczany jestem 
ja. Atakowała mnie k~edy:5 za to 

_yłłoga „Ba wełny", cho.ci aż wśród 

nie j znajdował się przewodniczący 

Rady Nadz.o.rezej PSS-u. Ostatnio z 
PSS-em nie mamy więks.zych kło­

potów, cho-c.iaż ofensywny n ie jest: 
przy nowyn1 d worcu PKS-u na.tych­
m iast pojawhli s i ę „pr ywaciarze" z 
lodami i zaipiekankamf, a PSS 
wciąż wykazuje się obie tni<:au11i. 
Władysław Wasilewski ma więcej 

żailu do \VPHW. Baza kulturalna 
Zambrowa jest mizerna. Radni za­
decydowali, że n.ajlepszym ze złych 

wyjść będzie przeka·zanie kulturze 
pawill.onu WPHW, dzierża vionego od 
Spółd.zie·lni Mieszkaniowej. P rzed­
siębiorstwo po dobr-oci u.s.tąpić. nie 
chciaJo, a dla po.zyskan ia sympati.i 
społeczeństwa zaczęło sklep przy­
zw-0kie zaopatrywać, ale arbiiLraż ze 
Spółd:zi·elnią przegrało. Jednakże 

\VCaJ.e się nie wyprowadrilo. Mini­
ster w Warszawie zadęcydo·wał, że 

ludziom w Zambrowie bardziej po­
trzeba sklepu niż placówki kultu­
r.ailne j. Władysław \Vasilevvsk.i nie 
zamierza jednak złożyć b roni. Gdy­
by Vvydział Kultury mogl \Vykupić 
od Spółdzielni Mieszkanio1wej budy- I 
nek ze wspaniałymi p i wn.icami... 
Pi·eniądze są, ale z Funduszu Roz­
woju Kultury nie można uszczknąć 
ani zło1tówki na inwestycje i remon­
ty. A jak rozwijać działalność, gdy 
nie ma ba.zy? 
Inną pilną inwestycją, na którą 

nie ma pieniędzy, jes t Dom S enio­
ra. Budynek podtrzymywany .-Przy I 
życiu przez izemieślników z Cechu i 

nteuchronnie przeobraża się w rui- i 
nę. J est przyzwoity plan nowego 
Domu, na który am m.asta, ani Z,a­

rządu Wojewódzkiego PKPS nie 
stać. I w tej kwestii "'Władysław 

Vvasilewski liczy na pomoc sp0łe­

czeó.stwa: - Starość dopo.dn-ie każ­

dego - mówi - a lcp'•2 j p;rn; 312ć 
o niej zawczasu. 

Znalezienie d odatkowych p~en:ę­

dzy na pokrycie najniezbędniejszych 
potrzeb mias ta nie jest łatwe. Na 
n iczym nie można zaoszczędzić, bo 
co.ra.z więcej d01płaca się d o przed­
szkoli i kultury, straity przynosi ba­
sen i stad ion. Wyciskanie pieniędzy 
z p i:ja.ków, chuliganów i oszustów 
przez ma1ndaty i grzywny nie roz­
wiąże problemu. Urząd Skarbowy 
PO'Vinien s:ę d,1kl1dn'ej P' v~ rJać 
podatnikom. Z „jasnych'' liczb 1,\·y­

nika, że co dzieshł ty rzemieślnik o­
szukuje pa(1stwo. A paede wszyst­
kim - opinie pt z{;wodni1czącego i 
naczelnika są w tej mierze zg::idnc 
- trzeba rzemiosła i usługi rozwi­
jać. Urząd będzie przyd7Jelał dział­

ki budowlane ty!n, którzy zechcą 

t ·N·O'rzyć wa.cszbty : różne punkty 
uslugo'.ve. Są to inwestycje najtań­

sze i z reguły cpłc:rcalne dla obu 
stron. Jedyny za.mb!'owski hotel 
jest, na przykład, · w r~kach prywat­
nych i nikt <lo niego nie doplaca. 

A. J\ imo iż Zambró .v Jr1·ryka się z 
K\, różnymi bolączkami, nie żyje 

się tu źle. D?iś obywaiele 
miasta n.Je podp~saliby c;ię już chy­
ba pod wierszylcem Wla<lysłai·va 

Mackiewicza, który QJ'eleg:lc ja zam­
browian złożyła 6- lc<t ternu 
prezydentowi Wvjc'2chowsk1emu: 
,,Gdzie zwrócim oc::.y, / Zal w 1d:.im 
wszęd:::ie, nędzę i c·e, pienia - I 
Spieszy do p_racy, ni.m u;ypełzną ::o­
r::e, I Lud be.z wytchni1.;·nia. I _1le 

zamiera i w nim duch ochac::y, / A 
ból się wzmaga i mu duszę mro­
czy„. I S1nutno nam Doże„." 
Zamb~owskie rolnictwo stoi d ob­

rze, a w mieście s.p.oco noWobcn,-a~­

kkh rodzin. Zakłady pn:e,:nr · , ;e 
czekają na chętnych do praqy. P:iza 
bazą oświatową i kultura.Iną wła­

ściwie nic nie hamuje już wzrostu 
liczby mieszkańców: są w-01lne L ~e­
ny budowlane, dostateczna ilość cje­
pła, jeszcze w tym roku zostanie 
r-0'1wiązany problem wody (bu~owa 

uj,ęcia dla osiedli Wschód i P6 1 ~(}c 

opóźniła się z powodu b raku ce '1en­
tu i n iekt-órych urządzeń tec1'nicz­
nych), a wkrótce potem ruszy oczy­
szczalnia ścieków. Miasto mo""e się 
spokojnie rozwijać. 
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. ezenty: robot dla Jasia za 110 
gie ~: , koszulka bawełniana za 
dola1 o;~ . .;.azy i te~ef„:my w_ n ocy (jest 
30)., p. rac uje, ma k:olegow z Zam­
z~ 0 ,~ ) p Potem telefony się urw~ł~, 
b O\\ a 1·kt _ też, a ludzie przyJez-
p:ze"Y stamtąd" pa trzyli na nią 
dzaJąCY " . ,.. · 

w·p!lłc?:uc.em. I w r e„zc1e - „a-
ze k.., ..,n' ski rozwód". Nie była za-
rnery." . . 
k ·czona. Dzieciom n1 ~ me po-.v1e-

ds
 J ł„ Nareszcie ro z ·,v1kłana sytu­
z1a "· 

ac ja. 
Ma j asną, uśmiechniętą tw~rz, e-

g C7ne ruchy. Ładnie szyJę, do-
ner l ~ • • t , 
rabia też sobie ro_b1emem .s~e ~ow 

( ensja : 19 600). Nie chce ~uz zad­
Pe,1o mężu". Był zresztą Jeden a-
n :::. " , b d . . 
mator, ale: - Z~ . ar. zo m1 się 
zadomowił, d~ 

1 
d?-1ec1. ~1ę ~trąc.~ł. 

Nie wiadomo·, pK będzi~, moze w10-

i. a dzieci muszą mieć sza-cunek c, 
do ojca. 

Któ.rejś nocy znów telefon: „Jol-

i 
ka. mam dzie vvczynę, powiedz, ż~­
nić 5ię?" „Ziutek, cze mu ty mme 
pytasz to twoja s prawa." „Pytam, 
boś t; kumpel . mój . najleps~y. Ni­
gdy się na tob:e me_ zav:i1odlem. 
Swietnie sob·e r ad zisz, wiem o 
tym A, ja je~tem„ be~radny. ~am 

51 ę żenic , powiedz. „Z1utek, ty Jes­
teś motylek. wiec:;z przecież. A mo­
że się zm1en;ieś?" „Motylek? Jolka, 
co ty. Ale widzisz .. w paź_dzierniku 

urodzi mi się dziecko." „Zeń się, 

Z!utek, żeń." Odhżyła słuch::i·wkę i 

I do rana phk1ła. A. potem p ysznic, 
gimna~tyka, kawa, dzieci do szkoły, 
stn nnny m8kijaż, czarne . spod nie, 
szp;lki, biuły sweterek. uśmiech 

typu ,.jestem wolna. szczę-
śl!·1;1;i" i - do pr8cy. ,.Zyc1l:wi" za­
c:ta11T.viajq sic;: ,.Kto (c:;) się_ n tym 
kryje, ż0 wygl1da tuk ś vietn'e?" 

* 
( 

„/,ono kocliana. Tera<:. jest ... m w 
m1e3s~owodci, 1gclzze me ma l)olakćw. 
PracitJę w bardzo boJalej dzielnicy 
i niki nze chce nikogo pr'zv11nować 
n~ i;;ianc3ę. S<.ukam, w,ęc nu es::::kania, 
1,.y::; 1 ę. że v;krótce znaJclę co.> tanie­
g0. Tera:::: Jttż wzem, ze Juool za 
Jn <JlP1n, C::::.:ch ::a Czechem: a Po­
lak P""lnf:Ou)l wżlkzem. 1" c::• " 

Nc.1 • ..., .cie p ·zysl ł zap u;:;.( :uc, po 
c~ t ..:h i~~- en, d!a niej i dia naj­
s~a ::. ... .! ') M.:ti 1.::a '.Vlłodo:; e dz:e\v­
c: y .:'::. (15 , 13 tc1tl zostdn1 z dz1ad­
k<1 tL. Fok szybk J m:n!e. razem 
wr0~·1, a jes 7 cze trochę z3.rob:ą na 

. a u „ sa 1n c:.i d, na_ w •. ·s~' miesz­
: kan·,, ( może n.1 \\•et 1,v11. ~ ) na „pro-

cen:y„ do pr.nsJi. Po+ .n pojadą 

r \ ·s 1 ,r.s.cy. na .ur hp do Bul.r:arii .• 

I Na 2.~ :ił; 'mm " ; NBP i PY.O SA 

t 
zn• , u e się l onad JO m:'irrno" do­
..i1Ct\\ - ,,t„1.:·'·!'H1\1e o pJl \\ęn1-

h O\\ \\ S[O"tl 1 li cle { µl»r )t l. 

I' u : eJ"> ro" u "!vlko z rnc•i 11ro-
cen 11 \\ I „< pnyhył> prn1d 7 

I · i 1 .1 \\ rlol 1·01 ~ t' ,ty~ •. i na 
• . l l n·i •' 1,1,..a 01• ltrt. c te-

g„. co w „poi rz ~harl ") prz; .1 •a 
JCl)l iÓ\\ , 

I ,.,8Ial - s~ "'p: n,e c >:-h..,11 w.-
1 Z" "il" C ) t ') i '1 1' , .., ~~ Q ~ ~La l• 2-

n y '-I ;:e c ey l:lt1 z LuJ-
' L ' 'I\,• .q ,Jzi~{!i tak s·~ Ze. 3fLOWJ ..ll 1 ) . .i.'111-

K n·t n.-:: i.. r.', n 1c (- ly .~) io­
c 'CJ n po'.v.2tl~i }\1 n pud p -y .ę-

1) [lJ-h ·2h ;;.~ o •.vi-~ d...1 I\1 Jcy­
'r>:J. Pot~c.,;li z :-.1 k 2 11 sa 110 it.•.n. 

~z. .... 1y dni, z L.dJ.van:c .• 1 n:1 K'lble, 
t:..vała ta p·ę~na pJd óż. W l\l2k;y­
:m c·.e'.{r ł Jll ń1 n·-h :rn130 11y Fo­
la!\:, v. s·.ystko uLt\ ·11, ro kc.zał, ug:i­
śt'il. Z wied ~.ali a ty 11 "zasem zal at­
wiano im przerzut przez gran:cę; 
(samochodern, bo o 800 doh• ów ta­
meJ niż samol ::>tE'm). '\V nocy cz1;.,;:ał 

na n·ch elerranck1 sarn.Jer vd. Dali 
p·en ądze komu trzeba. Wóz (czy Je) 
s:ę dawało, czy byiy tam literki 
,.CD''?) P l ze jechał bez kontroli. 

Straż graniczna odd:Lła honory. Po 
ta'ntej stronie JUZ czekał m 2 ; ran­
ki m byli u n :ego w piękny . n trzy­
pokojowym mieszkaniu (.'.WO dola­
row). Henata robiła pierwsze zaku­
py i dz1wib się: cien do powiek 
ttzy dola1 y, czyli 3000 złotych! Mąz 
s;ę ś 1:ał. On JUŻ p„ zestal przeliczać. 
Renata sp0Jrz1ła na niego czujrne. 
(-- Aha okres „szajby"; Reno.to, u­
ważaJ, !)::>\viedz; ~lam do siebie). 

Patrzyta wokół. Miasteczko było 
czyste, zadbane. Po~ski lekarz gine­
k1log (w kra1u bard7.o zamożny)­
m:eszal cement, inny lekarz myl 
naczynia w re~tauracji, nauczyc:el­
ka była posługaczką w domu star­
cow :nna kobieta p--acow:.oiła na 
d.vóch etatach: w sobJtę i nied zie­
l~ b~z o<lpoczynku, sprząt1ła og-

romny biurowiec. Wszystko musiało 
lśnić. Przed zapłatą każdy pokój 
„odbierano". Kobieta miała zniszczo­
ne ręce i wyglądała o 10 lat sta­
rzej. Płakała. Chciałaby wracać do 
kraju, ale poszła do roboty. Zara­
bia ł a nieźle 

R.enata (kierown iczka dużego se­
kre tariatu) miałaby żyć w takim 
poniżeniu? Albo sprzątać u rozkap­
ryszonej Amerykanki, jak żona zna­
jomego Polaka? Nie. Nawet za do­
lar y. w d odatku czuła si ę niema. 
(- Dbczego miałabym czuć się nie­
ma, gdy mam język?) Marek (uczył 
się angielsk iego w szkole) szybko 
zn; 'azł pracę w fabryce. Już wie­
dział, co kupi za pierwszą pensję, 
już się cieszył, planował. On na 
pewno me wróci. 

Cztery lata rozłąki. Mąż niby t a ­
ki sam, a jednak inny. Już wkrótce 
wyczuła, na czym ta inność pole­
gała. Miała na imię Zofia, p rzyje­
chała tu spod Kra kowa (mąż dwo­
je dzieci, gospodarka). Po co' zatem 
ją sprowadzał? „Tęskni łem za wa­
mi. Tamto nieważne. Zerwę, jak 
zechcesz." Co miała mówić. że przez 
te. cztery lata odzwyczaiła s:ę od 
mego, a teraz obrzydł jej i stał się 
obcy? Niech zostaje, ona wraca. 

Kiedy w Warszawie wyszła z lot­
niska, wsiadła do taksówki i rozpła­
kała się. „Płacze pani, że wrócił&. 

I 

do na~zej biedy?" - spytdl taksów­
karz. „Pł:tczę ze szc ęścia, że zno .vu 
jestem w krnju." 

* * * 

„Od tego bo<'Sil. Polaka na~lepsi 

pracownicy or'es::'i. Zaczyna się o­
bawiać, że nw Się firma ro.:~a~nze. 
Mu±e w końcu będtie człowiek1~m. 

Teraz jestem u nowego bossa ~­
merykanźna. Pracu3ę przy buJowze. 
wyspecjalizowalerr: się przy. b:idowie 
kominków. Boss .1est z mo.1e9 pracy 
bardzo zadowolony. Mie::zkamy n a 
ra:ie u niego w na;riękniejs::ym po­

koju. Bos'lotva spor::qd~a n~1n ta1oe 
je !_2nie (za darmo ), ze az tn~dno 
mder.:yć. że sq tacy lud:ze. Zara­
bictrn11 o 60 proc. więcej, jak u tego 

Polaka" 

* * * 

Kocham 'pieniqdze - 32-letnia 
Teresa (.ureck:e rajstopy, r- „ne:-ykań­
ska spódnica, blm:ka z T ojland·1 1 

' 

mówi o tym wprost. - Wysłałam 

go trzeci raz. A c-0 będzie tu sie­
dział, g1-0sze zarabiał - odgarnia 
puszyste włosy energicznym ruchem. 
- Ja zarabiam 12 100, mamy dwo­
je dzieci. Wszystko robię sama. Na­
wet nie odczuwam specjalnie, że go 
nie ma. ...... 

Dom wymoszczony dywanami; 
p iętrzą się kryształy za szkłem, lśni 
chiński serwis, wyjmowany na 
wielkie okazje. 

- Babskie potrzeby? Trudno, o­
będę się. Gdyby co, żyć by mi iu 
nie dali. 

Obroty największego w Łomży 

sklepu „Pewexu" wynoszą ponad pół 
miliona dolarów rocznie. W woje­
wództwie jest pięć tałtich sklepów 
i kilka pomniejszych punktów. 

Gdy wyjechał, ona sprzedała ko­
lejny samochód i miała z czego żyć. 
Te 300 dolarów kieszonkowego, któ­
re jej przysłał przez kogoś, odło­

żyła. Niech leżą. Lubi, ja k są. 

Ciągle w biegu, ciągle zapracowa­
na. Tu działka, tu planta cja trus­
kawek, tu porzeczek. Za truskawki 
wzięła 70 OOO, za porzeczki będzie 

drugie tyle albo i więcej, ale ha­
rówka stras·zna. Zna jomi dziwią 
s ę: po co ci to, przecież nie mu­
sisz. A ona: „Lubię pieniądze i lu-
bię pracować." · 

. _ .... „„.„ 

i 

--

J::>~ przyjed7ie b,..,r:l ·ie nowy 
sanHh ... '1.'..d, diicc1om s.ę p nvp 1 ::1C<t na 
mieszkan:a; zawsze są jn~i"Ś wy­
d1tki. Niech tam siedzi j< .<: najdłu­

żej. Tutaj tylko udaje, że coś robi. 
~· * * 

„Chciałbym chociaż w snach być 
z Wam; Pewnie już jesteś ::męc::o­

na. Nze wyjeźclżaj na wczasy. To 
by źle śu·zadc::ulo o Tobie. Mqż 
v· Amen ce, a żona sot ie używa. 

Mam już wsz11stkiego powyze3 uszu. 
Ale mils.:ę to jakoś wy·r::;i;mać. do­
że na wiosnę mnie odwiedzisz i po­
Jedziem t/ do Bułgarii nad Mor::e 
Czarne?" 

*· * * 
Ewa (10-letni syn) składa staran ­

n e llst. 
- A czemu nie do '.''lenecji? 

pytam 
Konc:::terrncja . 
- Ws7yscy jadą do Buł!"arii; no, 

tak nap s-:i ł. Z jego \Vyjaz.du na 
razie same straty. 

Jest sama cd roku. Straciła pra­
cę, którą bardz-0 lub~ł~; z wyższym 
wykształcęniem pracuJe w obcym 
zawodzie. \iVszystkie zawodo'-Ye an;­
bicje (a miała szansę je zreahzowac) 
poszły na boczny tor. 

-. Straciłam też spokój duszy. Jak 
się ułoży po jego powrocie? 

w ciągu ostatnich ttzach lat wy­
dano 20 600 paszportó\\ do krajów 
k apitalistycznych, w tym 14 200 - do 
USA. Dotąd n~e wró~ił~ . 280 _osó?: 
z każdym rokiem wy Jezd_:ia w1~CeJ · 
w 1!185 wyjechało 4200 ma~szkanców 
województwa, w roku ~b.1egłym 
6300 a do lipca br - lUZ 3700. Po 
rok{. wraca jedna trzecia: 60. proc. 
zostaje na dwa, trzy lata. Są 1 t.a~y, 
którzy przedłużają pobyt do szesc1~, 

siedmiu lat oraz tacy, co \.\racaJą 

po trzech tygodniach. 

Zgodziła się, ale chyba przeliczy­
ła swoje siły. C zuje się jak rob:Jt. 
\Villa ogromna, a ona wszyst~o 
musi robić sama (teraz węgiel 
znieść do piwnicy). Ale najbardzie j 
przytłacza ją odpowiedzialność za 
syna. Każdy dzień - nowe proble-: 
my. I jeszcze ten status samotneJ 
kobiety, „amerykańskiej . wdo~y". 

Każdy może ją skrzywdzić. Sąsrnd­

ka wyjechała z matką na jeden 
dzień a gdy wróciła - zemdlała : 

willa' zdemolowana, okradziona. 

.·.· - . 

I 

Ewa czuje się ciqgle podglqdana. 
O.;raniczyla kontakty towarzystkie. 
1az rozn a s,, 1ała na ulicy ze znaj o­
nym, już były plotK:1. Lud L1e piszą 

, nonimy do A 1eryki. Co zy-5kała? 
:viarzenie. że J8.k mąż \-v·róci, WYJ dą 
stąd, kupią inny d Jm, zaczną ws7y­
stko od nowa. 

- Już n!e kocham tego miasta. 
')użo zapłaciłam .za tę Ame rykę. 

* * * 

\Vyjeżdżają najbardziej op~ratr.v­
ni. Ich rod~iny są różne, chociaż 
w jakiś sp1sób podobne. Najbar­
dziej - wystrojem wnętrz, bogac­
twem p rzedm;l')tow. Tu marmurowa 
tazienka tu f')nLrnna i palmy: nn 
kominku srebrne roze; c"_ .vany 
prry 1~·-yte plastykiem. Jest już WSly­

stko? N'ie, n~e wszy-stko - teraz ko-
lej na mieszk:lnia db dziec1 lub 
wnuków. To \\'Cale nie je~t dużo 
20 30 tysięcy, więc jeszcze, jeszcze! 
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Nark man jest jak wulkan. Z 
otchłani wyr zuca ogień i magmę 
lub d r zemie lekko dymiąc. J ednak 
zawsze niesie n ~epokój płonącego 

jestestwa. Spokojniutki nigdy n ie 
będzie. 

Gdy wszystk o jest gów no warte, 
możesz Jeszcze ćpać. Na ha ju zać­
pasz wszystko. Później poskręcasz 

się, gdy opa tów zabr ak n ie, i bę­

dziesz miał wszyst kiego dosyć, kie­
dy nie zostanie ci już n ic. Wchło­
nie ci ę myśl, aby polecieć r.1 prze­
kręt. W ięc walisz 10 centów „sio­
stry" lub „Maryśki" w pompkę i 
grzejesz w druty. Duży wykop po­
szer za ci duszę, tkanki pożerają się. 

J eszcze trochę trząchnie, a le już 

naprawdę po kłopotach, duszyczkę 

masz z głowy. 

Dziwny t o cent; co prawda egzo­
tycznego pochodzenia, ale bez· Lin­
colna na awer sie. To mała działecz­

ka opia tów w strzykawce. W Bia­
łymstoku czy Ełku dostaniesz centa 
p olsk ie j her oiny za 5-'7 stów, na 
Nowym Swiecie - jeszcze t a niej. 

Wszystko niby fajnie jest: k umpli 
masz sporo, świat trochę ładnie j­

szy, chociaż wymioty wyrywają ci 
flaki. Czujesz Wielki Szpan. Wre­
szcie nie ma sz nic i jakby mnie j­
szy szpa n. Mały jesteś, gdy skrę­

casz się, ja k paru centów brak. I 
pustynię wokół m asz. Ciągniesz 

wiGc w pompkę do pełna i walisz 
na przekręt, aby nie było już n ic. 

* * * 
- Cześc'.:, Peryt! 
- Cześć! J uta ci(! przysłał? OK, 

siadaj, w kuchni masz krzesło. 

Chcesz gadać o ćpunach? Pewnie 
bardziej chcesz słuchać. M0żemy po­
gadać, jeszcze nie jestem nu haju. 
Posiedzisz, to sam zobaczysz. Z 
Łomży jesteś? Dziadka znasz? Chy­
ba już 13 lat i.nerze. Ciekawe, jak 
długo je::;zcze pogrzejr ? l\/Iiał żonc~ 

i dz1cc!aki, zostało mu tyiko wyro. 
Gośka też była fajno, wesoła dzie­
wczyna. Pup~ w Polsce teraz wra­
bia. O::.' atnio gościła w Szczecinie. 
Rozlatuje się dawna winrn. Kto 
nie wyK01.'iczyl siG, to wyj~ch<1.ł. 

A ty pewnie egzotyki szuk<lsz? 

I 
Tu nie ma żadnej c~z 1 y!r i. Siedzisz 
~ myś.lisz. aby mieć na póź11icj, b"'I 
Jak me, to lcżJsz. A z to-.\18rcn1 co­
raz g0rzej, cor~.z trudniej o slomP. 
Wiesz, niedawno spotkałem kum'­
pla. Grzeje 15 lat i taki wrzuca 
t~!·st, że po sezonie za kc iiczy, bo 
kiepsko z opiatami. Jak chwilowo 
nie ?Qdz~e mial tow:lru, to przy­
grze~e. wo~q. I bk na otff<l~ło: po­
dym1 i znow przy•·rzejc. Teraz ka­
żdy czeka na z·0Jony mak, a jak 
czeka, to pije, aby \'~ichura byłCl. 

* * * 
- O, cześć, Gen::\! Ten gość chce 

posłuchać o ćpunach. 

- Co chcesz \ViecJzic;'.:? Chcesz 
wiedzieć:, ja~ brałem , dlaczego? 
Wó~kę lecialem i nie w..:i<:ł~n"ło. 
Mysl~lc~, że jak spróbujG cipiatÓw, 
to t?z m~ ~v~iq~nie. Pięć lat j uż 
g:zeJę. Mo~1h, ~e faj11ic jest po o­
p~atach . P ierwszy raz wzic1lcm i 
:i1c, ~ylko rzygalem jak k ot My~Ję : 

Jakos slabo. A później już w.;i:1g­
n~ło . 

. Pa~rzysz: ~.rupa. My8ligz: w ··gru­
pie,. Jak bracia, każdy knżdemu p o­
m.a~a. Zgr.ana ekipa. n nzem wyjeż­

dza.J ćl . ~dz1e siQ n a wszystko. Filo­
zofia niestwor zona: .żyć krótko ale 
szczGśliwie. Później inacze j to 'wy­
gl4da. Cor az trudnie j o t owar cin­
głe :vale~ie SiQ po r ogach. za' p al:Q 
centow Jede n drugiego wyroluje. 
Samemu t rzeba zdobywać: każ.d i1 
dolę. 

~zy ni~ mam tego doryC? Czasa­
m1. M?w1lem. scbie; a ldt, przckr~­
cam s1G. I me n ie wyszlo. naz zi­
m11 b) liśmy w kumpla daczy. Celo­
w~1 przy~rzałem dużq da·h·l.,,c:. Obu­
dzi.em się zmarz,1iqty na śniegu. 
Kumple. n:Yś.leli, iż dt:cha widzą. 
~ow1eclz1c!J, ze p::> sz11rycy zsiniałem 
I drgawek d stałem. R l'Jili masaż 
serca, lecz jak z.Jl .1czyli, :le n ic n ic 
PQmaga, \\.)walili mnie n'l dwór. 

Towar? Przed s 'Z )nem jc.r:t t ro­
ch.ę klopctów. \ "! zeszl~'m r oku 
miałem stodolG pełnq słomy. P ar c 
garnków. i ju:l makiwara go tow": 
Od b_abc1 brałem relador. P o co:' 
To sol. Tym siG przyprawb m<iki ­
warq, aby miała WiGkszy 'WJ kop. 
Tyl„~~ tcr.az muszQ z, warztnicm u -
'~azac. N_iedawno w chacie siedzia­
l~m, ktos puka do drzwi. Niby 
h$l•mosz; ?lwi ram . W progu luL1 
d?stnl<>m, ze przelccia.ein do kuch -
111. Na szcz~ście n ic n ic mi~lcm. A le 
do~ spalon;Y, trzeba u k umpli wa­
rzy<..:. <;oś s1q zawsze wymyśli. 

A .w1e~z. Peryt, że Pap:nvcr prze­
krGc1ł si~. Trzy micsiqce leża ł na 
crc . SukinSJ'j1 był mi wi1de n 3 
centy i płyty .. 

* * * 
Czy można uśpić narkomański 

żar nienasycenia? Ponoć można. 

Czy na długo? Tego nigdy nie wia­
domo. Niektór zy nie wybuchają już 
od lat, choć w t r zewiach ciągle 

coś dymi. Uśpieni r ycerze narko­
mańskiego w idu - drzemiący, lecz 
ruebezpieczni. 

J edno jest pewne: t zw. normalność 
pijanych co dnia Polaków, pełzną­
ca od p ier wszego do pierwszego, nie· 
jest dla nich żadnym ideałem. Ich 
mikrobunt musi przynajmniej zosta­
wić małe zafalowanie, podmyć tro­
chę brzegi obetonowane. A jak 
chcą żyć? Przyna jmniej na stojąco, 

n ie pełzająco; bez kartek i szufla­
dek porządkujących i systematyzu­
jących. Jeśli zgłaszają gotowość od­
rzucenia narkomańskich klapek, t o 
n ie po to, by zakładać inne. Już 

zawsze będą oglądać się na boki 
i zastanawiać, gdzie podążają. A 
najlepie j zaw sze iść w stronę dru­
giego człowieka. Czasami przecież 
człowiek pomoże, bo i kto 1nny. 

marynarskie S.O.S. - „Ratujcie na­
sze dusze" - wszyscy muszą p o- 1 

spieszyć tonącemu na ratunek. 
To nic, że stół jest toporny, z 1 

grubsza ociosany, nie okrągły i 
bez w ysokiego połysku~ za to de­
mokracji przy nim jakby więcej . 

Można mówić o wszystkim, co bo­
li, i wsżystko jest godne uwagi. 
Nikt się nie obraża. Takie mikro­
społeczeństwo z makrotolerancją. 

- · Jak reanimujecie 'dusze? 
- O duszę można walczyć tylko 

ideą, wszystko inne trafia w pustkę 
- stwierdza Ewa. - Trzeba wy­
walczyć w niej miejsce na praw­
dziwe wartości życia. Każdy ćpun 

czy wąchacz doskonale wie, co ro­
bi. Rady psychologa czy pedagoga 
jeszcz~ bardziej kreują go na bo­
hatera. Mózg i wątroba są dla niego 
nieważne. On musi sam uznać inne 
wartości, dla których zechce rato­
wać życie. ~ 

Cpun jest słabym niewolnikiem 
z trzęsącymi się łapami. Uważa, że 

buntuje się przeciw ko blichtrowi, 

leruz kai dy czeku na 
u juk czak~~, Io pije, 
r1hv w·cnure bylu 

n1~ k, 

. ~ 

* * * 
- Jbte~my po trosze mafią ludzi, 

którzy che<) i mog'l p~magać nar­
komanom - stwierdza Ewa Cyz­
man, kiLrcY,1 .1; z'-n MCYNAR-u w 
Ostr,)lQre. 

'V t y1.1 c frodkll ·zl > iega j ~1 siQ n ici 
życia na1 k 1mn11ów z J:...011'; v, Ol­
sztyna, Biale~ost J, u i jcs,;c".~ kawał­

ka P ul::>k i. Przcwi nc;la się kh p "' na cl 

setka. KJll"u11 ~stu jnż n'p wybuch<i 
szah,nym, n u-:-koty\. znym głodem . 

!\I~ lknnknci powicc1Z<ł, i ż to m a­
ło. Mn·.:liwe. Tylko że m alkonte nci 
n ic wymyśli l i j<'szczc nic lcpswgo 
\ Vyi.!1.' slili jedynie lil"rld prnwn, 
oJdzi'1ły ddo r:sykal.'.ji z wi l„1mink a­
mi i st,1tys~y:·i. ' } fer ki przyszły . 

odtcuł y s!Q wit·1, "linkami, \\'Y ·z1 y, 
tylko nic li: rdZ'l wi:H.lom l, si:.;d 
przy~zly i c11lG,d odeszł y. 

A ·:nr n „u :: , 1a • .i i drzcm;c subic 
w c.. I' ->zy. Tu c. zyny cws~:n i z·1wu­
c.1 :.q, a slr wa dzi.1htj.\ cud n. D · 
11njlepicj r a tuje S!JV/O Zf0Zll l11 lt' ll i~l , 

WY1)lyw.1j!)ce z d rugie j du szy. 
Si lr':ir •Y pny snlitlP n s tole d rC'­

wnicn:;m prze d p:irtcrow; m dom­
kirm l\IONAT' -11. Pr„ w ie cala 
l\lOHAH-owsk t spolcc:znoś6 w kom­
l leci~. Ha ga11k u \Vis i dzwon . Za­
brzmi wtc~l y, jak k toś b1;<..l zic m ia! 
jeszcze nadz1c jG i wezwie pom ocy . 
Nic zabrzmi on pa tc tycz111c ; raczC' j 
c.l i wiGkicm r ozpn(;.zy. J est to naj 
świ~tszy · ton te j spolL'Czn •J:-sCi. Juk 11n 

a nie \Vidzi, że jego bun t też jest 
blichtr em . On m usi uwierzyć, że 

może przestać być marionetkq i 
sam decydować o swoim życiu. 

- Trzeba mieć silny m otyw, a ­
by t u ta j przyjść - mówi Wiesiek, 
f\IV.NAR - owiec z r ocznym stażem. 

- Czasami trzeba nieźle obenvać 

_ od życia. Dopier o po jakimś czasie 
zaczynamy łapać, p o co tu przy­
szliśmy . Samo przyjście było tylko 
pewną deklarac j<1. Grupa· p :>kazuje, 
jak można i jak trzeba postępować, 

Musim y tu być rodzeństwem, in~­

cze j się nie da. Str esy i napięcia 

r azem trzeba przełamywać. 
- S zesnastolatek nie jest przygo­

towany do samodzielnego r ozwh1zy­
wania problemów - włącza się 

Piotr ek . - Żyje z dnia na dzień; 

na jważniejsza jest przygoda. Tuta j 
najsilniej oddziałuje grupa. Ona 
lepie j potrafi przekonać, zmusić do 
logicznego myślenia, przedstawić ar­
gumenty. 

- Piotrek , jesteś neofitą . Przez 
6 la t ćpałeś, teraz pełni sz rolę wy­
chowaw cy. J ak siG w nie j czu jesz? 

- Ta k , 6 la t bra1em opiaty, sie­
dem razy budziłem się w szp italu . 
Tu się ciągle trzc;.)a uczyć. Bronię 

się przed rutyną. Zresztą, ludzie 
nie pozwolą na rutynę. Każdy 

dzień ze sw oimi sytuacjami jest in ­
ny. J ak ktoś się poddaje i wyjeż­
dża , w iem , że t o m oja por a:lka; 
czuję się bezsilny. Narkomani sc.1 
słabi, reagu ją bardzo emocjonalnie. 

- Czas:imi ktoś ma j u ż dosyć, 

ch ce uciekać - wtn1ca Artur . 
- Grupa czu je, że jes t to nastró j 

chwili. Póżniej już t.y lk o am bic ja 
n ie pozw ala m u się \vycofać. Wte-

• dy warto go zatrzymać, nawet s ilCl . 
Na drugi dzień sam \Vidzi n ow <-1 
szansq. 

- Każdy człowiek jest odda w any 
na pożarcie grupie ·- mówi Ewa. 
- Nie ma os )1Jistych spr aw, w szy­
stko musi być na w ierzchu. Każdy 

nar koman musi nauczyć się obser­
\VO\~:ać sam ego siebie, a w szyscy 
m nji1 tendencje do samooszukiwan i"t 
siq. Nurkoman bez przen vy fal szuje 
obraz sam ego siebie. Grupa w ostry 
spo.;ób musi przekazać mu pn,w­
dziwy, inacze j nic zm ieni s iQ. On 
powinien być sam i skazany na 
l'.rup~. inacze j wypłacze się w man­
Hct i będzie w szystk o OK. J l' ~cli 

ć·pu.n dostałby od r azu kupę cicpcl­
J,a, n ie miałby m otywacji. A k iedy 
" ie, że nic jest a k ceptowa ny, ma 
clo w yboru w y jazd albo zmieni ć s iq. 
T udzie d op.i.cro wtedy za czynaji go 
ak ,cptować, jak zobaczą , że pra­
cu je nad sobą On musi wiedzieć· , · 
do czego chce doj ść. 

' * ~ * 
Myś l <1 o woli i wolnośc i, a za­

trnc..1 j•1 s i~, bezsilnie. Bezwoli1osc za­
pa la kh, a w ydobyta wola usypia · 
nurk omański szał. I choć na dal 
c.l ~ m i:1 i wy l)uchaj~1 narkom :ióskie · 
w u !kuny , to jednak niektóre ju :l 
d r z.cm iq t w~wd .vm sne"ll. 

WITOLD M. PATOKA 
Fol. Z JUGNIEW Z .\.LEW Shl 

Domek Ogrodnika przycupnął 
% dala od Pałacu, jakby w o· 
bawie przed możliwością przy­
niesienia ujmy starej siedzibie 
pruskich junkrów. Tylko park 
jednakowo służy wszystkim 
ogromny w dziewiętnastowiecz­

nym rozmachu, z aleją dębów 

pośrodku. 

- Berta jestem - mówi, jak­
byśmy widzie li się po raz nie wiem 
któr y. W je j oczach · tli się smu­
tek, któr y odnajdę też na zdjęciach 

jej matki, Niurie, śliczne j mło<lej 

Tatarki w narodowym st r oju. 
Prawdą jest wyłącznie to, czym na­
znaczyły mnie dzieciństwo, rozłąka, 

stud ia , praca. lest prawdą tylko to, 
ie dążę ciągle, by najpełniej oddać 

sie bie innym - wstęp rozmowy 
brzmi niczym wyznanie wiary. 
Być może t r udno przyjdzie zrozu­
mieć ci moją decyzję, ale pierw 
trzeba samemu przeżyć łzy upoko­
rzenia i beznadzie je, aby pojąć czy­
jeś łzy, upoko.rzenie i brak jutra. 
- Boże mój! - zaśmiewa się nag­
le, aż Iwa podrywa się spod biur­
ka. - Nigdy dotąd nie wypowie­
działam tylu patetycznych słów. 

Na dole T omek pobrząkuje tale­
rzami w takt radiowe j muzyki. 
P1otrek ćwiczy w prawki na trąbce, 

którą przywiózł z sobą, a J a cek z 
J arkiem szuflują koks przed do­
m em. T ylk o praca jest w stan ie za­
bić w tych dużych dzieciach pamięć 

1ch przeszłości, k iedy w życiu każ­

ich smalr przestał się śnić po no­
dego z nich były narkotyki, a by 
cach. 

- P ojawiam się znikąd . W ży­

ciorysie piszę, że u . odzilam si~ w 
S zczecinie, w 194'8. W r ok później 

na świecie pojawił się Janek, a w 
1952 - IIe lenlra. Pr/_cz tyle lat wic­
dzieliś.ny o so'\;>:e t~ le tylko, że ży­
jemy. A dzisia j Jasi21

:: mieszka n ie­
clah:ko stąd, w Zielo· yrn Ostrowie. 
Kiedy mi:llam t rzy Jnta, r odzice 
przeprowadzili się do ·warszawy, 
gdzie na Groc:ho\\ ie ojciec postawił 
drewniaczek, a obok położył fun ­
dament pod dom duży, piętrowy, 

godny jego zam:<."rzeń i zarobków 
fachowca od szkla rni. Dobr ze nam 
się żyło ; na tyle dobrze, że rodzi­
ców stać było na przyjęcie pom o­
cy, niezastąpione j cioci H eli. Ale 
wkrótce los pokazał zęby. Piąty r ok 
mi sze dł, k iedy w wypa dku zginął 

ojciec. Z dnia na dzień runął nasz 
świa t. Skończyły srę p~eniądze i 
deser y na stc le. a gospos~a m usia­
ła odejść. Matka , z ciągle zapuch­
niętą od płaczu twarzą, z t r uc!em 
radziła sobie z polską powojenną 

rzeczywistością, bo jakże mogla so­
b ie z riią poradzić k rymska Tatar ­
ka , którą ojciec przywiózł z Tasz­
kientu. N iewiele też pomógł czło­

wiek, któr y ożenił się z matką. On 
widzia ł wyłącznie budov.;ę komuni­
zmu i zakład pracy, dla którego 
stracił zdrowie i gd zie pom ia ta no 
n im jak byle pętakiem. P o latach 
dowiedz ia lam się, że zmarł przy 
b udowie łodzi, którą chciał prze­
płynąć Mazury. Gruźl.tca zaatako­
wała raptownie. Matka poddała się. 

Umiera ła długo, · w cierpieniach. 
Mnie zabrała cioda H ela i wy­

wiozła do Zdun. gdzie mieszkałam 

do ukończenia szkoły średnie j . J an­
ka wzięli na wychowanie k uzyni 
pacjentki, która l eżała obok matki 
\V szpitalu. H elenka trafiła do są­

siadów z ulicy . Zdawało się, :ż 

poszczęści się je j jak żadnemu z 
nas. P r zybran i rodzice, bezdzie tni i 
majętni, tr ak towali ją jak córkę . 

Trwało to do czasu zanim nie 
zma rl pan K ozera. Pote m Lenkę 

przygarnęła grochowska ulica. 
'Pukanie do drzwi. - Berta, co 

n a ko lac j~ ? - dw udzies tod w ule tni 
Tomek rozpoczął ósmy miesiąc le­
cienia. 

- Weź koszyk i pójdź do Pa­
lacu. Dad zą ci przydział. zrobisz 
k ana pki. Na pewno bqdzie mało. W 
lodówce znajdziesz salceson, ser 
żółty, miód. I spiesz się, niedługo 

wrócq chłopcy i będą źli, jeśli się 

spóźnisz. Już te ra z nas taw wodę na 
herhal0.. I przypomnij jutro, abym 
Jńrka wypędz~Ja do dentysty. 

To a utomaty o ludzkich twarzach 
- wskazuje głową drzwi. - Musisz 
ich zaprogramować, dopiero w ten­
czas będą działać. Każdemu z o­
sobna trzeba wytlumaczyć, jak przy­
szyć guzik, zamówić zamiejscową, 

nnstawić fasoh„. żeby zmi~kla. 

Mogłaby więc Berta powie· 
dzieć, że już wtedy, u ciotki, 
postanowiła poświęcić się bliź· 

niem u. Matura wypadła ·prze· 
ciętnie, a potem wybrała pe· 

______ ..., ______ .._. __ c.a. _______ ~.._.-~------------------------..------...... --------------------------------~-------------------------------------------------------' 
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dagogikę. ~yło cię~ej,. mz so­
b' wyobrazała, głowme z . za· 
r~dnością życiową . Po ~tud 1a~h 

ez pół roku wprawiała się 
przy głęboko upośledzonym 
~~~ecku. Egzam in wypo?ł celu­
. co i w nagrodę trafiła do 
~~mu dzie~ka, czyli. prze:~ho-

alni dziecięcych meszczęsc. 
W_ w tedy dojrzałam do szac_unku 

bee dziecka, do jego prawa do 
wo 1 . . d . g 
b tu cio na ozema ziurawe o 
s~~te~ka, byle był od m~my, do 
ypłakania własnego zdama, choć­

:Y miało być obrazą dla wycho­
wawcy. z czasem ~tałam. ~ię jed~ą 
z nich. w_ ich ~osie odr~1 Jało się 
życie moJe, . J asi.a, Le.n.ki: Nawet 
dzieliliśmy s~ę marzenia mi : d~m r o­
dzinny, rodzice ~rzy kolaCJI, r o­
dzeństwo, ws ta wa me. do szkoły, 
start w doro.słe życie. G:~~złam. 
Wiedziałam, ~e musz~ o~eJSC, . bo 
zwariuję. Myslalam, ze, Jak kazda 
kobieta, pot;z_ebuję. rod.ziny. .By~o 
więc małżens . v:'o : proba le~1erna 
szczqścia w dziu ph :ia Ochocie ze 
wspólnym przedp.okoJ.em. Począ~k 
był całkiem ob1ecuJący : „P ysiu, 
może herba+kę zaparzyć?" Po mie­
siącu przestało mnie to ba wić, ~o 
sześciu miałam dosyć. Dom stal się 

przystanki~m. ~ł~żą~y~ do pr~echo­
wywania sw1ezeJ bi.ellzny, a Ja na­
dal spGdzalam całe dnie w zakla-
dzie. 

Po sześr::i u latach pracy przeżyła 

coś w rod1<1 iu śmierci klinicznej . 
Wyci~gnięto ją z tego, a ona przy­
rzekła być ostrożniejsza: nie wcią­

gać siq w iadne zajęci.e bez reszty 
Wy helowa la jako plastyczka w 
dzi.:::l·1icowym domu kultury i od­
żyła. Zrobiła mae:is ler ium, a maja­
ki z domu dz iecka odeszły w za­
Po~n!licnie 

- Niespodziewanie zadzwoniła 
kol::~:„~·1ka : · poszukiwali instrukto.ra 
terapii zaj~ciowej w Instytucie Psy­
chor'"ucologi.cznym. Mówiła o inte­
re:m i:::,(:e j pracy. ś viatowych sła­

wach w psychia tri.i, wyż.szych za­
robkach i pott'?ebie samookreśle ­
nia s:ę w mo:m wieku. Zas~rnczy­
lam z mie jsca, jakbym przez blisko 
rok wyh1cznic 1·a to C7ckala. 

1 lutego 1978 r. _mgr Bertę 
T rusiewicz prz':ięto w skład ze­
~połu dr. Andrzeja Szermisa, 
dobrz~ zapowiorłająceqo się 
psychiatry, człowieka szlachet­
nego, pracowitego i otwartego 
na e!csperymenty. 

- Postanowiłam w ciągu dwóch 
~a~ nadrobić zaleg łości w znajomo­
sc1 tematu. W wolne ·godziny bie­
gałam na wykłady dla studentów. 
~PYchałam się na rói..ne sympozja 
~ naukowe sp.:>tkania. Znów pogrą­
t~łam się bez opamiGtanJa. Rozesz-

smy się z mQżem bez zlości i 
awantur, jak dwoje ludzi, którzy 
Przypadkowo spotkali się w kolej­
e~. A kolejki w pamiętnym roku 
Sierpnia stawały siq już nicodlącz­
nym akcentem polskiego krajobra­
zu. Pulsowały przyspieszonym tęt­
~em życia kraju, wyprzedzały try-

k
unowe komunikaty. u1upelnialy 

s. ąpe wiadomości dzienników. wy-

dobywaly I' =:t św:ai.l::> sprawy dotąd 
przemilczane. Okazało się. że prob­
lem nar!·omanii nad Wisłą nie spro­
wadza się do audycji z Monachium 
i grupy rozwydrlonych chuEganów, 
którym z dobrobytu poprzewracało 
się w głowach. Ta grupa rozrosła 
się nagle do k ilkudziesięciu tysięcy, 
a wokół rozległy się wołania osku­
teczne przejście do ataku. 

W takich okolicznościa prof. Ka­
zimierz Dąbrowski, szef Instytutu 
Psychoneurologicznego w Warsza­
wie, w obr'ębie III 'Kliniki stworzył 
oddzia ł leczenia narkomanów. 

- Trafiłam tam, gdzie chciałam: 
do dr Kariny Chmielewskiej, któ­
re j zlecono pilotowanie oddziału 

przewlekle uzależnionych, jak z po­
czątku nazywano narkomanów w 
ofic jalnej nomenklaturze. Wtenczas 
już dobrze wiedziałam, że dla mnie 
odwrotu nie m a. Na oddziale deto­
ksykacji poznałam syna znajomych 
i zajęłam się nim trosk liwiej. Ja­
nusz otworzył przeqe mną piekło: 

pokazał mi ostatnie dziesięć lat 
swojego życia, a w końcu życie 

tych, dla ~órych nie było już ra­
tunku. Głód, ból, strach przed śmier­
cią były niczym w porównaniu ze 
szczyptą hery. Po miesiqcznym po­
bycie na oddziale odtruwania po­
wiedziałam sobie : „Stop, Berta, to 
nie dla ciebie". Zrozumiałam, że 

tym chłopakom. przywożonym na 
sygnale erką, potrzeba hie krop­
lówki, środków uśmierzających ból, 

witamin i leków zmniejszających 

c,łód narkotyków, lecz człowieka, 

idóry przez d\.\-a-tr zy tygodnie za­
szczepi w nich wiarę w możl iwość 
\\'yleczenia Szpitale nie przyjmo­
wały narkomanów na cllugotrwałe 

leczenie, a w ośrodkach MONAR­
-owskich przepełnienie Janusz nie 
odstqpował mnie. Utwierdzał w 
przekonaniu. że trzeba pójść dale j. 
\V Towarzystwie Zapobiei ania Nar­
komanii zetknęłam się z ludźmi, 
którzy reprezentowali podob!'le sta­
nowisko: konieczności utworzenia 
czegoś na kształt MONAR-u. lecz 
ze znac?Jnie łagodniejszym progra­
mem terapeutyczno-wychowawczym. 
Naszym zamiarom patronowała 

dr Hel~na Baran psychiatra. W 
swoim gronie miehśmy i Marka 
Bajewskiego, pedagoga, i ks. Ada­
ma Kozłowskiego, młodego wika,re­
go z Poświętnego , i Waldka Wy­
szyliskiego, ongiś narkomana, póź­
niej gospodarza schroniska na Ba­
nicy, i kilkoro innych. 

W vstartowali ostro: na szkoleniu 
dla "ks.ięży, poświęconym narkom~­
n.ii, jakie zorganizowała Kuria Bi­
skupia w Warszawie w marcu 
1982 r. Był to czas wyjątkowo do­
~odny na uzyskanie zgody, wyrwa­
nie środków i rozpocz~cie roboty 
Ale trudności otrzeźwiły ich na­
tychmiast: ani Kościół, ahi służba 
zdrowia, ani żaden instytut czy 
stowarz:y szenie charytatywne nie 
zamierzały maczać rąk w tak ry­
zvkownym prz-cdsiGwzięciu . Bicie 
g.łową o mur wykruszyło szeregi. 
Pozostali Berta z Januszem. Zdeze­
lowainvm gazem brata Janka. który 
osiedlił sii na Mazurach przemie­
rzvli setki kilometrów i wypatry­
wali opuszc7onych domów. Natrafili 
na \Vincentego Minczuka żeglarza 
ro7rniłowanego w Mazurach, który 

miał stare gospodarstwo koło Har­
szu. Za przystępną cenę godził się 

odstąprć Je na szlachetny cel Ko­
ściół wyasygnował nawet pieniądze, 
lecz wzbranjał się przed firmowa- !'>­

niem placówki. Po blisko rocznych 
pertu r 11a--jach spra\'\'a uoadła 

- Wiosną 1985 ro!cu, całko-
wicie zrezygnowana, zapuka-
łam do dr. Buraka, dyrektora ~ 
szpitala psychiatrycznego w Wę- , -------------­
gorzewie Mówiłam o obowiąz- I' 
ku wobec chorych, humanita- _ 
ryzmie, powinnościach lekarza; 
nęciłam rolą protektora. Kiedy -~ 
skończyłam, dr Burak wstał, po- ) 
dał mi rękę i powiedział: „Do- ~-~ 
bra. Zobaczymy, co da się zro- I 
bić. Muszę uzgodnić to z wła­
dzą". Prawdę powiedziawszy, 
nie miałam żadnych nadziei. 
Zbyt dobrze znałam scenariusze 
takich spotkań, by wierzyć w co­
kolwiek. 

- Wie pan - dr Burak, męż­

czyzna blisko pięćdziesh~ciole tni, w 
ocieplaczu i gumofilcach, wygląda 

tak, jakby wrócił z polowania 
ja im się dziwię, zwłaszcza pani , 
Bercie. JY1ogla przecież siedzieć w 
Instytuefe. zre>Qić doktorat u kogoś 
z dobrym nazwiskiem, zająć się nar­
komanią, zacząć publikować i wejść 
w tak zwany obieg. Ale ona upar-
ła się i na dodatek mnie przeko­
nała. O wybudowaniu ośrodka mo­
wy nie b:yło. więc podsunąłem .ta­
kie rozwiązanie: mamy w Rudzisz­
kach, szesnaście kilometrów od 
miasta, stary pałac, gdzie trzyma­
my alkoholików i chorych psychicz­
nie; oddam dół skrzydła, wydębię 

dodatkowe środki z .,korkowego" i 
oddział ruszy. Na miejscu pani Ber:-
ta rozejrzała się i wymysl:la, aże­

by oddział leczenia narkomanów u­
lokować w Domku O~rodnika, par­
terowej chatce z podwyższonym 

strychem, którą nasza brygada wy- i 
remontowała. z okazji jakiegoś zjaz- ~ 
du psychiatrów Argumcnto\vała, że 

chorzy, którzy dobro\volnie zdecy- ~ 

dują się na qwuletni pobyt w o- ł:I 

środk u, muszą być prawie odizolo- i! 
wani od świata Sami będą palić ~ 

w centralnym, utrzymywać porzą­

dek wokół domku : w parku, prać, 
gotować, prowadzić gospodarstwo 
ogrodnicze. pasiekę. Cenzufowane 
listy, kontrolowane rozmowy t e le- I 
foniczne. rewizja p rzy powrocie z § 
miasta, spacery wyłącznie dwójka- ~ 

mi. Ośrodek istnieje od grudnia ~ 
198.5 roku i dysponuje siedmioma 
m1eJscami. za wczesme zatem mó­
wić o wynikach. P rzy tego rodzaju 
chorobie o rokowaniach decydują 

czas, wytrwałość leczonego i bene­
dyktyńska wprost cierpliwcść pro-
wadzącego. ' 

- Do każdego człowieka można 

trafić, trzeba tylko znaleźć klucz. 
Czy uważasz. że ta siedemnastka 
- Berta przesuwa ręką po grzbie- I 
tach kilkunastu szarych teczek - § 
to przypadek? Nie. Każdy z nich 
pragnie żyć i dla tego znaleźli się 

w Rudz.iszkach. Rzecz w tym, by 
takich Rudziszek było jak najwię­

cej; nie kilkanaście w Polsce, lecz 
kilkaset. By ktoś, kto dojrzał do 
powtórnych narodzin. szybko znalazł 
położną. Chętnych na akuszerów nie 
brakuje, tylko trzeba wyłowić ich 
z tłumu, zachęcić, przekonać, że są 

tym chłopcom potrzebni niczym 
dzieil i noc. Czy Magda, żona pry­
waciarza, musi tu dorabiać? A ona 
rzy razy w t~·godniu tłucze się 

autobusami Węgorzewa. Albo 
Lenka, lekarz psycholog, która o- . 
prócz pracy na oddziale wziGła u 
nas dyżu . .f . J ózef, szkutnik z za­
wodu, zamiast zagraniczniakom 
kleić latem łajby, woli chłopaków 
uczyć żeglowania. A Romek Ja­
strząb spod Łomży, który zakłada 
z chłopcami pasiekę. dojeżdża raz 
w miesiącu. 

W Łomżyńskiem powstaje w czy­
nie spolecznym dwanaście szk6Ł. 
Patronuje im PRON w ramach Na­
rodowego Czynu Pomocy Szkole. 
Próba ustalenia „adr esów" owych 
społecznych inwestycji w biurze 
RW PRON w Łomży skończyła się 
odesłaniem: powinien wiedzieć kole­
ga, czyli Kuratorium. ~ie~zialo, co 
nie zwalnia od refleks1i, ze cz Y n 
to nadal najbardziej nadużywane 
slow o. 

Swego c::asu w Radziłowie roz-
poc.::::ęto budowę stadionu sportowe­
go. Prywatny wykonawca poparto­
Lil, w::::.iąl pieniądze i zniknął. Roz­
grzebany plac w zupelnej cis:y za­
rastają tymczasem chas::c::e. Szy­
kuje nam się nowy rekord m. ar a­
t o ń ski. 

,, 
- ,„-

Ostatnimi laty w dniu Swięt.a 
Zmarlych przed łomżyńskim cmenta­
rzem spotkać można bylo kwestu­
jących C el byl szc:ytny: zebranie 
środków na restaurację i konserwa­
cję crnentarnych zabytków. Przez 
trzy lata zebranymi kwotami dys­
ponowała Komisja Opieki nacl Za­
bytkami przy ZW PTTK; od1wwila 
kilka obiektów, opracowala Zistę 

dalszych przedsięw:::ięć. Kiedy zda­
walo się, iż ta pożyteczna ze ws::ech 
miar inicjatywa na dobre już o­
krzepła, zagrały ambicje j ednego ze 
współkwestujących, który okazal się 
na tyle aktywny, że doprowacl::;il do 
zablokowania konta Komisji. W e-1 
fekcie Komisja zaprzestala cl~ialal~ 

ności, pieniądze marnieją na kon­
cie, a na cmentar::u - :abytki. Nie 
jest to p ie rwszy przypadek świad­
czący o koniec:ności powołania 

specjalnego hycla, który ::ajqć się 

powinien wyląc:: n ie ,.psern og­
rndnika" 

·~ - -
" 

\V maju nie d: ialala w gm.inie 

,,. i:na (dwad::ieścia p ięć solectw) a­

ni j edna placówka kulturalna. Po 

krytyc:::nym artykule w „Kontak­

tach" wicewojewoda ::obowią::ai na­

czelnika do opracowania planu roz­

woju sieci klubów w gminie. Plan, 

być może, już jest, w sieci nato­

miast nie :::adzierzgnięto na ra:ie 
ani jednego oczktt. Zapewne jest to 

plan z taką p e r s p e k t y w q, że 

Janko Muzykant będzie jej musiał 

pcs::::ukać ::a siedmioma górami, za 

siedmioma fosami. 

Otwarte :: nic::lą pompq przed 
paru miesiqcam.i m zasteczko ruchu 
drogowego w Łomży zdążylo :JUZ 

zarosnąć trawą, a po przeróżnych 
:naka.ch drogowych ste1·c:::ą gole 
srupki. Jedyna tabiica, jaka się osta­
ła, wskazuje patrona miasteczka -
Wojewódzki Uniwersytet Robotniczy 
ZS.ł.~P w Łomży. Typowo polski 
„OJCt.~c chr:::estny": wylqc,:nie do 
birbancj1? 

" 
- Jak długo tu będziemyi I Co jakiś c::as mlod.:i Zttcl:ie. :wła-

Nie wie,m. - Berta z chłopcam
0

i ·. s:c:a z odLegłych ::akqtków woje-

odprowdza mnie na przystanek. wó~.:twa, skarżq się, że nie mają 
~A • gdzie pograć w pHkę pobiegać po-

- 1vio:ze przez ten czas znajdzie ~kakać. _Nie ma tego probiemu 'c::y-

się kłoś, kto zechce po nas zew, ktory posiada pełnowymiarowa 
przejąć prowadzenie ośrodka. plytę Piłkarską, bzeżnie, a nawet 

A czy wiesz, co powiedział Jaś, s~atnię _z bieżącą wodą. Z rnaleli-

mój chłopak? ,,Bertusia, my k~m zastr::;eżeniem: bieżnie komplet-
i nie. zarosly, a szatnia w najleps:t; m 

stąd nie mamy odwrotu! Pew- i", 1l·~zie przypomina chlew Lub p ib-

no nie wiesz, że Rudziszki są , i~::ny WY_C~odek. Widać w c _y:e-

pr?ystankiem końcowym". i wze stawiaJą na w Y c:: u n 

Faktycznie: mimo zapadającego ~ - ·h -

zmro1<"u widać S7laban przee;ro.dza­
jący dro(:!ę, a obok znak z zaka- ! 

zem ruc:"lu i tablicą pod spodem: 
„Granica Państwa". 

Fot. prywatna bohaterki 

Nagrodę · 500 ::łotych :a najleps:y 

sygn.al tygodnia „To się nac1ajc do 

«Spięć» otr::ymuje autor iuformacji 
o slowo-c.:ynach. 
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Juliusz Osbowski (pływa już 22 lata) jest siedamnostym kapi­
tanem w ośmioletniej historii Mt S „Łomża". Najł~twiej prz)'!:hodzi 
wymówienie tej nazwy Niemcom. Anglicy za nic nie mogq wyrnó. 
wić „ł". „Łomża" należy do Polskiej Żeglugi Morskiej i pływa w 
trampingu, toteż nigdy nie wiadomo, skąd nadejdzie zamówienie 

w iókim porcie się znajd.zie. 
Tym przyjemniejsze są pobyty w macierzystym. Właśnie podczas 

ostatniego odwiedziło załogę MIS „Łomiyn dr Teresa Schramm 
motka ·chrzestna statku, oraz przedstawiciele władi m~asło i To­

worzys~wa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. Marynaae otrzymali 
prezencie m.in. trzy rowery, którymi będą dojeidżać z portów 
centró w miast. 

Niebawem, jak powiedział przedstawiciel 
dq się uroczystości podniesienia band~ry 

„Transoceonuu, odbę­
na następnym pałronat· 

kim stQ„:·u - M S „Kurpie". 
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···~'-'ffl'~:~~~łW:~·~J~~„"~l!lf:tłi:;„H:n;~~:J:~~'r·,, (' ~ iedyś panie, to byla ry ba! 

K- T~ „lciedyś'' i to „ry ­
ba" pan. Stamslaw wypo-

d 7 tęsknym przydechem, 
w1a a - 1 1 . kb mówił 0 czas0:c i . c awno 
1a. l·~neJ", ale prawd::iwe3 pr:e-
ntm . O ś . te ·cp . . legendy. c.zywi cie z 1 -
ciez , · i · 'l 'V jest jeszc-ze zupeL1W.' z e ~ 
nze c-1•ych zamuliskach bie b i·:ań-
mro - • . 
lcich głęb in, pod dennym! za1va-

s . skarp podmywanycn by-1amz _ k . . . .,. _ 
trym prądem ~""~ ~, zy_3q 3es-~"'e 
~umY po dwad.zi~sci0: k:io~r~mow 
i więceJ. Trafza3ą .szę 3~s.,,c '"e po 
„atakach szczupaki posiwiałe ze 
;tarośti, pręgaty okoń-garbus do 

lnych dwóch szpan dorasta, a 
r:dnak to jui nie to, co bylo 
kiedyś. . , 

_ Kiedyś, panie ryba zyia 
wszędzie - ~ó~1 i pan Spt~n-is.law 
i wzdycha cz ęz co. -b . ~yniesdz, 
patrzysz, ahaJ ~:~Y urcze w~. a 
nlynka kręcz, 3a_iuk tam będ.de. 1 r byl, a jakże~ Wiosenną porą, 
w zamian z~ pol wor l: a. grnch_u, 
bralo się z 3edne~o ~iie;sca. ką­
ka pudów tej ościs~eJ •. ule 3~kze 
smacznej ryby. Jesie.nzą, . kiedy 
zigLicho zaczynało podg1uwać w 
wodzie, szczupak s.:edl z.a s~cz~­
pakiem. D_asz . :ia haczyk . lcz:lbza 
i zaraz ciągniJ,. _b~ d1·ugi c_eka 
w kolejce. A dzisia3? 

_ Dzisiaj, panie, rybacka nę-. 
cl:a. Synowa' zad:wonila z Wroc­
lawia. Tato, rnóu;i, faszerowane­
go ba;dzo mnie :za~hcialo s.i ę, 

I 
pr:yjed:iemy z Jank ie1:1, __ w nie­
d~iet . . " No to ja clo lou1.:, 1rio­

t;rel; py ... -pyr, i c!qgnę blachę. 
Panie gd:ie tam! W g6rq, w dól, 
hen, ~a Eldcra~lo , a± pod P!·:c.r-
waniec, i bez Jednego CiilmLęcz~. 
Dopiero na zatoczce, przy trzci­
nie wziął jeden ślcd:ik, ws.:-y-

' ' ' l . . d sik~t o 1no:~ z s.:..cscl :wstqt e-
ka {os t yd się przy :nać. C ~emu. ' .. 
tak? Ho, panie, to JLLZ ta 1 tas:a 
Bicbr_a cl:zsiaj jc:st :updnic ,:,urn 
r:cka. 

z JlO:oru ws:ystko j es t ink 
samo, jalc dawniej: lcoryto w . je 

się mcar1 .lruc:nym, wężem, prze: 
ro.:!·.glq do: z aę, ta~~ s:c1ck ~{ m..eJ-. 
scam„ ~e ko ii ca baJi en n , J wi. ­
clać. Tr:ci.na, je.le da u:n ·c; n . ,)l.c-­
go chlapa ub·yje. McliJi ac ja, 
chwata Dogti, nie wys:la. Jakiś 
cię •k i kretyn ją iovmuślit, a clru­
ui pe1A;nf e :?:nasa.krowalby ten lw­
l ~alek w.~pJ.nialcgo praui-oc_yska, 
l!le na s::c:::ęśc:;c p ienię<.lzy nic 
?!i>J. W!a~i:>wano wprau.·cl .~ ,e kJ.-

:'... „ ·.... t:l 1 l ·• ie·, i -

L::i11 J,o w fas:unowan ·c ~ b1 :egów 
Po.z G0ni il:em, ale na t yrn się 
~·•oiic~ulo. D:isiaj icę!~kar:e 
clnva~ą sobie nawet l1..1i Domy;;.l 
b~~im.cnncaa clcb ·za. Diebr:a 
1-l·J~l.u n ie była r :~ Jq S1Jhru:1t'1, 
111 e.sc~m i jest n a to .: a ph;tlrn, 
~i! e P'":u fas:ynie ladna piać się 
' :yrnci . l\'o więc ws-ystko jest 

•fi . ' •I • 1 • • ~ ' Il l.;" (; ,-~ ·111 ~ , a 
J ~ilnak r::eka inna. · 

1
- N e chod::i o te s1nr0Jy, c:J 

?-Ynq Elk~em i Rtld:kirn Kana­
tem do koryta - pantl Stanisla­
·vowi śm1erd-i ws:ystlco, co Bie­
br::ę po lt uwa, nawet r•clyby to 
b1·'a .r 1 1 . 
(}'' ancus ~a perfuma mar c~ 

i,(• 

3iinek do tej wody. Ona, 1nni~', 
adepta z · · i d . n a l "'1sw3 przez n-
::i. 

r11erws y raz, w s:cś(dzie-
siatym piątym bod::i j ie , na 

l cał ej długości od Upska 
l Po ujście narwlańskźe pr:ez dwa 

iygoclnze podróży spotkaliśmy 
m oze ze tr::y tubylcze lódkz . W 
trzy lata późnie3 byto ich pzęć 
razy wzęcej, po3awily szę te.± 
1H.WJSkie, .z numerami na bur­
tach . A potem rus::yla lawina w 
postęp i e ntemai geornelryc::mym . 
D ziswj, kiedy tylko słońce na 
dłużej zaświeci, Hzebrza przypo­
mina ruchLiwq, al eję. Po bokach 
:iele-ń, a śrnllkiem - ocl wcze­
snego rana do późnego :mierz­
chu - pędzq lodzie , ryczą oez­
ttumikowe silniki, z piosenką na 
ustach ciqgnq k a ra wany ka3aka­
r::y, tyLko wędkarze przeżuiva3ą 
w ustach siarczyste pr:::ekleiist­
w a. 

- Ryba, panie, caŁkiem od te­
go g lupieje - pan Stanislaw 
spiuwa szeroko i dźwięcznie. -
Komar w oębe wpadl - wyjaś­
n ia, po c: ym wraca do tematu. 
- Weźniy takie ro:mnożenie. W 
zeszłym roku okoń wcale na tarło 
nie poszedl. Pod koniec c::erwca 
zlapalem kilka, patroszę, i co po- . 
wiecie, z ikrą i mlekiem! A już 
w marcu powinny być puste, 
najdalej w kwietniu. 

Obserwacje pana Stanislawa 
potwierdza wielu wędkarzy, do­
dając także inne od siebie. Coś 
dziwnego zaczyna się dziać z 
bieb rzańską rybą. Coraz c:ęś­
ciej, pozornie bez powDdu, za­
pada w jakieś odrętwienie. Może 
.:mienił się sklad chemiczni; wo­
dy, a może takie są wlaśnie 
objawy rybiego stresu? 

- Tych wędkarzów jest jtd 
l. cchę :a dużo - pan Stanisław 
:erka na nasz sprzęt ustawiony 
pr:y namiocie. - Chlopy, baby, 
d.::ieci, przewa:nie z miasta, bo 
ru ba najbardziej teraz rni'!sto­
wych nęci. I patrzcie tylko, ja­
kie mają· na nią ::asadzki! Tycz­
kl s:klane, żylka cienka jak pa­
jęc.:yna, a taka m.ocna, że koii 
jej nie zerwie. No i ka::dy łu­
pie. gJ:ie tylko może, jak podle­
d. Ksiqd:: jeden prnwoslawny 

' 

kol~ ::walonej wierzby na les-=­
c:a się ::asad:a. To jest, panie, 
'wędkarz :asadny! Łapie dii±o, ale 
więcej jeszc::e dokarmia. Mniej­
s:e s.:tuki na powrót wpllszc.::a 
do wDdy, on nie :::nis:c.::y rvbie­
go stada. A inny? Złowi gównia­
r.:a -na palec i do sad:a! Taki 
najsoia(:.:niejszy, powiada. Albo 
tailiska: idziesz, patrzysz, woda 
w ro:lewisku ki.pi, s::c::upa.k go-

J odp ;-awia. C::łowieku, obejdź 
- daleka to miejsce, ono święte 
l<, (' • l " ~ d 11-
'"" ,l!ni co do s::t.iiki wucl.a.t1 ajq, 
byle tylk-0 dostęp był taki. Po 
nas chyba ma być koniec swta­
ta, prawda? 

r oś wielkiego "Łupnęło w za­
kolu na Jamie Sum nie 

· sum,' karp nie karp? W 
świetle księżyca widać kręgi ro:::­
cholzqce s;ę po wod::1e. Po chwi­
li ::nowu to samo, tylko jakby 
t•ochę da!ej. 1\1o:że tr::eba byŁo 
n1 dno postawić pęczek pija­
wek? 

- To wydra - śmieje się pan 
Stanzslaw. - Przyszła zobaczyć, 
kto tu do nie3 w gościrię zawi­
tal; bydle nad wy,,-az ciekawe 
świata. Zobaczyła, postraszyła i 

w rócila do swo1e1 chaty. 
W s iedemdziesiątym c ::wartym 

wldzieLiśmy takie taby. Tuż za 
mostem kole3owym, na środku 
szeroko ro::lanej głębiny, o ran-
1ie3 _szarówce 1eszcze zacząl spia­
wiać się dziki sazan. N ie ~an, 
sa: anisko! Oble wrzeciona me­
tro we3 dlugości, a może nawet 
dłużs:e, z pełnym gracji wdzię-
1<.iem, m ajestatyczn i e uJynurzaly 

~\%!1irmsklitrtm:1r:@~iW.NWlll 
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e z wody w rytmie pośrednim 
między walczyki em i tangiem. 
Siedziel iśmy na lodzi · porażeni 
pięknem tej niewiarygodnej sce­
ny zabawy ryb najmądrzejszych 
ze wszystki ch poznanych dotych­
czas. Dzik i karp nazywa się w 
Anglii fox, a fox to lis, bo taTei 
j est cwany ten skrzeLodyszniak. 
Duża sztuka w sieć nie wejdzie, 
mowy nie ma, na wędkę się nie 
da nabrać, wię·c jeśli kiedy§ żyły 
tu takie sazany, a teraz ich nie 
nia, znak to nieomylny, że D ie-

Jł:::::::::::::::::s~~~M::N~. -.. .. :·~~::: .... : .. ; ... : .... ·:·.·.·=···-·;:·:·:·:·:·~: 
~~:::::::::;:::::;:::;:::::::::::;:::~:::;::::::::.::::::::::::::::~:::::::::::::;:::;.:.:,.:.:·:·=·=·=·=·=·=·:·:·:·.·················-···- •• „ •• -

b r::a już nie ta sama. 
- Ptactwo jeszcze .j est i bóbr 

sźę tr.::yma - mówi pan Stani­
sław. - Ale patrzajcie, dzika 
kaczka podobno w §rodku War­
szawy potrafi lęgi zakładać. A co 
do bo.bra, to i on się do ludzi 
·pr.::yzwyczail. W Osowcu żeremia 
n a kanalach i zaraz obok ja­
kichś barak_ów ponastawi ali. 
Prawda, nikt futr::aka nie pytał 
o :::danie, czy jemu to sąsiedztwo 
mile, jednak bober istota ro:um­
na, może on lud:iom dużo wy­
baczyć. 

Ale ryba zapewne n ie w yba- • 
C3y t ego, co z nią teraz ludzie 
wyprawiają. Sieci, żaki, więcie­
rze, ościenie, dynamit - kłusow­
nictwo ro.:pleniŁo się jak pokrzy­
w a za przystodolnym sra c::em. 
Płetwonurek wali z kus::y tuż 
obok robala zarzuconego na dno 
przez wędkar::a, sieciarz stawia 
swoje drygawki pięć metrów da­
lej. Nikt nie boz się nikogo, nikt 
nikomu uwagi nie zwraca. Po­
dobno jest jakaś straż węclkar- ' 
ska, aLe kto ją kiedy w akcji i·­
wid :ial:? 

- Noooo - pan Stanisl.aw it1 
drapie się za uchem - mojego ~ 
wnuka raz sprawdzali, czy .ma 

Wreszcie przyszli. Ci sami, co i wpr~ódy. 
Zaczęło się od początku to samo .. Pytania o­
bracały się wokół wyjazdu z drua 27. wrze­
śnia. Przez dwa tygodnie bezczynności przy­
pomniałam sooie więcej drobnych szczegó­
łów, ale przydatność ich, jak i sama sprawa, 
wyda wała mi się bezsensowna. . 

w koń-cu nic już nie miałam do powiedze­
nia. Ileż można opowiadać o n~·tynowym wy­
jeździe, trwającym około lŚ ~inut, tym J:'ar­
dziej iż odczuwałam całkowity brak yvurry 

1drugiej strony. Teraz już nie dawano rru sp~-
koju, wciąż to samo i to samo, dookoła Wf!J­
tek, aż do ogłupienia. Prze.stałam odpe>WJ.:Cl­
dać, mimo iż nie miałam nic do ukrywama. 
Zmieniono mi śledczego, otltąd do końca, 
przez trzy miesiące, prz~ch?dził wciąż ten 
sam. Tym razem udało mi się. Pan był ~ul­
turalny i sensowny. Muszę przyzna~, l~ ~ 
przyjemnością wychodziłam z ciasneJ klitki 
celi na rozmowę z nim. 

\Vreszcie dostałam paczkę odzieżową. By­
la ona dla mnie wielką radością, tYI?. par-: 
dziej iż mąż - chcąc choć trochę umihc m1 
pobyt - przesłał w niej mnóstw~ k~smety­
ków, kremów, mydeł, past do zębow 1 szam-
ponów do włosów. I 

W pawilonie, w którym przebywałam, wo!-
no było mieć przy sobie ·wiele rzeczy osob~­
stych niedozwolonych w aresztach krymi­
nalnych. Tak więc prócz pilnika, nożyczek i 
per.fum można było skompletować całą koę: 
metyczną gotowalnię. A że - jak mówią -
i kamieł1 na m iejscu obrasta", wychodząc 

~ teO"o przemilee:o miejsca" miałam bagażu 
o '' - • bez liku tym bardziej iż po pewnym czasie 

pozwololio również rodzinie na przesłani~ mi 
podręczników fachowych, o ktore pros.iłam. 

Powoli zagospodarowywałam się. Tylko 
wciąż nie miałam żadnych wiadomości z do­
mu. Listy pisałam - jak pozwalał regula­
m in - raz w tygodniu, lecz odpowiedzi nie 
otrzymywałam żadnych. Pouczona przez 
współtowarzyszki, pisemkiem wystawionym 
na talerzu śniadaniowym zapisałam się do 
wychowawcy oddziału (is,tnieje taka funkcja) 
celem wyświetlenia tej sprawy. Aresztowaniu 
towarzyszą przeróżne dodatkowe sankcje pro­
kuratorskie, np. zakaz widzeń, który mnie o­
bejmował i o którym zostałam poinformowa­
na. może istnieć również zakaz koresponden­
cji. To właśnie chciałam wyjaśnić. Dowie­
działam się, iż zakazu korespondencji nie 
mam. Listów nie dostaję. bo nikt do mnie 
nie pisze. „Jak napiszą. to dostanę" - tak 
mnie poinformowano. Nie wydało mi się to 
prawdopodobne, ale dalsze wyjaśnianie było 

niemożliwe i argumentacja moja mijałaby 
się z celem. Tak więc przez 3 miesiące śledz­
twa byłam całkowicie odcięta od domu i bli­
skich. Dopiero po jego zakończeniu przyruie­
si9no mi bez słowa komentarza całą paczkę 
zaległych listów, łącznie z opłatkiem i życze­
niami świątecznymi w jednym z nich. 
Jedną z udręk były nieustanne rotacje cel. 

Drzwi otwierały się nagle, w trudnej do 
przewidzenia porze, i oddziałowy stoją<: w 
nich wskazywał na którąś osobę palcem mó­
wiąc: ,,Spakujcie się". Najczęściej była to 
przeprowadzka do innej celi. Znów kompleto­
wanie swoich drobiazgów, wydzielanie ich z 
wspólnoty, i nowi ludzie, z którymi od po­
czątku trzeba się. było zż:ywać. Przeprowadz­
ki takie byly częste. NaJdłuższy mój pobyt 
w jednej celi trwał 2 miesiące. Czasem zda­
rzało się, iż trafiałam na powrót do osób, z 
którymi już mieszkałam. Takie spotkania by­
ły interesujące, ponieważ mogłyśmy wymie­
nić i uzupełnić swoje spostrzeżenia zebrane 

I' w czasie wędrówek i - mimo tak ścisłej i-
1! zolacji - po dluższym czasie wiedziało się, 
, • kto przebywa w oddziale. Bywały jednak sy-

tuacje bardzo trudne i przygnębiające. Przez 

kartę wędkarską. Nźe milłl, to 
mu wędkz polamal1. C zy on ta­
ki groźny kłusownik, ten sied­
m.iolatek? Takich łapcie, co nie­
wód ciągną albo r:ekę wysad:a­
ią. Nie tak dawno jakieś z mia­
sta r ::ucali dynamit. Łaclunek po- ij' 
s:ecll pod łódkę, łódka pod wo­
dę i jeden :: nich nze wyplynąl; · 
natura odwet w:::ięła ::a drań­
stu·o. „1le lW nnźe j t:::. pora., ::a 
pięć j rclenasta 

Zask.oc::yla nas trochę tak clo­
kładna ::na jo mość c :a su u czło­
wieka, który nie rnial pr::y so­
bie ::egarka. Pan Stanźslcw spo­
str::egl to i wyjaśnia: - L enin­
grad górą wali o tej porze, ko­
rytarz powietr:::.ny p1·osto · nad 
Diebrzq wypada, nie slys:yc,e? 

Fal,.,;tycznie, w kumkanie żab i 
tr::aslc plynących patyków rachi­
tyc:nego ogniska z wolna jął 
wdzierać się basDwy pomruk od-
1·::utowych silników, dźwięk obcy 
•u i d ażniqcy jak drza:::ga pod 
paznokciem. A może jiiż nie 
obcy, może Biebrza już się z nim 
zżyła i dLall!QO tera: jest taka, 
a nie inna? 

WIESŁAW JANICKI 

~ około 2 miesiące siedziala•m z kobietą, która 
płakała bez przerwy od rana do rana. Żadne 
perswazje i tłumaczenia nie docierały do 
nie j. W ko11.cu przestała się myć i j eść. Sa­
ma, przygnęb~ona, byłam w trudnej sytuacji. 
Całą siłą woli trzymałam się, aby nie stra­
cić poczucia rzeczywistości, nie pogrążyć się 
w apatii. Towarzystwo to działało na mnie 
fatalnie. vV końcu zmusiłam ową nieszczę­
sną, aby zapisała siG do lekarza i poprosiła 

' go o, lek nasenny. Poszła, ale leku nic otrzy­
'i rr..ała. Lekarz powiedział jej, że sam, gdyby 

go tu zamknęli, oka by -nie zmrużył. Dow­
cipniś. Szczęśliwie w niedługi czas potem zo­
stała zabrana. Później, podczas kolejnych ro~ 
tacji, jej już nie spotkałam, a \Y:ęc prawdo­
podobnie udało się jej powrócić do domu. 

Tak dziei1 za drugim, każdy dlubi w nie­
skończoność, podobne do siebie jak dwie kro­
ple wody. 

Ze śledztwa nic nie wynikało. Niczego nie 
~o~łar~ si~ dowi~dzieć. Długo po kal.dej ta­
kleJ w1zyc1e analizowałam każde słowo mo­
jego ,śledczego, starając się dociec do pod­
tekstow. Ale były to równania z d\.\ iema lub 
więcej, niewiadomymi, nicmo:l.-li\ve do roz\, ią-
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MICK HUCKNALL. wokalista 
i l e.i. · er ~ i u py .,Simply Red", 
zwany przez wszystkich „Ru­
dzielcem", zdobywa coraz więk­
szą popularność nie tylko dzięki 
swojemu - dość ekscentryczne-

zania. Sprawę sa0mego wyjazdu omówiliśmy 
szybko, reszta - to były luźne rozmowy n a 
różne tematy, nie Wnoszące n ic do sprawy 
Ja wciąż nie wierzyłam, iż jest to powodem f 
m ojego aresztowania. . • L 

~- mu - zachowaniu na scenie i 
~ ·oryginalnej czuprynie, ale pr ze­

dt w szystkim dzięki zdolnościom 
woka ln ym. 
Urodził się w 1960 roku w 

ManchE-„ter?:e. Na tla.dvt;n kroku 
podkreśla swoje irlandzk ie - po­
chodzen ie Zadebiutował w 1977 
jako wokalista grupy „The Fran­
tic E evators" P o d"vóch latach 
zespół, choć nagrał płytę. nie zo­
stał zamvai~ny p1·zez publicz­
ność i musiał się rozniązać, bez 
se11su bnvd<>m b~ ło granie mu­
zyld tylko dla siebie. 

P od k oniec stycznia wizyty mojego śled­
czego nagle urwały się . 

Któregoś dnia wyprowadzano mn.ie z celi 
i - w towarzystwie nie widzianego dotąd 
strażnika - przeprowad~ono mnie do inne­
go pawilonu. Po drodze spytałam go, dokąd 
idziemy O dziwo odpowiedział. „Do proro­
ka." „Któż to taki?" - spytalam. „Proku­
rator". 

W małym pomieszczeniu zastałam kobie­
tę, którą znałam już z Pałacu Mostowskich 
(wiedziałam, iż jest prokuratore!n), i miłe- I 
go, starszego pana, który przedstawił się ja­
ko adwokat. Obydwoje nie zdawaliśmy sobie 
sprawy, iż nasza znajomość będzie ciągnąć 
się jeszcze cały rok. Kobieta nie odzywała 1 
się. Adwokat oświadczył mi, iż śledztwo zo­
stało zakończone i prokurator kieruje spra- J 
wę do sądu, z oskarżeniem takim, jak na ł 
początku. l 

t 

O David Crosby poślubił swo­
ją wieLoletnią przyjaciółkę, · Jan 
Dance. 

* Nauczyłam się już nie ręagować, choć wy­
dawało mi się to J1ieprawdopodobną bzdu­
rą. Dostałam wreszcie akta sprawy do ręki 
i mogłam je przeczytać. Nareszcie, po trzech 
miesiącach, mogłam dowiedzieć się, · o co 
chodzi. 

W miarę czytania ogarniało mnie już nie 

I oburzenie, ale coraz większe, wprost niepo­
mierne zdziwienie. Zeznania pijaka były po 
prostu nieprawdopodobne, można by je u ­
mieścić w zbiorze bajek Wschodu. 

O W połowie sierpnia odbyla 
się światowa premiera film.u 
„Hearts Of Fire'' z udziaŁem B o-

1 ba Dylana. w roli starze3ąeej się 
gwiazdy rocka. U boku piosenka­
rza wystąpila Mol l y M cGuire, 
która w f ilmie odtwarza rolę 
mlodz.iutkie3 debiutantki, p od­
opiecznej idola. 

Otóż zeznawał on, iż będąc po malej wód.: 
ce spieszył się do swego zakładu gastrono­
micznego, znajdującego się w Górze Kal­
warii. Stał na ul. Waryńskiego i zatrzymy­
wał jadące samochody. Działo się to, według 
niego, o godz. 16.00. Nagle zatrzymała się 
nysa - karetka Pogotowia, wyskoczyło z 
niej dwóch sanitariuszy w długich, białych . 
fartuchach. Pobili go na ulicy. Na ulicy też 
zrabowali portfel, w którym było 155 OOO 
złotych w banknotach pięciotysięcznych (tu 
zrozumiałam radość z efektów rewizji wyko­
nanej u mnie w domu), po czym wrzucili go 
do karetki i ułożyli na noszach. Karetka -
według jego relacji - przedzielona była 
ścianką działową między miejscem kierowcy 
i lekarza a resztą, w ściance tej miało znaj­
dować się okienko. Sanitariusz, siedząc o­
bok niego, dusił go za gardło. Lekarka; któ­
ra - jak powiada - siedziała przy kierow­
cy, przez owe okienko ciągnęła go za włosy 
i wpychała do ust proszek usypiający (po-

1 

tern, w trakcie rozlłiaw, proszek zmienił na 2 
usypiający tampon). żadnej innej kobiety 
przy nim nie było. Po przewiezieniu do szpi­
tala głośno krzyczał, iż został okradziony 
przez Pogotowie i dopiero na usilne jego 
żądanie lekarz dyżurny wezwał milicję. 

Z akt dowiedziałam się również, że moj a 
pielęgniarka, która właśnie siedziała obok . 
przewożonego pijaka, nie jest o nic oskarża- • 
na i występuje w sprawie jako świadek. 

Dalej przewijać się zaczął jakiś portfel, 
który w czasie rewizji został zakwestionowa­
ny w domu kierowcy. Według zeznań kie­
rowcy i jego rodziny, była· to pamiątka po 
zmarłym ojcu. Według pijaka - była to ~· 
jego własno. ść. I wreszcie odczytałam całą 
listę świadków powołanych przez Prokura­
turę, a więc: 

1) księgową z mojej kasy zapomogowo-
-pożyczkowej, która stwierdziła, iż w istocie 
24 października 1983 roku kasa wypłaciła 
mi 40 tysięcy w odcinkach pięciotysięcz­
nych; 

2) zespół dyżurny w składzie: 2 pielęg-
niarki, lekarz i dwaj sanitariusze ze szpi- j 
tala przy Banacha, który pełnił dyżur w d 
dniu przywiezien ia p ijaka i który zgodnie n 
stwierdził, iż został on przywieziony przed 
godz. 14.00 w stanie całkowitego upojenia 
a lkoholowego i po 2- 3 godzinach w yspania 
się w Izbie Przyjęć rozpoczął awanturę o 
okradzenie, wymachując pustym portfelem­
-portmonetką, którą lekarz dokładnie opisał; 
w związku z awanturą lek arz wezwał radio­
wóz milicyjny; • 

· 3) załogę radiowozu, która również po-1 
twierdziła, iż zabrany człowiek nic nie wspo­
mniał o Pogotowiu Ratunkowym, lecz twier- . 
dził, iż został okradziony w Izbie Przyjęć 
Szpitala. . fi 

Dalej występowali świadkowie: pracownicy . 
Pogotowia, dyspozytorki, dyrektor, sprzedaw-1 
czyni z delikatesów, u której kupował alko­
hole oskarżający 1 wielu, wielu innych. Każ­
de z zeznań powołanych świadków niezbi- • 
eie wykazywało nier.ealność sytuacji opisa-
nej przez oskarżającego. . 

BARBARA MAKOWSKA-WITKOWSKA -

Copyright by Barbara Makowska-Witkowska 

* O Jon Moss - byly perkusi­
sta grupy „Culture Club" i przy­
jaciel Boya G eorga - utworzyl 
zespół „Heartbeat UK~'. W skład 
formacji wchodzą także: Steven 
Lambert, Steve Byrd i Mark 
Heyward Chaplin. 

* O Pomnik Johna Lennona od­
s"łonzęty zostan.ie w Liverpoolu. 

* O „Dziękuję, nie tańczę" -
to tytul nowej płyty Anny 
Jurksztowicz. Krążek zbiera 
pochlebne recenz3e i uważany 
jest za 3edną z lepszych w ostat­
nim czasie polskich płyt z mu­
zyką rozrywkową 

O Zespól „Police" nie istnieje! 
Gitarzysta grupy, Andy, Sum­
mers, zdecydował się na nagra-
11..le solowe) płyty, k.tóra ma no­
sie tytuł „YZ". 

* 
O Patti Smith spodziewa się 

dziecka i w związku z tym przer­
wała pracę nad zapowzadanym 
od lat albumem. 

* O Prince - nie odznaczajqcy 
się u;ysokim wzrostem - zdzi­
wił się, gdy w jego paszporcie 
(w odpowiedniej rubryce) znala­
zła się adnotac3a: „Karzeł". Prin­
ce ma nową podopieczną. Nazy­
wa się J ill Jones. Ciemnoskóry 
wykonawca skomponował cztery 
pz.osenki na debiutancką plytę 

mlodziutkie j wokalistk i. 

* O Swiatową trasę koncertową 
Davida Bowiego (na. zdjęciu), 
pod nazwą „The Glass Spider 
Tour" , która rozpoczęła się dwo­
ma koncertami w Rotte-rdamie 
pod koniec maja, r6znie ocenia­
ją krytycy. Jedni twierdzą, iż 
David jest - jak zwykle - -re­
welacymy, SP.i ewa wspaniale i 
nadal moze su: podobać. inni zaś 
piszą o programie Bowiego jako 
o wy.i;;tępach pozbawionyc'i gustu, 
na pog-raniczu kiczu i złego sma­
ku estetyci nego. 

* 
0 Da·l'i.d Steward został szczę­

śliwym mężem, ·poślubiaJąc 17 
s1erpni:a · Sioohan Fahey .z tria 
„B ana ria rama": 

Rudowłosy Huclmall zrezygno­
wał wtedy ze śpiewania, ale w 
swoim postanowieniu wytrzymał 
tylko pięć lat. Nie liczył chyba 

na su kces zakładając, popularną 
teraz, kapelę „Simply Red", 
chciał bow iem śpiewać tylk o dla 
własnej przyjemnosc1. Jednak 
wybrana z repertuar~ „The Va­
lentine Brothers" piosenka „l\lo­
ney's To Tight'' przyniosła gru­
pie niespodziewany sukces. 

Sporym powodzeniem cieszyły 
się też kc!ejne nagrania. ,.Sim-

REDAGUJE 

ply Red". Pierwszy album zesp0 _ 

lu ukazał się w 1986 roku i no­
sił tytuł .,Picture Book", drugj 
pojawił się w sklepach w rok 

później, opatrzon y tytułem „Men 
and W omen". 

Oprócz .,Rudzie.ca" grupę 
współtworzą: Tim Kellett _ 
trąbka, Pritz Mclntyre - instru. 
nen"'y l. l - '''"• Tc.i.my Bo. 
\vers - gitara basO'\.va, Chris 
Jojce - perkusja oraz Sylvan 
Ilichardson - gitara. 

KRZ·/SZIOF KURa.".;l!UK 

* O 22 i 23 września brytyjska 
grtipa „Pink Floyd" zapowiedzia­
ła swoje koncerty na stadwnie 
w Toronto. 120 tysięcy biletów 
sprzedano w ciągu jednego dnia. 
Przed koncertami czlonkowie ze­
społu zapowiedzieli ukazanie się 

nowej płyty, nagranej w ubie­
głym r oku. 

* 
., O Ziggy Ma-rley - syn le­
gendarnego Boba Marleya 
poszedł w ślady swo3ego słynne­
go ojca i postanowił zostać mu­
zykiem. Nagrał już płytę „Hey 
Wo-r.ld", która podoba się nawet 

wybrednym fanom . muzyki reg­
gae. 

·* ' O Sting - bycy leader zespołu 
„Police" - nadal pędzi życie 

muzyka-samotnika. Ostatnio po. 
kazai s ię w je~nym z nowojor­
skich klubów jazzowych, gdzie 
gral ·z towarzyszeniem orkiestry 
Gila Evansa. W programie kon­
certu znalazyl się m .in. kompozy­
cje Jimiego Hendrixa. 

* O W wieku 37 lat zginąl na 
Jamajce Carlton Barrett, perku-

sista g-rupy „The Wailers". Po­
dejrzewa się, iż Carlton za.stal 
zamordowany przez żonę i jej 
przyjaciel.. a. 

* <> Yogi Horton, ceńiony per­
kusista ame-rykański: znany m. 
m. z nagrań Johna Lennona, 
Whitney Houston, Diany Ross, 
Arethy F ... anklm i Luthera Van­
drossa, wyskoczył 8 czerwca z 
siedemnasteglJ piętra hotelu .• [)'u­

mont Pia.za" w N owym Jorku. 
Zginąl na miejscu. 
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Probl emy slu.:.by zdrowia zajęły 
ostatnio sporo miejsca w t ygoclni­
Tcu. Skoro słu6ba zd rowia j est cho­
ra, trud no, żeby leczyła innych cho­
rych. Pr zypomina to znaną bajkę 
o śl epym i ku lawym. Trzeba za'>to­
sować kllrację, tylko kto ma robić 
zastrzyki? 
Oświata kona podc::: as kole)nych 

operacj·i reformato rskich, butle w­
nictwo dogorywa z powodu braku 
ludzi i sprzętu, przemysł spożywc::y 
zżera salmonella. W którą strJnę 
spojrzeć, chor oba sieje -spustosz~w,f' . 
Wiadomo jednalc-, co ma wchoJ:::ić 
w sklad życiodajnego zastrzyku: 
mieszkanie, benzyna, wysokie zarob­
ki. Czyli to, co się od życia każaE­
mu należy. Gorzej, kiedy życie od 
każdego coś chce. 

Jest sprawą oczywistą, że przy-
chodnie lekarskie muszą być czynne 
do późnych godzin wieczornych, a 
nie zamykane akurat wtedy, kiedy 
cała rzesza pacjentów też kończy 
pracę. Z powodu wczesnego zamy­
kani a gabinetów zbyt wiele niepoJ 
trzebnych wezwań notuje pogotowie. 
Zupełnie nie trafiają mi do prze­
konania słowa lek. Kirejczyka, któ­
ry nie zgadza się z argumentem 
pracownic poradni przy ul. Wyszyń­
skiego o braku możliwości zapew­
nienia dzieciom opieki. Żłobki i 
przedszkola pracują do godz. 15.30, 
a przy7dadowo pracownice poczty 
też mają dzieci i pracują do godz. 
21.00. To pr awda, ale pani z o­
k ienka rnoże przenieść się do biura 

Sklepem w Ciemnoszyjach zain­
teresowali się wlamywacze. Przyszl i 
nocą, wykręcili jedną żarówkę, któ­
ra dawala wątle oświetlenie przy­
sklepowego terenu, a następnie oder­
wali deski stanowiące ścianę zaple­
cza. Zabrali konserwy, papierosy, 

, kartki na mięso, czekoladowe cu -
kierki, a także wody toaletowe, 
żyletki, 15 par skarpet i inne przed­
m 'oty na sumę około 42 tys. zł. 
ZłocL:i'eje naj]:J't·awdopocl'Jbniej biwa­
k:Jwa7i nad Kanalem nucl :kim i za­
pewne szybko nim splynęLi na bez ­
picc::ną odleglość. 

Łupem, wlamywaczy do szepźe-
tows1\.iego Wiejskiego Domu Towa­
rower10 padł natomiast sprzęt ra-
diowo-telewizyjny. Weszli oni do 
slde1m najprostszą metodą: przez 
wybicie szyby wystawowej. 

- l.1-
Prok.urator Rejonowy w Łomży 

aresztował 45-letniego mieszkańca 
Szc:uczyna, Stanis Ława Z. J est on 
rozwiedziony, l ecz ma troje dzieci, 
o których wychowanie powinien się 
troszczyć. Tymczasem nie pracuje i 
nie świeci też dobrym przykladem 
W l ipcu i sierpniu b i l, a nawet gro­
ził zabiciem swoich rodziców. Wy­
ganial ich też z mieszkania, więc 
~mu~z~ni byli szukać noclegu gdzie 
mclzie3. Straszyl również pobiciem 
Mariana G. 

-~-
Pracować nie lubi także 34-letni 

zambrowianin, Józef B., zamieszkaly 
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pracu3qcego krócej. A jakie możli­
wości zmiany ;Jracy ma lekarz? 
Student studiów medycznych wie, 
Ż! w przyszłości pełnienie dyżurów 
będzie należało do jego stałych o­
obowi.ązków. C : y wzęc ka:: da kan­
dydatka na lekarza powinna przy­
rzec, że nigdy nie będzie miała 

wieka zależy w dużej mierze od 
psychic~nego. Główne poslannictwo 
służby zdrowia to podawanie, o­
prócz doustnej tabletki , pigułki dob­
roci. Prawd:iwym lekarzem 3est 
ten, który lec ząc organizm potrafi 
dotrzeć do ludzk ie j duszy. Facho-

wić się na komisję lekarską. !'o 
badaniu okazało się, źe nie powin­
nam pracować Otrzymałam. drugą 
grupę inwalidzką na stałe i prze-
szłam na rentę. . 
Czuję się pokrzywdzona, uwa--:am, 

że niesprawiedliwie ~o:bawion:o 
mnie czternastki, przeciez mo~= 
„ drowie pogorszyło nę od złych w 
;unkow pracy. l'{ajpi~rw_ pracowa­
lam po 16, a b11wało, ze i .24 g?dzi -

wą wied:ę mozna zdo być podczas 
studiów, serce dla innych trzeba d zieci, gdyż pr aca zawodowa nie 

pozwoli j ej na odebranlie ich z mieć. 
przeds-zkola? 

Kiedyś słyszalarn, że oświata le±y 
w gruzach, ponieważ nauczyclelami 
są kobiety, które, gdy sta3ą się 
matkami, n ie mają czasu na dais ::e 
ksztalcenie. Cóż, wiwat stare, bez­
dzietne panny. J edynie wy uratu­
jecie pol ską gospodarkę. 

Chorob.Y na ciele shiżby zdrowia 
uda się wylec·zyć, ale biały perso-
nel musi być psychic.znie zdrowy. 

na dobę. Złożyłam zazalenie . w 
.':lomitecie PZPH i dopiero po _in­
terwencji pracowałam. po o.~iem 1, 
godzin d<ńennie. A Le zy~ie umi. a~o I 
mi wtedy w inny sposob. Kie Y I 
przyszły duże mrozy, wyłączono ł rr:i 

Kto zaś prywatny · interes stawia 
nad interesem pacjent.a i dba cyLk'= 
o własne wygody, nigdy nie będzie 
lekarzem. Pozostanie facetem od 
wątroby, pluc i nerek. 

· · wartowałam" w zupe nie 1 piec i " tk akoń zimnej budzie. To wszy_s o z - 1 
GRAŻYNA 

KULESZA-SZYPULSKA 
Łomża 

czternastka 
dla dozorczyni 

czyło się moim trzy·miesięcznym po­
bytem w szpitalu w Choroszczy. _Po , 
wyjściu ze szpitala nie był~m 3uz 
zdolna do pracy i za to n i e of3zy ­
małam czlernast7a. 

JANINA BOROWSKA 
Rutki Kossaki ~ 

W W'ypowiedzi clytektora szpitala 
znalazły się też słowa: „służba 
zdrowi a pełni wobec społeczeństwa 
funkcję służebną". Oświata, usługi, 
handel, prze.rnysl - żadna z tych 
dziedzin nie istnieje sama dla sie­
bie. Wszyscy służą wszystkim. Ina­
cze j brzmią cytowane słowa po prze­
czytaniu Listu p . Szymańskiej („Kon­
takty" nr 25/87), którą w szpitalu 
potraktowano jale intruza. Lekarz 
odpowiadający na skargę pacjentki 
powtórzył to, o czym w ie każdy o­
bywatel: nawal pracy, zie warunki, 
p1'zepelnien i e. Trudno mu, nie przy­
znać racji, ale przecież n i e tylko 
l eka1'ze pracują w zlych warunkach. 
A właśnie od ludzi w białych far­
tuchach oczekujemy nie tylko recep­
ty na środelc farmakologiczny. Cze-
kamy na przyjazny uśmiech, ser-
deczne słowo. Stan f izyczny czlo-

W .ubiegłym roku pracowalam ja­
ko dozorczyni przy budowie szkoły 
w Rutkach i za swoją pracę nie 
otrzymałam czternastki. Napisałam 
w tej sprawie dwa pisma do dyrek­
tora naczelnego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego w f_,omży, ale nie o­
trzymałam żadnej odpowiedzi. Po­
tem w moim imieniu dzwonił do 
Przedsiębiorstwa majster i dowie­
dział się, że n ie otrzyrnam czterna­
stki, bo nie pracowałam cały rok. 
A prawda jest taka, że umowę o 
pracę rozwiązałam 18 listopada u­
biegłego roku, ' gdyż musialam sta-

OD REDAKCJI: kryteria przydzia­
łu czternastki" określa wewnętrz­
ny ;egulamin każdego zakładu pra­
cy. Jak nas poinformowała Małgo­
rzała Jakubowska, inspe~t;>r . do 
spraw pracowniczych Łomzynsk1eg~ 
Przedsiębiorstwa Budowlanego, pani 1 

Janina Borowska nie mogła otrzy- 11 
mać premii, gdyż jej przejście na 
rentę nie było związane ani z wy- ~ 
padkiem przy pracy, ani z chorobą 
zawodową, a tylko w tych przy­
padkach dostalaby premię, o czym 
mówi jeden z punktów regulammu 
tego zakładu. 

• 

przy alei Wojska Polskiego. W mie­
szkauiu sąsiadki sprzedał pól l itra 
wódki z niewielkim, zyskiem, za co 
Sqd Hejonowy w Zambrowie ska­
zał go na rok ograniczenia wolno­
ści. Będzie też musiał odpracować 
20 godzin miesięcznie na cele pilbli ­
czne. 

-#-
Prokurat c r I'ejonowy w Graje-

wie zatr::yrnal w areszcie jego ró­
wieśnika, Janusza M, również nie­
pracującego, za to, ie zabrał rotver 
Ewie D. 

-rf-
63-letnia rencistka I grupy, Stani­

sława Ch., od dwóch lat cierpiała 
na zaburzenia zespołu psycha­
-organicznego. Ostatnio leczyła ner­
wicę lękową w jednej _z wroclaw­
skich klinik. Trzeciego dnia po po­
wrocie ze szpitala syn znalazł ją 
nieżywą w podpiwniczeniu ich bu­
dynku mieszkalnego. Starsza pani 
popełniła samobójstwo. 

- 'ff-
w pobliżu wsi Ołtarze G olas::e 

28-letni Józef T. z Warszawy,- jadą­
cy żukiem, przy skręcaniu w lewo 
n i e udziel-il pierwszeństwa p rzeja­
zdu f i atowi 125 p. Dwudziestoletni 
7de1·owca f i ata, Krzysztof W., po­
chodzący ze wsi Żebry Laskowiec, 
i pasażerka odnieśli obrażenia ciala, 
a samochody uszkodzone zostały na 
olwŁo 300 tys . zl. 

- #-
Bo le s la w J. (lat 55) na skrzyżo­

waniu dróg w Wysokiem Maz. ude­
r.zył motorowerem w tylne kolo sa-

mochodu i doznał urazu głowy o­
raz wstrząsu mózgu. 

-~-
Mieszkanka Ostrolęki, która 

przy1echała do Łomży na zakupy, 
straciła w sklepie pasmanteryjnym 
42 tys. zl wraz z portmonetką i 4 
kartkami ::ywnościowymi. 

- >::f.-
z szatni kina „Awang-irda" w 

Wąsos::u, podc::as zabawy tanecznej, 
zginęło 6 kurtek męskich wartoś~i ' 
okolo 200 tys. zł. Z ceny kurtek 
można wnioskować, że były one u­
szyte według awangardowej m.ody. 

"" -·"'"-Przed Kolegium ds. Wykroczeń w 
Grajewie stanął 46-letni J an W. 
oskarżony o szarpanie i zniewa::a­
nie słowne przechodniów, oraz wła­
ściciel zakładu blacharskiego w Bia­
łymstoku, Stanislaw P., który ob­
rzucił obelgami kierownika kawiar­
ni w Osowcu. T en ostatni wyczyn 
został „wyceniony" na 73 tys. zl. 
Natomiast Sąd Rejonowy w G raje­
wie rozpatrzył w trybie przyspie­
szonym p1·zypadek kradzieży apara­
tu fotografi cznego „Zenit" przez 26-
-letniego 'doręczyciela UPT. Zapłaci 
on grzywnę 80 tys. zł. 

-#-
K el nerce z łomżyńskiego „Satyra", 

Jadwidze Ch., ktoś ukradł torebkę 
leżącą na . parapecie otwartego okna 
s.zatni . Było w niej 58 tys. zl i 11 
dolarów. Bardziej niż fakt kradzieży 
dziwić może taka ogromna ~ ufność 
w uczciwość ludzi. 

Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń 

ODDZIAŁ 
\VOJE\IV ODZKI 

w Ł0ll1ŻY 

ogłasza 
przetarg n:eograniczony 

na sprzedaż samochcdu l 

marki „Żuk" typ All nu- I 
mer silnika 285090, nu­
mer podwozia 70267789,: 
cena wywoławcza 

351 OOO zł 

Przetarg odbędzie się 24 ' 
września 1987 r. w biurze L 

Oddziału Wojewódzkiego f 
PZU w Łomży, o godz. ! 
10.00. 1: 

Wadium w wysokości ,j 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń -przy Pre- Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie I Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy 
zydencie Miasta Łomży orzeczeniem Nr Łomżyńskim utrzymało w mocy orzeczenie Prezydencie Miasta Łomży orzeczeniem nr 
A-635/87 z dnia 16 maja 1987 r. ukarało WAL- Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy A-733/87 z dnia 26 czerwca 1987 r. ' Ukarało 
DEM:ARA SOŁTYSIAKA, s. Mieczysława, ur. P rezydencie Miasta Łomży, które ukarało KRZYSZTOFA ANDRZEJA MUSIKA, s. Ed-

10 proc. ceny wywoław­
czej należy wpłacić na go­
dzinę przed rozpoczęciem 
przetargu. W przypadku 
niedojścia do skutku I 
przetargu - II przetarg 
odbędzie się w tym samym 
dniu o godz. 13.0.0.· 

K-338 

10.05.1957 r„ zam. Piątn ica, karą grzywny w IRENEUSZA CENDROWSKIEGO, s. Feliksa, warda, ur. 22.08.1962 r., zam. Łomża, karą 
wysokości 40 ooo zł, zakazem prowadzenia grzywny w wysokości 50 ooo zł z zamianą w 
Ws lk . ur. 28.06.1953 r., zam. Kossaki, karą grzywny . . ś . 

ze -ich pojazdów n a okres 3 la t oraz ka- razie n ie c1ągalności na 50 dnl a·resztu, zaka-
rą dodatkową w postaci podania treści orze- w wysokości 3S ooo zł z zamianą w razie nie- zem prowadzenia wszelkich pojazdów na okres 
czenia do publiczn ej wiadomości w tygodniku ściągalności na 70 dni aresztu, zakazem pro- 3 lat oraz karą dodatkową w postaci podania 
„Kontakty" na koszt ulrnranego za to, że dnia wadzeni.a pojazdów mechanicznych na okres treści orzeczen ia do publicznej wlt.domości w 
21 ma.rea 1987 r. o godzinie 14.30 w Piątnicy tygoCtniku „Kontakty" na koszt ukaranego za 3 lat oraz 'karą dodatkową w postaci poda-
na ulicy Stawiskowskiej kierował samocho- to, że dnia 6 kwietnia 1987 r. około godziny 
dem m arki „Fiat 125p" będąc w stanie n ic- n ia treści orzeczenia do publicznej wiadomo- 16.50 w Łomży na ul. Stacha Konwy będąc 
trzeźwym (1,32 prom.) oraz za to, że w dniu ścl w t ygodniku „Kontakty" na koszt uka- w sta n ie nietrzeźwym (2,18 prom.) kierował 
15 kwietnia 1987 r . około godziny 13.00 w Łom- r anego za to, że w dniu 17 kwietnia 1986 r. samochodem marki „Fiat 126p" oraz nie ustą­
żtny kna ul. Kicrzkowej kierował sa~ochodem 0 godz 13 20 w miejscowości R akowo-Bog inie pil pierwszeństwa przejazdu dla_ samochodu 

ar i „Fiat 125p" będąc w stanie po. użyc iu · · . 
alkoholu, w miejscu i czasie j ak wyżej kie-I będąc w stanie nietrzeźwym (3,15 prom.) kie- marki „Fiat 125p", powodując czołowe zde- , 
rował samochodem ni" mając uprawnień. rował samochodem m arki „żuk". rzenie się pojazdów. 

K-330 K-331 K-332 
.,,,...,_.,__, __________ Im!"" ___________________________ -=_:: 

o ~łos zen~a drobne 
SPRZEDAM grzejniki żeliwne. 

Białystok, tel. 432-543. 
K-3712 

SPRZEDAM działkę 1500 m. 
Łomża, Piaski 31 B . 

K-3714 
ZAMIENIĘ nowe M-5 w Łomży 

na podobne w Olszty nie lub w 
Iławie. Łomża, Strzelców Kur­
piowskich 63. 

K-3716 
SPRZEDAM działkę budowlaną 

i rolną łączna powierzchnia 18 a­
rów. ~onarzyce 1, pocz. Łomża 

K-3717 
. ZATRUDNIĘ przy wykopkach 

ziemniaków. Partyzantów 4 . 
K-3720 
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RUCHOME OBRAZKI -----------------· ,,,_ ________ __ 

To nfo przypadek, że --angielski 
termin „self-made man" nie 
ma odpowiednika w języku 

polskim. Oznacza on kogoś, kto 
zawdzięcza swoją karierę jedynie 
własnej inteligencji, przedsiębior­
czości, sile przebicia. W naszej tra­
dycji .nie zrodził się mit pucybuta, 
który dzięki sprytowi i pracowito­
ści zostaje milionerem, za to lite­
ratura polska aż roi się od cierpią­
cych nieudaczników, którzy pod ko­
niec pov•1esc1 ponoszą klęskę, a 
przynajmniej do niczego ni-e docho­
dzą. Jedynego poważniejszego wy­
łomu w tej tradycji próbował do­
konać Prus tworząc Wokulskiego. 
Próbował, bo z naszego punktu wi­
dzenia jest to produkt wybrako­
wany i jakby nie dokończony: ni­
by bogaty (choć nie widzimy go 
podczas robienia majątku), a męczy 
się i snuje niczym romantyczny 
Konrad. Tak więc w czasie ogólno­
narodowej przebudowy nasza mło­
dzież pozostała bez pozytywnego 
wzorca osobowego. J eszcze raz oka­
zało się, że literatura i życie to 
dwa różne światy. 

I myślałbym tak do dziś, gdyby 
Telewizja nie powtórzyła serialu 
„Kariera Nikodema Dyzmy·•. Odra­
zu poznałem. To on! To bohater, 
którego tak usilnie i bezskutecznie 
szukałem! Po pra\vdzie powiedzieć 
trzeba. że Dołędze wyszedł on nie­
chcący, mimo woli; pisarz chciał 
racze j , 'y współcześni po gogolow­
sku pośmieli się z samych siebie, 
i chyba swego bohatera nie lubH. 
Tym samym tropem poszedł reży- . 
ser powierzając główną rolę wspa­
niałemu Romanowi Wilhelmiemu, 
który st vorzył postać bardzo wy­
razistą i... przerysowaną. W powie­
ści Dyzma jest bardzie j zagubiony, 
nieśmiały i - mimo wysiłków au­
tora - sympatyczniejszy. Dosko­
nale nadaje się na współczesnego 
Wokulskiego, tym razem bez ro­
mantycznoliterackich skrzywień. 

Ten głupi prostak? - spyta ktoś . 
Otóż wcale nie głupi. Trzymajmy 
się zatem tego, co widzieliśmy na 
ekranie. Nikodem doskonale zdaje 
sobie sprawę ze swojej niewiedzy, 
nieuctwa, og ran iczonych możliwoś­
ci umy.:>lowych. Umie za to świct-

\ ...9 
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nie słuchać i z powodzeniem wy­
korzystywać to. co mówią inni. Bez-­
błędnie wybiera sobie doradców 
(najpierw Kunickieg.), później Krze­
pickiego), wyciska jak cytryny, wią­
żąc ich kariery ze swoją. Wie, że 
be.z nich znów będzie niczym. Sam 
nie pcha się w górę do stanowisk 
i zaszczytów - w tym sensie po­
zbawlony jest karierowiczowskiej 
ambicji. Nie przepraco\vuje się, bie­
rze udział w życiu towarzyskim 
stolicy, po mi5trz0\vsku grając ro-

yzm1zm: 
lę, jaką napisało dlań niezbyt in­
teligentne otoczenie. J ak na polity­
ka i człowieka interesu -· to wca­
le pokaźny zestaw zalet. Oczywiście, 
nic nie usprawiedliwia naslan1a 
płatnych morderców na nieszczęs­
nego Boczka. Należy to jednak zło­
żyć na karb niechęci pisarza, który 
uparł się do reszty pogrążyć swe­
go bohatera, przypisując mu na\vet 
zbrodnię. 

I wreszcie - najważniejsze : jego 
praca przynosi korzyść krajowi. 
Mamy powody przypuszczać, że 
pożyczka zbożowa to był rzeczywi­
ście doskonal.; pomysł ratujący 

ŚWIAT PEŁEN TAJEMNIC 

D :zał o sie to 17 maja 1978 roku 
olcolo god:iny 8 rano w tzw . 
olszynce, nie opodal wsi Emil-

em, grnina Opole Lubelskie: 71-let­
nz rol11ilc Jan Wolski jako pierws::y 
Polak sta11nl na poklad:ie N ie::iden-
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tyfikowanego Obiektu Latającego~ 
(UFO). 1 nikt by chyba do tego 
faktu nie przywiqzywai większej 
wagi, gdyby nie mlody, ale ambitny 
naukowiec łódzki, mgr Zbigniew 
Blanza, ręprezentant Polski w gronie 
«ufologów». Mgr Blania - zainte­
resowawszy się tym przypadkiem -
uznal, że relacja 1·olnika z Emilci­
na jest autentyczn a 
Wypowiedź naukowca zamieścil 

«Kurier Polski» i tak się zaczęło. 
Erf!-ilci'l!- P1'zeżyl prawdziwy najazd 
dziennikarzy z całego Tcraju. W ia­
domość o wydarzeniu majowym po­
daly agencje światowe: Agence 
France Presse i «Reuter» - t ak 
przed laty pisa ł o epizodzie z Emil-

ciua Stan isław J <idczak na łamach 
„Sztandaru Ludu" 

Rekonstrukcja 1,,vydarzeó wyglą­
dała tak: Wolski wracał tego dnia 
z Dąbro\vy Kuśm.i'1skiej (dokąd po­
j ec hał \Vczesnym rankiem) drog~ c La(ł 
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przez las r zadko uczęszczaną, bo o­
bok jest trakt utwardzony. Gdy do­
jeżdżał do swojego pola porośnię­
tego owsem ... 
„Zauważyłem - relacjonował póź­

niej - przed sobą dwóch drobnych 
«ludzi», byli bardzo szczupli, niewy­
socy, jakieś 1,5 m wzrostu. Ubrani 
byli w kombinezony czarne, wpada­
jące w siwy kolor, gładkie i jedno­
lite. Tylko ręce i twar=e mieli od­
słonięte, odkryte części ciała mialy 
kolor zielony. Kombin ezony n ie mia­
ły żadnych zamków, guzików itp. 
Gdy wyjechalem na prostą, zaczęli 
delikatńie oglądać się na· mnie do 
tylu i zwalniać krok. Między trzema 
olchami zatrzymali się . zu-pelnie; gcJ.y 
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ZAMIAST RECENZJi 

1N 
lt:r :ini 
diłlozaurów 
G dyby ktoś zapowiedział nam że r, w kilk u tomnch zmieści streszcz~nia 

łł i omó·.vicn:a wszys tkich znaczniej. 

~
- szych dz~d literatury światowej lub 

w paru aiiJurI1uch wyda najwybit. 

w 
państwo przed kryzyse.n w rolni.c- ~ 
twie. O innej działalności społecz- „ 
nej naszego bohatera nic nie wie­
m y, niewiele jednak ryz_y kujemy 
twierdząc, że na pewno nie szko­
dził. 
Ktoś mógłby zauważyć , iż karie­

ry w stylu Nikodema Dyzmy nic ~ 
były wcale specjalnością II Rzecz- ~ 
pospolitej i że dziś zdarzają siq 
wcale nie rzadziej. Otóż niezupeł­
nie. Zamierzam bronić niepowta-
rzalności mego bo ha tera Dzisiej-
ci Dyzmowie, niezależnie od te-
go, jaki Oxford skończyli, czują 
siq pewni siebie, ba, mają poczu­
cie misji. Od początku rzucają si~ 
w wir pracy. Boże, jak oni pracu­
ją! Wydają setki rozporządzeó., o­
kólników i decyzji; katują siq na 
wie logod,zinnych naradach; chcą o 
wszystkim wiedzieć, o wszystkim 
decydować. Wracają do domów póź­
nym \Vieczorem, studiują materia­
ły; nie mają czasu dla siebie i ro­
dziny. Harują! A wszystko to dla 
nas. N ic dziwnego, że jak muchy 
padają na zawały i wylewy. Peł­
ne ich są sanatoria i oddziały kar­
diologiczne szpitali. Lecz oni wra­
cają i pną się, pną \V. górq. A re­
zulia ty? Cóż, każdy widzi. 

Niech żyje Nikodem Dyzma, bo­
hater naszych czasów! 

TELESFOR 
·-

nadjechałem, wskoc::yLi blyskawic::­
nie z obu Sl ron na sied:enie ftir­
manki z ka:ali jechać pr:::ecl sieb ie." 

Dojechali do maleńkiej polanki, 
nad którą wisiał statek kosmitów 
„ Wyglqdal jak anto bus zawieszcnu 
w powietr::u, byt koloni bialego -
opowiadał J an ·w olski. - W powie­
trzu, szumzalo, był to jedyny dźwięk, 
jaki slys: alem. Drugi kosmita zo­
staŁ przed statkiem. Pr:::yjechal do­
piero wówc:as, gdy na ich życ:enie 
rozebrałem się zupe lnie do naga.'.' 

Co widział nasz bohater w środku 
5-metrowego NOL-a? „Wewnątrz 
statku ściany mialy kolor czarny, ·. 
podobnie sufi t i podłoga. N ie widzia - ;_ 
Łem wewnątrz żadnych przedmiotów, 
żadnych zegarów ani przyrządów. 
'l'ylk.o pod ścianami byly ustawio­
ne na wysokości kolan małe, też 
c.::arne laweczfoi. A na jednej ::e 
ścian siedziały... c: arne ·wrony." 

Porucznik Stan isław Plis z Woje­
wódzkieJ Komendy: „ \V dwa dni po 
zclarzeniii dostałem t elefon od kie­
rownilca szkoły ur Skokowie, że ma 
sensację w szkole, a d:zieci rozga­
claly się i na lekcjach nie uważają. 
Prosil, żeby ktoś od nas pojechał 
do Emilcina. Wyslalem dwóch mili­
cjant(Jw; jeclnym z nich byt sier­
żant s::tabou:y Stanisław Ciuba, 
człowiek stateczny i -zrównoważony . • : 
Pr::esluchali Wolskiego, opowiedz ial 
znaną im wersję, choć trochę inną 
ocl tej, któtą podał «Kurier Polski». 
Może ktoś zrobił kawal? W pobliżu 
pracowali (sprawdziliśmy to) trak­
torzyści dokonujący oprysków na 
polach. Ze względu na bhp ubrani 
byli w kombinezony, zielone ręka­
wice i takież maski na twarzach". 

1
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Wysunięto też inną teor ię: Wolski ; 
zasnął podczas jazdy i w czasie ~ 
snu przeżywał sceny z pokazywa-1~ 
nego nie tak dawno w telewizji -
filmu o inwazji Marsjan na Ame­
rykę. Pojawiły się również opinie, 
że był to helikopter ze Swidnika.

1 
Red. Balicka z „Głosu Swidnika" 
sprawdziła wyloty i przyloty śmi­
głowców z WSK 17 maja, ale tego 

niejsze o.;ir:gnięcia malarstwa, uzna. 
libyśmy go za wariata nlbo zu. 
pelnc.;o i~noranta. Sztuk i plastycz. 
ne to\·,7 af7.Y szą czlo\viekowi, od kie. 
dy tyl:~o zszedł z d rzewa, a litera. 
tura - otl p~zeszlo dwóch tysiccv 
la t. Ąrtyści pędzla i pióra shvorży'. 
li ( i tworzą) tyle dziel vviclk ich i 
wspaniałych, że nie sposób o nich 
wszystkich wiedzieć, ni e m Ó\Vi(lc ju·( 
o utworach średn.ich i słabych. 

J est jednalc pewna gałąź sztuki 
która od chwili powstania po dziŚ 
mieści się w życiu jednego, choć 
sędziwego już, człowieka. Chodzi 
oczywiście, o kino, k tóre - od pi{'r: 
wszego pokazu braci Lumiere w 
1893 r. do współczesnego nam 
Spielberga - liczy sobie 92 lata. 
Ta młodość pozwala jeszcze zmie~cić 
w kilku tomach omówienie całego 
wartościowego dorobku - przynaj. 
mnie j w dzied'zlnie klasycznego dlu. I 
gomctrażowego filmu fabularnego. 

P rzed sześci u laty ukazał siG pier. 
wszy tom „Wehikułu magicznego" -
przewodnika po osi ~ " n i~ciach filmu, 
obejmującego lala 1913-1940. Jui. 

_wtedy było to unikaln.e przcdsiG· 
wziqc:ie, tym bardzie j że podj•,li siG 
tego d'\va j Polacy przebywaje:/cy za 
granicą : geolog naftowy i do:~tor 
chemii. Druga część pojaw.Ja sh 
przed kilkoma tygodniami i doty­
czy lat 1950-1959 - okresu chyba 
najciekawszego w dziejach kina. . 

P owie ktoś, że filmy trze b3 oglą­
dać, a n ie c~ytać o nich. To p ia\\'da. 
Dlatego nalezy bczwzglqdnie .odra­
dzić · zaglądanie do te j i;:si~i.'.\i 
wszystkim, którzy kina nie lrncha­
ją i nie znają jego historii, zwłasz­
cza tym, którzy p.ie przeżywali za­
uroczenia DKF-cm i którym nie 
zdarzylo się przesiedzieć kilkuset 
godzin na filmowych maratonach. 
Niech nie biorą jej do rąk miłosni· 
cy „Gwiezdnych wojen·', żujący 
film j< : gumę. I ch ta lektura nie 
zajmie; zresztą niczego z nie j 
zrozumieją. 

T r udno oprzeć siq wrąż.eniu, że 
autorzy zabierają nas w podróż po 
świecie, którego JU:i nie ma. Z 
dzisie jsze j perspe!ctywy lata piGć· 
dziesiąte to czas wybitnych indy­
widualności,- epoka diriozaurów-olb· 
rzymów, które zabiła własna wiel­
kość i nieumiejętność (nawet nie­
chęć) przystosowania się do nowych 
reguł gry. Alfred H itch cock, BillY 
Wilder, John Ford, Orson '\Ve llcs -
to były gwiazdy pierwsze j wie LI{ oś­
ci; najlepsze lata przeżywali Kuro­
sawa, Fellini i Bergman. Wóvv·czas 
to po ja wiła się znakomita seria ja­
pońska: „Rashomon", „Siedmiu sa­
murajów", „Dzieci Hiroszimy", 
„Harfa birmańska". A i my odno­
simy spore sukcesy związane z cy­
klem obrazów Wajdy, Munka i Ka­
walerowicza, czyli L w. szkołą pol· 
ską. 

Każdy, niezaL~żnie od \Viek u, kto 
rozpoczął swoją edu'tac:jG filmo\.rą 
na dziełach z owych lat, wywindo­
wał swoje wymagania tak wysolco, 
że dziś chodzi do kina tylko przez 
wzgląd na starą zażyłość Jeden 
nieudany film Orsona Wellesa ma 
dlań wi~cef geniuszu niż ca'łorocz~ 
na p rodukcfr. nie jednej narodo~eJ 
kinematogrMii. To z myślą o nll? 
autorzy zbudowali „Magiczny wehi­
kuł", aby nie zapomniał i mógł ro~­
poznać swój film spośród tych, kto­
re nieśmiało przemykają się jeszc~e 
po prowincjonalnych kina W kl' 
nach wielkich filmów już nie maK. 

JAN ONISZCZU 

_dnia lotów nie bj'ło. Red. Rędzi och 
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CZWARTEK - 10.09.87 
p.,-ogram 1 

_ Wakacyjna kronika TDC. 
16.20. 

3 Teleexpress. . .„ 
17 ·~0 · Obowiązek pam1ęc1 - woj-
17· w"y"procrram hist. skO b · 

17.55. Telespotkama. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobra~oc. 

19.30. Dzienn.!k. 
21.lO. „ Teraz - tygodnik gospodar-

cZY4·0 $wiat według Sutora" - film 
21. . " 
dokmn~ntalny. . 
22.15. studio Sport. 
2 40. DT _ Komentarze. 

2 · P rogram 2 

17 30. Magazyn „102'; .. 
18:30. „ABC" - tele,~urmeJ. 

19 oo. Muppet show . 
19:30. Spotkanie z ;e.~polem ,,The 
parleY of Instrumenvs . . 
20.so. No~ stop kolor: „Dire Straits 
AlchernY · . 
21.30. Panorama d.r::1,~ . . 
21.45. „Dzieó. Man~ - wę,g .. film fab. 
23.5:>. Wieczorne w1;idomosci. 

PIĄTEK - 11.09 .87 
Program 1 

16.25. „Opowieści z naszej polanki". 
16.so. Okienko Pankracego. 
17.15. Tefcexpress. 
17.50. Popołudnie z „P egazem". 
!8.30. ,.Małe kino". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rz(l<lowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Nie braliśmy ślubu w cer­
kwi" - radz. film fab. 
~l.30. żniwa '87. • 
21.50. Program r ozrywkowy. 
22.40. l)T - Komentarze. 
23.00. „Dekada zniszczenia" ( 4). 

Program 2 
17.30. Dookoła świata. 
18.30. Galerie świata : „Picasso" 
11;szp. film dok. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Spótkanie z Piotrem Nędzyń­
skim. 
20.00. Studio Sport. • 
20.20. MiędL'.ynarodowy Festiwal Pio­
senki - Ka:..·Jsha.mn '87. 
21.30. Panora!na dnia. 
21.45. Filmy Romana Polańskiego : 
„Wstręt". 
23.30. Rozmowy intymne: „Ideał ko­
biety„. 
2'1.00. Wieczorne wiadomości. 

O W sobot~, 12 września, film Jacka 
Lee Thompson.i - „Przepraw:l.". Znako­
m;ty reżyser „Dział N1.varony" i t ym 
razem proponuje nun historię rozgry­
wającą się podczas ·n wojny światowej. 
Ba~!djski góral zostaje v,·ynajęty za du­
że pi .niądze przez fr ·, ncuski ruch oporu 
do przeprowauzenia z Francji do Hisz­
panii, przez Pireneje, znanego u cz'lnego 
anteryk·lfskiego wra:>: z rodziną. Akcji 
tej usHuje przeszkoc?.,.ić gestavo... W ro­
li górab. Anthonv Quinn, uczonego gra 
fames l\~:'S')n, zaś f'.in·ttycznego, a zara­
zem SZ1.lenie intC:li<Jentnego „µs:i" gesta­
po - Male :Im l\!:<:!"owell. Naiwności sce­
nariusza wyn:l :-;:i-·1clza wid70Wi o"romny 
łarlunel: em'lcji (pr. I. godz. 20.00). 
.'> RÓ\\'nież w so 1:ot~. w Kinie Nocnym, 

film .J,u1usza Kidawy - ,,Ultimat.un1". 
Scen'.1riusz op uty zost"lł na '"yd, !"Ze­
niach z jesieni 1982 rot<u, ki~dy to gru­
pa terror~·stów napadła na polską am­
bas~~e . w Bernie i uwię?..ila jej pra­
rown1kow. Reż)·ser odszel'lł od re ~I;ów 
teg_o. wyd ... rzenfa, pnenosz;1.c pu111~t cięż­
ko$c1 n i dram·~turgię psych• logiczną i 
zar)'.S•>\ any w tle Wqtek polityczny. 
?,Spmola.", je~ien z terrorystów, jest 
ideowcem, za::tng·l'7.owan:nn w sprawę 
Wylącmie z pobudek politycznych (pr. I 
godz. 2:·.1)5). ' 

„J\.IctE>or" Ciechanowiec: 10- 13.C9 -
„C.K. Dezerterzy", pol. od 1. 18; 15-16.09 
- „Ja cię trzymam, ty mnie ttzymasz 
za l>róukę'', fra re., od I. 12. 

SO.BOTA - 12.09.87 
Program 1 

9.00. „Drops" i „W 80 dni dookoła 
świata z Willym Foggiem". 
10.30. DT - ·wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.40. Wojskowy program publicyst. 
12.10. W świecie ciszy. 
12.40. Koncert życzeń. 
13.30. Antologia dramatu powszech­
nego: Wiliam Szekspir - „Król 
Henryk IV". 
15.15. „Kram" - . magazyn konsu­
menta. 
15.55. Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Rafael" (2) - wł. film dok. 

17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.0Q. „Przeprawa" - film fab. USA. 
21.35. „Czas". 
22.15. Sportowe rytmy tygodnia. 
22.35. DT - Wiadomości. 
23.05. Kino Nocne: „Ultimatum" 
pol. film sensacyjny. 

Program 2 
15.00. „5-10-15". 
16.30. „Spectrum". 
17.00. Zbliżenia, czyli to i owo o fil­
mie. 
18.30. święto ulicy Piotrkowskiej. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Polska opera wspórczesna: 
Zbigniew Rydzyński - „Manekiny". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Dalekie pawilony" (2) 
serial ang. 
22.40. Mój jazz. 
23.10. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 13.09.87 
Program 1 

9.00. „Teleranek" i film „Silas" (2). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Serce smoka" (3) - ang. se­
rial dok. 
11.30. Siedem anten. 

Wydawaio stę, że w meczu ze Star­
tem Dzlaldo wo ŁKS łatwo zainkasuje 
dwa punkty i zdecydowanie poprawi 
lwnto Zd"bytych bramek. Łomiyniante 

wprawdzie wygrali 2:0 (1 ·0), ale r oz­
czarowaLi swą nieporadnością. Goście 

na tle drużyny ŁKS-u wypadli nieźle 

i cni pierwsi mogli zdobyć prowadze­
nie. Jednak p-ierwszą b raml>-ę str:::em 
napastnik ŁKS-u Jurga w 30 mln. gry. 
Slart broni.l się, a gospodarze grali 
chaotycznie, niece!nie strzelali i tal( 
też podawali. W drugiej poiowie me­
czu, gdy go~~ie opadli z sil, Remez w 
65 minucie ustalił wynil.,; meczu na 2·0. 

ŁKS mt"i jeszcze kUka olwzji clo s„rze­
lenia gola, lecz na. przeszk,od:::ie s•a­
wali twardo grajqcy obro1'icy s·ar„u. 
W 80 minucie Skowroński nie wyko­
r:::ystal rzutu lwrnego . 

Natomiast w Grajewie Warmi<t n!e 
wykorzystała atutu własnego boiska, 
oddając jeden punkt gościom, - pill<-a­
rzom Sokola z Gruduska. Wynik meczu 
ustalono do przerwy. Już w 3 m nucie 
pojedynku napastnik gości, wyk rzystu­
jqc niept-rozumienie obrońców Warmii, 
zdobył prowadzenie dla Sokoia. Przez 
cały poj~dynek stroną atakujqcą b yla 
Warmia. Jednak indolencja strzelecka 
gospodarzy (nie trafiali clo pustej 
bramki) pozwoma gościom uratować je-

" den p'Unl..:t. Dopiero w 27 minucie, po 
rzucie wolny1n egzekwowanym przez 
Miocruszewskiego, wyrównującego go(a 
dla Warmii strzelH głową Grabowski. 
Oddając s1JrawiedLiwość należy stwier­
dzić, ż·~ guście m!c!i również kilka do­
godnych sytuacji do strzelenia gola. W 

,„Roma" GA·abowo: 10- ll.C9 - „Niewin-
ni _święci", hist.p., o d 1. 15; 12- 1&.09 - · 
„l\1~s T1iertelny", a1~g., od 1. 15. 

drużynie gospodarzy wyrói:ntli się M!o­
duszewsid, Walejewskt i żamaj ts. W 
naszym sprawozdaniu z ubieg1ego ty­
godnia zam.!eściliśmy nazwisko dosko­
nale spi.rnjqcego się bramkarza Warmii. . 
Oczywiście brzmi ono: Walejewsk!. 

U „Relax" Grajewo: 10-1 :~.O!J - „Critters", ~ 
d ~jA, Od 1. 12; 14--16.09 - 'Ul~Y Temi­

Y", TJS ~. od 1. 15. 
„oa.za" Jedw:ione: 16--1'1.09 - „Klasz- · 

tor Shaolin", chin., od I. 15. · 
„Wo:os" Kolno : 13-14.09 - „Skok ja­

g\kr.a", jug., od I. 15; Hi-13.09 - „Ma­
rzen1~ o nieobecnym", NRD, od I. 15. 

„1VhIIenium" ł..omża: 11- 15.09 - Biały 
srno " " ~ K_ ' pol.-USA, od 1. 12; 13-16.09 -
• •YC1e wewr,~trzne". pal., od 1. 18. 
l' „Naprzód" Mały Płock: 13-14.09 - .,Od­
tczanie", W<'g ., od 1. 15; 16-17.09 -

„Urnarli uczą'żywych", CSRS, od 1. 15. 
,,Saturn" Stawiski: 10-11.09 - „Prze­

rnytnŁcy", pol., od 1. 18; 12-13.r.9 -
i.Skarb hr-:tbiego Charnore", CSRS, od 
T l8; 15-lG.09 - •. creystol{e: legenda 

arzana. wł::idcy m < łp", ang., od 1. 12. 
k.„Awang:ud .• " \'t'ąs ; sz; 12- 13.C9 - „Lek­

ie obr-żenia ciah „. węg., od L 18. 
„Wars" Wysokie l\fazow ieckie: 10-13.09 

-15 „Mi ·trzyni Wu D ..; ng", chin., od I. 15; 
-20 G9 ż · · · L A les" · - „ yc i umrzec w os nge-
. · USA. od 1. 18. 

T~·~~sn,i,os'' Z ambrów: 9- 12.<'9 - .. Orły 
.. Es gv.,. VSA. od 1. 15; 13-15.09 ~ I 

. · · , POL. od 1. 12. 

swój koLejny mecz piłkarze Gromu z 
czerwonego Boru rozgrywali w Ilowie, 
z tamtejszą Polonią, i wygrali 2:0 (0:0). 

Pierwsza polowa meczu to zdecydowa­
na przewaga futbolistów Grcmu, nle 
potrafili oni jednak udokumentować 

tego br.amkamt. Napastnicy Gromu 
wprawdzie dużo strzelali, ale przeważ­

nie niecelnie. W 3·1 minucie, po doklad­
nej wymianie pi.lek między rr:::epiór1~ą 
a Mokrzyc/dm, ten ostatni mln ma!n'e 
spucnowal - pHka przeszła obok sp.oje­
nia slupka z poprzeczką. Chwilę potem 
Sta1l.czylc zbyt słabym strzałem nie bul 
w stanie zaskoczyć bramkarza gospo-
darzy. W 40 minucie, po jednej z n le­
itcznych akcji gospodarzy, b arti:::o clo-

12.15. „Igraszki z morzem". 
12.4.5. Kraj za miastem. 
13.15. Teatr młodego widza. 
14.00. Telespotkania. 
15.00. Polityka, politycy. 
15.45. „W rytmie disco" (7). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.20. Antena. 
19.00. ·wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „żony Hollywoodu" (2) - se­
rial USA. 
20.50. „Pegaz". 
21.40. Sportowa niedziela. 
22.15. Klub międzynarodowy. 
22.45. DT - Wiadomości. 

Program 2 
11.30. Lokalny koncert życzeń. 
12.15. •Jutro poniedziałek. 
12.45. „Dźwięki, rozdźwięki'' - pro­
gram muzyczny. 
13.30. ,,Zwierzęta świata'' - franc. 
serial przyrod. 
14.00. Wideoteka. 
14.45. Kino Familijne: „O Dorocie. 
która tańczyła na linie" - serial 
francuski. 
15.35. W krainie łowców głów -
„Wśród bagien Nowej Gwinei". 
16.20. święto ul. Piotrkowskiej (I). 
17.20 .. ,Kino-oko". -
18.10. „Paryski sukces" - reportaż. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Mokotowskie spotkania: 
20.00. Studio Sport. 
21.00. święto ul. Piotrkowskiej (II). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Mazarin" - franc. serial bio­
graficzny. 
23.15. Wieczorne wiadomości. 
PONIEDZIAŁEK .- 14.09.87 

Program 1 
16.25. „Latający Holender". 
16.50. „Wszystkie żagle w górę" (1) 
- serial rum. 
17.15. Teleexpress. 
17.30: „Tajemnice Morza Czerwone:. 
go" (2) - serial franc.-RFN. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Henryk Rzewuski 
- „Pamiątki Soplicy". 
22.05. „Okrągły stól" program 
publicystyczny. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Mieć dziecko" - program dla 
r odziców. 

brze łnterweniował bramkarz Gromu 
Mazur. Druga polowa zaczęła się od 
ataków polonistów, ale 'Wo 56 minucie 
w zamieszaniu podbramkowym - po 
podaniu K .rawula - pewnym strzałem 
popisat się Stańc::ylc. Od tej chwil! 
Grom przyspieszył, a w 60 minucie 
bliski zdc;bycia drugiej bramki dla Gro­
mu byt Zalewski, jellna1c z bliskiej od­
ległości strzelił w słupek. Wynik me­
czu, po szybkiej akcji Skiby, ustalił 

precyzyjnym uderzeniem w krótki róg 
Ntdzióll(a. Ostatni kwadrans to zdecydo­
wana przewaga Gromu. 

Nie powiodła siq wyprawa Olimpii do 
Przasnysza. Zambrowianie przegrali 1:2 

(1:1). W 15 minucie, po faulu Sasino­
wskiego na napas.niku gospodarzy, sto­
per Przasnysza pewnie egzekwował rzut 
T~arny i byto 1:0. W 39 minucie Wiś­
niewski po solowej akcji zdobył wyrów­
nującego go 1a dla Olimpii. Gra była 
wyrównana, a żadna ze stron nie zdo­
była p1·zewagi. Gdy wydawało się, źe 
zambrowianie wywiozq z Przasnysza je­
den pun/et, w 87 minucie po rzucie 
wolnym gospodarze zdobyL! zwycięskq 

bram/cę. Remfa bylby najsprawiedli­
wszy i oclzwiercl.edlalby to, co działo 

..się przez 90 minut na boisku. W Olim­
pii wyróżnU się ::<l0bywca bramki Wiś­
niewski. 

19.00. „Sponsor" - teleturniej. 
19.30. Gwiazdy wielkiego sportu. 
20.00. Wieczór bułgarski w TVP. 
20.55 .. ,Verdun" - film dok. 
21.30. Panorama dnia. . 

1 22.05. Biografie: „Goya" (2) - sena 
hiszpc..ński. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 15.09.87 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50. Dla dzieci: „Cojak". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gazeta rolnicza. 
17.5.0 Leksykon polskiej muzyki roz­
rywkowej .. 
18.5.0. Dobranoc. 
19.00. ,,Spory" - program publicy­
styczny. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Pod wiatr" (11) - serial au­
stralijski. 
21.05. „Sztuka walcząca" - program 
dokumentalny. 
22.05. Sylwetka aktora: Andrzej Sza- . 
la wski. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. IVIagazyn „102". 
18.30. Wielkie bitwy historii: „Bitwa 
pod Poitiers" - franc. film dok. 
19.30. Konsylium kliniki zdrowego 
człowieka. 
20.00. „Yamaha przedstawia" - pro­
gram muzyczny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45.· „Wojna i pokój" (3). 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

ŚRODA - 16.09.87 
· Program 1 

16'.25. Studio Sport: rozgrywki o pu­
char UEFA. 
17.15. Teleexpress. 
1 B.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zasieki" - pol. film fab. 
21.45. ,.Kanał piąty" program 
rozrywkowy. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. Magazyn „102". 
18.30 „Uwaga, dokument". 
20.00. „Nikaragua" - film dok. 
20.45. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kino Studyjne . „Dwójki'': 
„Grek Zorba". 

0.05. Wieczorne wiadomości. 

Po=ostale wynikł klasy okręgowej se­
niorów: Izolacja Małkinia - Ostrovia 
Ostrów Mazowieclca 1:1, Bug Il Wysz­
ków - Błękitni Raciqż 1:1 i Makowian­
ka. Maków l\lazowiecki - Płońsk 2:1. 
1. ŁKS 3 6 8:0 

2. Grom 3 5 4:0 
3. Bfękitni 
4. Bug II 
5. Malcow!anka 
6. Przasnysz 
7. Sokół 
8. Ostrovia 
9. \Varmia 

10. Płońsk 
11. Olfmpia 
12. Polonia 
13. Izolacja 
z.; Start 

-*-

3 5 5:3 
3 4 4:3 
3 4 9:5 
3 4 6:3 
3 3 7:7 
3 3 2:4 
3 2 2:3 
3 2 1:2 
3 2 4:6 
3 l 2:4 
3 l 3:8 
3 l 3:9 

Natomiast w klasie okręgowej junio­
rów padly wyniki: Orzei - Start O.O, 

Przasnysz - Olimpia 1:5, I zo lacja -
Ostrovia 1:3, Warmia - Narew 4:1, Po­
lonia - Mlawianka 0:5, Bug - Btękit­

nt 5:0. Natomiast występujący w klasie 
międzywojew6dz1dej juniorzy ŁKS-u 

zremisowaLi w Łomży z Wigrami Su­
wałki 0:0. 

-*-
w meczu drugiej 1colejki Pucharu 

Polski padły wyniki: Sokół Sokoły -
Unia Ciechanowiec 2:6, Sparta Szepie­
towo - Ruch Wysokie Mazowieckie 5:0, 
Czarnt Wqsosz - Orzel Kolno 9:10 (3:3), 
Smolniki Stawiski - Wissa Szczuczyn' 
2:4 (1:1). Kolejne mecze tej edycji pu­
charu rozegrane zostanq 23 września. 

-*-
Jeszcze raz przypominamy -numery 

telefonów, pod którymi oczekujemy na 
wyniki meczów: WFS - tei. 41-73, 64-
-10 lub redakcja „Kontaktów" - 34-95, 
42-43 i 42-44. 

Wyrazy żalu i szczerego współczucia 

tow. MIECZVSŁA\VOWI CZERNIAWSKIEMU 

I Sekretarzowi KW PZPR w Łomży 
z powodu śmierci 

SIOSTRY 
składają: 

Egzełrutywa i Sekretariat KW, współpracownicy, 
przyjaciele i zespół re~akcviny „Kontaktów". 

Httnaaes 
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KONTAKTY 
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I Coraz gJo§njcJ o k o lejnym 

le ~ 
I dowodzie wyższości tak zwa­S7'CLJ a , ncj gospodarki plan~wej n.ad ~ n wolnorynkową. Oto merozw1ą-

kJ h I zywalny dotąd problem sznur-
~ ka do snopowiązałek został OC l0J2JQ ""·reszcie rozwiązany w sposób 

WEDtUG: 
OWIDIUSZA 

Zapamiętajcie mą radę, 

dbale o wygląd kobiety : 
„Nigdy w obecności mężczyzn 
nie róbcie swej toalety". [ ... ] 

l .• 
Sprawcie, abyśmy sądzili, 
że jeszcze slodko drzemiecie 
wówczas, gdy już pracujecie 
p:rzy porannej toaleci e. [ ... ] 

·wiele jest rzeczy, o których 
mężczyznom mówić n i e można. 
O tym dobrze wiedzieć musi 
każda niewiasta ostrożna. 

Nie bronię wam jednak 
w cale, 

abyście przy nas czesały 
bujny włos„. Widok ten 

budzi 
w sercach miłosne 

zapały ... [.„] 

Każda ma jakąś usterkę. 
'1.'a7c już na tym świecie 

• bywa„. 
Każda niech swoją usterkę 
jak najstaranni ej ukrywa. [„.] 

Jeśli masz nieładne ząbki, 
byłoby śmiertelnym 

grzechem · 
rozjaśnić uroczą buzię 

zbyt niedyskretnym 

uśmiechem. 

Nawet i nauka śmiechii 
w kompetencji jest 

dziewczęcej. 

Przydać może do twych 
wdzięk.ów 

o jeden wdzię1c jeszcze więcej. 

nys. llenrl Matisse 

tak gruntowny i komplekso­
wy, że magazyny pękają w 
szwach, a składowanie tego 
strategicznego niemal produk­
tu zaczyna być droższe · od 
proclukcji, więc fabryki trze­
ba zamykać, ludzi zwalniać z 
pracy i tak dalej. Jakiś pła-

ieśc" 
ponadgminne 

nista z Centrali, znużony wie­
loletnim niedoplanowywa­
niem, wziął tym razem i prze­
planował, używając zapewne 
do tego celu komputera IBM 
z kompatybilnymi dyskietka­
mi oraz danych statystycz­
nych, jakie setki tysięcy u­
rzędników szczebla podstawo­
wego, pełµiące radosną służ­
bę sprawozdawczą, spisują z 
sufitu. 

Aż strach pomyśleć, co bę­
dzie za kilka lat. Podobno 
Centrala wzięła się także o­
statnio za papier toaletowy, 
dzięki czemu tylko patrzeć, a 
dzieci wypracowania pisać 
będą na kibelrolach, bo z ko­
lei wszelkich zeszytów zabrak-
nie. 

KOMENTATOR 
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='·sa1na 
lOlOiba lL/QUrtfZJa 

Około środy dosfaniesz ja­
kąś wiadomość. Być może po­
choJzić ona będzie od Two­
jego kierownika lub nawet 
dyrektora. Nie lekceważ jej, 
zwłaszcza jeśli dotyczy ko­
nieczności wyatestowania Cie­
bie z zajmowanej dotychczas 
pracy. 

KASSANDER 

Pustej kieszeni· dno ujrzałem 
Pustką s~ę mieni, gdzie ja to wydałem? 
Pytam sam siebie zdziwiony 
Pieniędzy nie mam, nie mam też żony( ... ) 

• l 
Cóż za perfumeria 
Ta „Kontaktowa" loteria! 

Nota biograficzna: patrz „Podredakcyjna ekstrapoczta". 
•lllllDllllllllllllllll~D•ftllftllDlllllllll~·~~~"-"IEIDllllllll!lll!':!iiUlllagg~aua1~G~ 

I 

- Jak piere­
strojka, to piere-
strojka! I 

Druk: „Ogoniok". 
przedruk „ Kraj 
Rad". komentarz 
własny. 
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PODREDAKCYJNA EKST~APOCZTA 

~ 

1\1 ot to: 
Dobrze czy źle, 
byle duto 

SZANOvVN A REDAKCJO! 
L ist ten przesylam z na­

c.l.::ieją, że wiersz mój dołą­
czony do korespof!,dencji zo­
stanie wydrukowany. 

W clalszym ciągu listu prze­
syłam krótką notatkę biogra­
ficzną: urodzony 8 lutego 
1969 w Łomży. Uczęszczalern 
do Szkoły Podstawowej nu­
mer 5. Następnie ukończylern 
Zasa4niczą Szkolę Drzewną w 
Łomży. Obecnie zdalem clo 
'l'echnikum Przemyslu Drzew­
nego, jednak moja kandyda-

tura została odrzucona. Przy­
czyną była ograniczona ilość 
miejsc. · 
Swoją pasję do pisania 

wierszy odkryłem po zdaniu 
do ZSD. '\tV Swym dorobkll 
mam jeszcze kilkanaście wier­
sży i fraszek, które nie były 
dru,/wwane na łamach c.:aso­
pism. Chciałbym, dby ukaza­
ly się one na lamach „Kon­
taktów". 

Czekam na pozytywne po­
traktowanie mojej prośby . 

Z szacunkiem. 
CZYTELNIK JAROSŁAW 

BAJKOWSKI 
itl. Księcia Janusza I 12'30. 
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z zakładowej 
tablicy 

oglos.zen 
„UW AGA GRZYBIARZE 
W najbliższą wolną sobotę 

organizujemy WIELKIE 
GRZYBOBRANIE z okazji 10-
- lecia istnienia naszego Za­
kładu Pracy. W programie 
wiele różnych atrakcji z kon­
kursem na NAJWIĘKSZEGO 
GRZYBA, gdzie pierwszą na­
grodą będzie przydzial w 
przyszlym roku dwutygodnio ­
wych wczasów w naszym o­
środku nad 1eziorem Karwik. 
Zorgani:owane także zostaną 
inne konkursy i atrakcje z 
wieczorkiem przy ognisku 
włqc::::n.ie, kiedy to n.ie będzie 
cl:::iałać U ST A W A i ws:::11scy 
bęclą się mogli świetnie zaba-
wić. I 
Chętnych na wyjazcl prosi­

my o w.pisywanie się na listę 
u kol. {.„} w dziale spraw 
socjal n uch. 

Z grzybowym pozdrowie­
niem.' 

RADA PRACOWNICZA" 
(podpisy dwa, czytelne) 

~~llJIJJJJ!B~l~~~~JIJJIJJJ~~~l~JIJ,~lr 

LUKSUSOWE 
JEDNO DANIE 

omar 
po 

ols ku 
Cztery duże stonogi, wyho­

dowane w jednej z naszych 
luksusowcyh restauracji, po­
dzielić na mniejsze porcje, 
skropić wódą kolońską „Bru­
tal", doprawić płynem bory­
go do smaku. Smażyć na ole­
ju rzepakowym, wysokoeru­
kowym. Podawać w trakcie 
gardenparty, najlepiej w so­
snowym lasku obok miejskie­
go wysypiska, koniecznie z 
wykałaczkami i na stojąco. 

GOSPODYNI 

'il 

Znany w czasach między­
wojennych malarz awangąr­
dowy, Stanisław Kropiewni­
ck1, odznaczał się specyficz. 
nym humorem i silnym po­
ciągiem do płatania swoim 
znajomym dowcipów szcze­
gólnego r odzaju. 

Pewnego razu zaprosił on 
liczne grono przyjaciół do 
swojego domu na ściśle okreś­
loną godzinę. Gości witał w 
progu jakiś nieznajomy i ge­
stem ręki - milcząc - za­
praszał do środka. Kiedy 

wszy<scy '.)uż ::.i~ 7.ebra\\, d .• 
sa\nnu ws-z.edl ten -;am męż· 
czyzna, •>dziany tym rat.em w 
biały fartu<'h, ze str Lyka wk~ 
wnwl 11 mą jak 1m6 płynem 
i zakomenderował : - P0rtki 
zdjąć. Od kogo Larzynamy? 
Czł"w·1·kiem w h 1Pli hył 

wynaJęty c;an1t.;.ir 1u::;z, któn·rnu 
gospodar.t wrześniej wyjaśnił, 
że zbierze się u niego gr ono 
lnajomych, chorych na tak 
zwaną wstydliwą chorobę, 
którzy wolą się z tym nie afi­
szować i nie chcą na za­
strzyki chodzić do gabinetu 
lekarza. 
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POZIOf't'IO: 1) popularna po- wieść, legenda, 4) nasz samo·· 
trawa myśliwska, 4) marzcniC' chod ciężarowy, 5) słou.)'.cz ·na 
brydżysty, 7) margines buis- patyku, 6) wieczl11e zielone, 
li:a, 8) uciekinier, 9) ludowy twardoliste zarosła· pr:i3 brzcż-
poeta w krajach muzułmań- nej strefy obszaru śr a 17.1e n no-
skich, 10) anglosaska jednost- morskiego, 11) dzwignia z 
ka powierzchni gruntów, 12) rączką ·..:akładana na wai ma 
drzewo liściaste, 15) r ybie ja- szyny, 13) kolor kojarzący się 
ja, 17) ruch ciała dookoła osi, z klującym kwiatem, 14) gik, 
18) konfitury, 20) współtwór- 15) pierwiastek chc•mi<•zny, 16) 
ca telwizyjnej „Loży", 23) ka- IJrat Lecha i Czecha, 18) 
plan w starożytnej Persji, 25) przednia częśc statk u, 19) re-
iJnię znanej aktorki polskiej, zultat, \Vynik, 2 1• może być 
26) ptak drapieżny z rodziny botaniczny, 22) grecka litera, 
sokołów, 27) dowódca Arki, 23) autor „CzarodLiejskiej gó-
28) coś ze słodyczy, 29) pia- ry", 24> jego stolicą są Ateny. 
nista polski, laureat Konkur- (Gento) 
su im. Chopina w 1949 roku: Wśród Czytelników, którzy 

PIONOWO: 1) krawędź, w ciągu 10 dni nad<'ślą pra 
kant, 2) surowiec garncarski, widłowie rozniąiania, rozlo 
3) staroskandynawska opo- sujemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW Kl Z NR 3-1., 87 
POZIOMO: skręt, pakt, Ely, atonia, nabór, pies, Spa, ofiara, 

skok, płacz, Pilsko, bak, okaz. trama, rabata, kęs, trak, szata. 
PIONOWO: sens, klaps, rybak, tarok, p )piół, Ania, kier, tasak. 
orszak, ,,Sport", potas, abaka, zamęt, Ikar, labu, knsa 

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki książki wylosowali: 
ANDRZEJ KULIGOWSKI (ł,omża), .lt\NllSZ lJJ~ '.F\V8Kl 
(Łomża) 'i DANUTA SWIĘCKA (8og\1ł.)1 ). 
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